
POGODA
Dziś będzie częściowo pogodni 

ciepło i parno, możliwe przelotne bu­
rze, temperatura około 70 stopni, w 
nocy burze, temperatura 58 stopni. 
Wiatry południowe.

W środę będzie częściowo pochmur­
nie, przelotne deszcze, temperatura 76 
stopni.

Możliwość opadów we wtorek 40 
procent, w nocy 50 procent.

Wschód: - 5:21. Zachód: — 6:14.

IteUiurik Eunązkou
POLISH DAILY ZGODA

Published Since 1908 
AN AMERICAN DAILY IN THE POLISH LANGUAGE - MEMBER OF UNITED PRESS INTERNATIONAL

Polonia'

KALENDARZYK
Dziś — wtorek, dnia 28 maja — 

Gcrmana, Małgorzaty.
Jutro — środa, dnia 29 maja — 

Magdaleny.
Pojutrze — czwartek, dnia 30 maja 

— Memorial Day, Feliksa, Joanny.
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WZRASTAJĄ NADZIEJE TRWAŁEGO POKOJU
Sowieccy Inkwizytorzy w Syrii

Płacą Słono Za Naftę Arabską
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Prezes Mazewski 
Do Narodu Polskiego 
“Zachód Nie Zamierza Załatwiać

Spraw Europejskich Zgodnie
z Żądaniami Moskwy”

IRA Wzywa 
Do Pogotowia
Belfast (UPI). — Terrory­

styczna organizacja IRA we­
zwała katolików Ulsteru do 
zachowania stanu pogotowia 
wojennego na wypadek, gdy 
protestanci spełnią swoje po­
gróżki doprowadzenia do “Są­
du Ostatecznego” przez cał­
kowite odcięcie dostaw prądu 
i pogrążenia prowincji w 
ciemnościach.

IRA zapowiada, że zmobi­
lizowała wszystkich swoich 
członków do ochrony dzielnic 
katolickich i zgromadziła za­
pas 1,000 galonów benzyny do 
przewożenia ambu 1 a n s a m i 
rannych w ewentualnej akcji 
katolików.

Protestanccy organizatorzy, 
trwającego już 14 dni straj­
ku, zapowiedzieli że jedynie 
wodociągi i kanalizacje będą 
czynne. Jedyne dwie działa­
jące jeszcze elektrownie pro­
wincji mogą pracować tylko 
do godziny 6 po południu 
dnia dzisiejszego.

Nowy Prezydent 
i Nowy Premier 

We Francji
Paryż (UPI) — Bez fanfar 

i pompy 48-letni Valery Gis­
card d’Estaing — który do po­
lityki francuskiej wprowadził 
“styl Kennedy’ego” — zaprzy­
siężony został jako dwudzie­
sty prezydent Francji, naj­
młodszy prezydent republiki 
w tym stuleciu.

Zrezygnował on z paradne­
go przejazdu przez miasto. 
Poszedł do Pałacu Elizejskie­
go na piechotę, pozdrawiając 
po drodze zgromadzonych 
obywateli, a w szczególności 
dzieci.

Po krótkiej ceremonii za­
przysiężenia — d’Estaing po­
wtórzył swoje zapewnienia 
przedwyborcze, że przyniesie 
Francji nową erę młodości, 
gdy powiedział: “Otwieramy 
księgę nowych czasów, której 
karty są ciągle niezapisane. 
... I razem rozpoczynamy no­
wą erę w polityce francu­
skiej.”

Zaraz po ceremonii nowy 
Prezydent mianował nowego 
premiera. Został nim 41-letni 
Jacques Chirac, nazywany 
“Buldożerem,” lojalny gaulli- 
sta i konserwatywny minister 
spraw wewnętrznych w po­
przednim rządzie.

Jest on drugim, najmłod­
szym premierem Francji i po­
litykiem, który na te szczyty 
wybił się własną pracą, poczy­
nając od zmywania naczyń w 
jadłodajniach.

Zapowiedział on, że jeszcze 
dziś przedłoży skład nowego 
rządu “raczej w wąskich ra­
mach.”

Nominacja jego nie wywo­
łała entuzjazmu w stolicach 
zachodnio - europejskich. W 
państwach Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej uwa­
żany on jest za partnera trud­
nego i niechętnie traktowane­
go przez jego europejskich ko­
legów.

Według Konstytucji fran­
cuskiej z 1958 roku prezydent 
republiki formułuje politykę, 
a premier tę politykę realizu­
je. Prezydent d’Estaing pod­
kreślił wyraźnie, że nie za­
mierza z tych swoich upraw­
nień zrezygnować i zapowie­
dział, że dla siebie rezerwuje 
kształtowanie polityki zagra­
nicznej i obronnej.

Dziesiąty Kongres
Belgrad. (UPI)—Dożywotni 

prezydent jugosłowiański Ti­
to otworzył 10 kongres jugo­
słowiańskiej partii komuni­
stycznej przemówieniem, w 
który wezwał do jedności par­
tyjnej, do zlikwidowania ten­
dencji nacjonalistycznych i do 
czujności wobec dysydentów.

Wymuszali 
Zeznania 
Od Jeńców
Wobec Izraelskich 
Jeńców Stosowali 
“Medyczne” Tortury
Sowieckie zespoły wojsko­

wych specjalistów wywiadu 
przesłuchiwały od październi­
ka ub.r. (i być może jeszcze 
przesłuchują) znajdują c y c h 
się w Syrii izraelskich jeńców 
wojennych. Stosując do nich 
najbardziej wyrafinowane u- 
dręczające środki medyczne i 
psychologiczne Rosjanie wy­
dobyli od tych jeńców mnós­
two taktycznych informacji o 
wszystkich niemal aspektach 
izraelskich operacji wojsko­
wych osiągając w ten sposób 
Wielki sukces dla siebie i dla 
Arabów i zadając Izraelowi 
ogromne straty w dziedzinie 
bezpieczeństwa.
Specjalne dochodzenie w tej 

złowrogiej sprawie przepro­
wadził pracujący dla “The 
Sunday Times” zespół “In­
sight”. Rezultaty ogłoszono w 
numerze tego tygodnika z 
dnia 19 maja br. Oto najważ­
niejsze szczegóły.

Nie jest pewne ilu jeńców 
izraelskich zdołano złamać, 
jak do tej pory nie ma pewno­
ści ilu ich w ogóle wzięto do 
niewoli na froncie Golan. Po­
nad 100 zarejestrowało woj­
sko izraelskie jako zaginio­
nych, a ostatnio Syria dostar­
czyła listy tylko 62 (plus 
trzech pilotów wziętych do 
niewoli przed wojną). Istnieją 
dowody że wielu żołnierzy 
izraelskich i pilotów zgładzo­
no w momencie brania ich do 
niewoli, albo w kilka minut 
po fakcie. Ponadto sami Sy­
ryjczycy przyznali że 7 jeń­
ców zmarło już w niewoli — 
rzekomo na jakąś nieokreślo­
ną zaraźliwą chorobę. Pocho­
wano ich natychmiast i obec-

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

Epilog Awarii 
Trawlera 
“Nurzec”

Londyn. (DP) — W. stycz­
niu podaliśmy wiele szczegó­
łów o awarii polskiego traw­
lera “Nurzec” pod Aberdeen. 
Obecnie sprawa ta znalazła 
epilog w Izbie Morskiej w 
Gdyni.

Jak 'pisaliśmy — 4 stycz­
nia br. w wyniku tragedii, 
która rozegrała się w czasie 
sztormowej pogody opodal 
portu Aberdeen — zginęło 
podczas akcji ewakuowania 
na brzeg trzech członków za­
łogi oraz marynarz sowiec­
kiego holownika “Gordy j”, 
który pośpieszył z pomocą 
polskim rybakom.

W orzeczeniu Izby Mor­
skiej stwierdzono, że przyczy­
ną osadzenia statku na mieli­
źnie i wynikających z tego 
skutków, były błędy do­
wództwa statku w manewro­
waniu trawlerem w czasie 
sztormu.

Izba Morska orzekła, iż wi­
nę za wypadek ponoszą: w 
jednej trzeciej części dowód­
ca statku oraz w dwu trze­
cich — 1-szy oficer. Izba 
Morska pozbawiła kapitana 
prawa pełnienia funkcji ka­
pitańskiej na statku na okres 
dwóch lat, a 1-go oficera po­
zbawiła prawa pełnienia 
funkcji wyższej od 2-go ofi­
cera na okres 5 lat.

Trawler “Nurzec” nadal 
tkwi na mieliźnie koło Aber­
deen, w odległości kilkudzie­
sięciu metrów od szkockiego 
brzegu. Wielokrotne próby 
ściągnięcia jednostki nie da­
ły na razie rezultatu.

Nazwisk ukaranych mary­
narzy prasa krajowa nie po­
dała.

Paryż (tel. wł.) 24 maja — 
Odpowiadając na pytania red. 
M. Czarneckiego, prezes Ma­
zewski powiedział słuchaczom 
Radia Wolnej Europy o Kon­
gresie Polonii Amerykańskiej, 
“naczelnej reprezentacji dla 
politycznego działania spo­
łeczności polsko - amerykań­
skiej. W imieniu tej organiza­
cji wybiera się do Genewy, 
gdzie odbywa się Konferencja 
Bezpieczeństwa Europy. Kon­
gres Polonii żywo interesuje 
'się tą konferencją, ponieważ 
ma ona ustalić zasady i formy 
politycznej współpracy kra­
jów powojennej Europy. . .”

“Amerykanom polskiego po- 
chodzęnia nie może być obo­
jętne jakie zapadną na tej 
konferencji decyzje, ponieważ 
będą one dotyczyły i losu na­
rodu polskiego. . . .” Dyrekcja 
Kongresu Polonii poleciła 
prezesowi Mazewski emu, by 
udał się do Genewy i przepro­
wadził rozmowy z delegacja­
mi różnych państw oraz 
przedstawił im stanowisko 
Kongresu Polonii Amerykań­
skiej.

Podstawą rozmów z delega­
cjami państw biorących 
udział w konferencji będzie 
memorandum o p r a c o w ane 
przez Zarząd Kongresu Polo­
nii. “Skorzystam,” mówił pre­
zes Mazewski do Polaków w 
Polsce, “z moich uprawnień 
obywatelskich oraz z upraw­
nień rzecznika potężnej siły 
politycznej w życiu Stanów 
Zjednoczonych, aby przedło­
żyć nasze opinie i postulaty 
delegacji amerykańskiej. Tą 
drogą chcemy oddziaływać na 
stanowisko Washingtonu w 
sprawach, jakie będą decydo­
wano w Genewie, a dotyczą i 
Europy Wschodniej. Tam jest 
Polska i interesujemy się 
sprawami, które jej doty­
czą. .”

Prezes Mazewski wyraził 
przekonanie, że delegacja Sta­
nów Zjednoczonych odniesie 
się pozytywnie do postulatów 
ujętych w memorandum Kon­
gresu Polonii. Ponieważ “de­
legacje zachodnie i neutralne 
współdziałają z delegacją

amerykańską — przeciwsta­
wiają się skutecznie sowie­
ckim planom i pomysłom dla 
Europy, sądzę więc, że rów­
nież ze strony innych delega­
cji uzyskamy zrozumienie i 
poparcie naszych postulatów” 
i że “interesy narodów pod 
sowiecką kontrolą nie będą 
znowu przekreślone przez Za­
chód.

Prezes Mazewski wierzy, że 
Sowiety liczyły na łatwe 
przeprowadzenie swoich pro­
jektów. “Przecież od lat głosi­
ły i to w pięknych frazesach:

że trzeba zapewnić Europie 
bezpieczeństwo,

że trzeba ustalić współpracę 
wszystkich krajów tego kon­
tynentu, ,

że trzeba rozwijać wymianę 
handlową,

że trzeba podtrzymać i roz­
wijać wyinianę kulturalną, 
informacje, ludzi i t.d.

Moskwa sądziła, że piękną 
retoryką uśpi Zachód i prze­
prowadzi swoje plany. Zachód 
już w Helsinkach przejrzał 
sowiecką grę i usztywnił swo­
je stanowisko.

Jeżeli decyzje Konferencji 
(w Genewie) mają mieć jakiś 
sens, muszą być rozwiązane te 
problemy, które wciąż ciążą 
nad Europą, mówił pod ko­
niec wywiadu Prezes Kongre­
su Polonii. Są to:

podział ideologiczne - poli­
tyczny,

zbrojna kontrola Moskwy 
nad narodami Europy Wscho­
dniej,

blokowanie przez Sowiety 
idei, informacji i ludzi.

Bez właściwego rozwiązania 
tych problemów nie można 
marzyć o trwałym bezpie­
czeństwie i współpracy naro­
dów Europy.

Prezes Mazewski w ostat­
nich słowach skierowanych do 
Polaków w Polsce za pomocą 
Radia Wolna Europa uderzył 
w ton optymizmu, stwierdza­
jąc, jeżeli obrady w Genewie 
“ciągną się tak długo, świad­
czy to, że Zachód nie zamierza 
załatwić spraw europejskich 
zgodnie z żądaniami Moskwy.”

Sen. Fulbright 
Zagrożony

Little Rock, Ark. (UPI) — 
Sen. J. William Fulbright, — 
przewodniczący k o m it e t u 
spraw zagranicznych, staje 
dzisiaj do prawyborów o po­
nowną nominację Demokra­
tów na ten urząd, mając prze­
ciwko sobie silnego kandyda­
ta w osobie popularnego gu­
bernatora stanu Arkansas, — 
Dale Bumpers.

Bumpers, lat 48, w prze­
prowadzonych w tym stanie 
ankietach przodował liczbą 
głosów nad swym kontrkan­
dydatem sen. Fulbright, lat 
69. Bumpers wzywał wybor­
ców ażeby głosowali na niego 
dla przywrócenia zaufania do 
Partii Demokratycznej.

Zaciętą kampanię o nomi­
nację na urząd gubernatora 
stanu Arkansas stoczyli tak­
że: — były przez sześć termi­
nów gubernator stanu Arkan­
sas, Orval Faubus i były kon- 
gresman David Pryor. Faubus 
w roku 1957 zasłynął w ca­
łym kraju gdy nie zastosował 
się do nakazu prezydenta Ei­
senhowera przeprowadzenia 
integracji średniej szkoły w 
Little Rock, doprowadzając 
do użycia wojsk federalnych.

Wayne Morse, lat 73, jeden 
z najbardziej zaciętych przy­
wódców ruchu anty-wojen­
nego w latach 1960, ubiega 
się o nominację Demokratów 
na urząd senatora ze stanu 
Oregon. Morse przed sześcio­
ma laty, przegrał wybory a 
senatorem z Oregon został 
wybrany Republikanin Ro­
bert Packword. Przeć i w k o 
Morse w dzisiejszych prawy­
borach ubiega się przywódca 
senatu stanowego Jason Boe.

Pani Indira Gandhi 
Złamała Strajk

New Delhi (UPI) — Przy­
wódcy Związku Zawodowego 
Kolejarzy odwołali w ponie­
działek krajowy strajk koleja­
rzy, który od 20 dni paraliżo­
wał kraj.

Przywódcy strajkujących z 
goryczą stwierdzili, że rząd 
pani Gandhi złamał strajk, 
aresztując tysiące działaczy i 
agitatorów i wprowadzając do 
akcji wojsko, które sprawiło, 
że "kręciły się koła" pociągów.

Przedsiawiciele rządu 
orzekli, że strajk kosztował 
koleje państwowe 60.5 milio­
nów dolarów i wywołał chaos 
w całej gospodarce krajowej, 
zdanej niemal całkowicie na 
transport kolejowy.

Kolejarze rozpoczęli strajk 
w dniu 8 maja, domagając się 
gratyfikacji i 70 proc, podwyż­
ki zarobków, które są rzeczy­
wiście niskie, bo wynoszą $40 
miesięcznie.____ ______-____

Burns: Inflacja 
Grozi Zanikiem 

Wolności
Washington (UPI). — Art­

hur Burns, przewodniczący 
Federalnej Rady Rezerwy, — 
przemawiając na uroczysto­
ściach gnaduacyjnych kole­
gium Illinois w Jacksonville, 
Ill. stwierdził że jeśli nie za­
hamujemy — wzrastającą w 
kraju inflację, to Ameryka­
nom grozi stopniowy zanik 
zdobyczy gospodarczych oraz 
wolności politycznej.

“Żaden naród nie mógł pod­
trzymać rozwój gospodarczy, 
gdy stracił kontrolę — nad 
wzrastającą inflacją — mówił 
Burns — a przykre skutki in­
flacji dały się odczuć nie tyl­
ko na polu gospodarczym.

Długotrwała inflacja zagra­
ża całej strukturze naszego 
społeczeństwa. Burns mówił, 
że wydatki władz federalnych 
wzrosły o 50 procent od ro­
ku 1969 a dług narodowy o 
sto bilionów dolarów przy 
wzrastających żądaniach fi­
nansowania różnych progra­
mów społecznych i charyta­
tywnych przez rząd federal­
ny.

Naród amerykański doma­
ga się od rządu utrzymania 
zdrowej gospodarki państwo­
wej, zapobiegania wzrastają­
cej liczbie bezrobotnych, za­
pewnienia środków utrzyma­
nia dla tych którzy stracą 
pracę albo też niezdolni są do 
pracy na skutek choroby, — 
domaga się dalej zapewnie­
nia wysokich dochodów far­
merom, jak i zapewnienia 
dostatecznych środków utrzy­
mania dla osób przechodzą­
cych na emeryturę. Te żą­
dania większego wydatkowa­
nia przez rząd federalny, — 
przyczyniają się do wzrostu 
inflacji — jak mówił Bums 
— i mogą doprowadzić do 
rozciągnięcia coraz szerszej 
kontroli nad narodem przez 
rząd federalny, co może do­
prowadzić do stopniowego za­
niku wolności gospodarczych 
i politycznych.

Trzęsienie Ziemi 
w Meksyku

Mexico City. (UPI) — W 

Impas w Wiedniu
Wiedeń (UPI). Rozmowy 

rozbrojeniowe Wschód - Za­
chód w Wiedniu zostały 
wprawdzie wznowione w dn. 
5 maja, ale od tego czasu ro­
kowania nie posunęły się ani 
o krok. Obydwie strony pod­
trzymują zajęte poprzednio 
stanowiska i starają się wza­
jemnie przekonać o ich do­
skonałości. żadnych nowych 
propozycji nie zgłoszono.

niedzielę rano o godlz. 11-erj, 
odczuto lekkie trzęsienie zie­
mi w okolicy stolicy Meksy- 

W prawyborach jakie od­
będą się dzisiaj w stanie Ken­
tucky, nominację na urząd se­
natora — jak twierdzą znaw-

skali Richtera. Nie zanotowa­
no większych szkód w stolicy, 
natomiast nie wielkie straty 
raportowano w okolicy sław­
nego letniska Acapulco.

cy zdobędą — Republikanin I ku, wynoszące sześć stopni na 
sen. Marlow W. Cook i De­
mokrata, gubernator Wendell
H. Ford.

Jak Twierdzi 
Prezydent 
Nixon
Złożył Hołd Poległym 
w Obronie Wolności
Key Biscayne, Fla. (UPI)— 

Prezydent Nixon w mowie 
nadanej wczoraj przez sieci 
radiowe, złożył hołd bohate­
rom poległym w obronie wol­
ności i wezwał naród do jed­
ności i spełniania swych obo­
wiązków jako przywódców 
wolnego świata w okresie roz­
przestrzeniania się broni nu- 
kleamydh.

“Nadzieje trwałego pokoju 
w całym świecie — jak mówił 
prezydent Nixon — są obecnie 
lepsze aniżeli kiedykolwiek 
przedtem w tym wieku ponie­
waż posiadamy strukturę po­
koju i pracujemy nad wzmóc-' 
nieniem jej. W ramach tej 
struktury przywódcy wiel­
kich mocarstw pracują dla 
rozwiązania powstałych za­
targów drogą negocjacji, za­
miast zbrojnej konfrontacji.” 
Pokój

Amerykanie którzy w tym 
wieku czterokrotnie znaleźli 
się w wojnie, ostatnim razem 
w Wietnamie, mają obecnie 
nadzieję że poświęcenia tych 
którzy walczyli i polegli w 
obronie wolności, dały pod­
stawę do zbudowania trwałe­
go pokoju w całym świecie, 
pokoju zbudowanego na so­
lidnych realistycznych pod­
stawach—jak mówił Nixon.

Trwały pokój może być o- 
siągnięty przy utrzymaniu 
Stanów Zjednoczonych sil­
nych w uzbrojeniu i przygo­
towanych do wszelkiej ewen­
tualności. Prezydent ostrzegał 
przed wzrastającym w kraju 
prądem izolacjonizmu, gdyż 
nie możemy zignorować tego 
co się w świecie dzieje, ponie­
waż świat nie będzie ignoro­
wał nas.

Nawiązując bezpośred ni o 
do przeprowadzonej ostatnio 
przez Indie próby nuklearnej, 
prezydent Nixon powiedział 
że w okresie rozprzestrzenia­
nia się broni nuklearnych,

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

Nadal Bez 
Rozstrzygnięć 

Na Bl.Wschodzie
Jerozolima (UPI) — Trwa­

jąca od miesiąca misja poko­
jowa Sekretarza Stanu na Bli­
skim Wschodzie dobiega koń­
ca, ale nie wiadomo do ostat­
niej chwili czy będzie ona 
ukoronowana sukcesem. Dr 
Kissinger oczekuje odpowie­
dzi rządu izraelskiego na no­
we propozycje Syrii i dopiero 
potem zadecyduje, czy dziś 
jeszcze powróci do domu, czy 
też swój pobyt na Bliskim 
Wschodzie przedłuży o jeden 
dzień.

Podsekretarz Stanu Joseph 
J. Sisco czeka w pogotowiu, 
aby decyzję Izraela zawieźć 
do Damaszku.

Sekretarz Stanu, który 
wczoraj wieczorem powrócił 
z Damaszku nie zdołał prze­
konać rozmówców syryjskich.

Nadomiar złego przybył do 
Damaszku sowiecki minister 
spraw zagranicznych Andrei 
Gromyko, który nie spotkał 
się z drem Kissingerem, ale 
który zapowiedział, że “wy­
mieni poglądy” z syryjskim 
prezydentem Hafez Assadem 
“w sprawach dotyczących po­
rozumienia blisko-wschodnie- 
go.”

W stolicy Syrii bawi też 
przywódca Palestyńskiej Or- 
g a n i z a c ji Wyzwoleńczej — 
Yasser Arafat, który przy­
puszczalnie będzie konferował 
z Gromyką.

Tymczasem na pogranicznej 
wyżynie Golan trwa pojedy­
nek ogniowy już 78 dzień z 
rzędu.

Do akcji włączyła się arty­
leria libańska, która ostrzela­
ła i zmusiła do odwrotu od­
dział izraelski, usiłujący za­
jąć pozycje na wzgórzach w 
poł. wschodnim Libanie.
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Pół Wieku
Bożego Dzieła...

O Zakładzie Dla Ociemniałych w Laskach 
Pod Warszawą

W połowie grudnia ub. roku 
w Zakładzie dla Niewidomych 
w Laskach Warszawskich od­
było się dwudniowe sympo­
zjum dla upamiętnienia 50-le- 
cia istnienia Dzieła dla Nie­
widomych w tychże Laskach. 
Ściśle rzecz biorąc, był to ob­
chód nieco spóźniony, półwie­
cze minęło w r. 1972, bowiem 
pierwszy domek, na pięciu 
morgach gruntu ofiarowanego 
Matce Czapskiej przez Anto­
niego Daszewskiego postawił 
Antoni Marylski już w roku 
1922.

Wspomniane sympozjum, w 
kilkunastu referatach wygło­
szonych przez ludzi związa­
nych z Laskami, przez siostry 
zakonne i przez samych nie­
widomych, dało obszerną pa­
noramę Laskowego dzieła.

Dla naszych czytelników — 
opierając się na materiałach 
zaczerpniętych z Tygodnika 
Powszechnego — którzy wszak 
już nieraz o Laskach słyszeli 
i czytali, możemy tylko na­
szkicować, przypomnieć dzie­
je tego dzieła i jego miejsce 
na mapie katolicyzmu polskie­
go. + ♦ +

Chrześcijaństwo kaź dego 
kraju ma swoje miejsca szcze-

rowicza, świetnego duszpaste­
rza, zmarłego w r. 1965 w opi­
nii świętości, przez kilka lat — 
po zgonie ks. Korniłowicza — 
kapelana Lasek, a potem pro­
boszcza sąsiadującego z La­
skami Izabelina.

Wśród osób świeckich nale­
ży również wymienić jeszcze 
Zygmunta Serafinowicza (zm. 
w r. 1971), brata Jana Lecho­
nia, który przyszedł do Lasek 
w roku 1928 by zostać w nich 
lat kilkadziesiąt, jako wycho­
wawca, organizator i kierow­
nik szkół dla niewidomych, 
oraz Henryka Ruszczyca (zm. 
w r. 1973), który poświęcił 
Laskom 43 lata swego życia, 
jako wychowawca, organiza­
tor rehabilitacji i szkolenia 
zawodowego niewidomych.

Nie brakło też wybitnych 
jednostek w zgromadzeniu za­
łożonym przez Matkę Czachą. 
Wystarczy wymienić tylko 
trzy imiona jak: siostrę Kata­
rzynę (Zofia Sokołowska) u- 
talentowaną rzeźbiankę. Sio­
strę Nullę (Lucyna Westwale- 
wicz) wybitną poetkę, zmar­
łą w 1944 r. i przede wszyst­
kim, siostrę Teresę (Zofia 
Landy), Żydówkę nawróconą 
na katolicyzm, doktora filozo­
fii Sorbony, autorkę licznych

Matka E. Czacka
golnie uprzywilejowane, na­
znaczone historią, ozy teź rdą 
i oddziaływaniem ducho­
wym, miejsca, które Francuzi 
nazywają “des hauts lieux”. 
Ma talkie miejsca i Kościół w 
Polsce. Mogą to być sanktua­
ria, miejsca pielgrzymek jak 
Jasna Góra, Kalwaria Zelbrzy- 
dowska, czy Piekary Śląskie, 
mogą to być domy zakonne 
jak np. Opactwo Benedykty­
nów w Tyńcu, czy Niepokala­
nów o. Maksymiliana Kolbe­
go, może to być Lublin, jako 
siedziba Katolickiego Uniwer­
sytetu. Listę tę można prze­
dłużyć, to pewne. I poczesne 
miejsce na niej muszą zająć 
Laśki Warszawskie, źródło 
promieniowania duchowego i 
intelektualnego, a zarazem 
miejsce przyciągania szero­
kich rzesz, nieraz z odległych 
horyzontów duchowych.

Czym są Laski, wyrosłe w 
ciągu półwiecza na piaskach 
podwarszawskich, na skraju 
Puszczy Kampinoskiej, kom­
pleks kilkudziesięciu skrom­
nych zabudowań, obejmujący 
przede wszystkim budynki dla 
niewidomych, zwłaszcza dzie­
ci i młodzieży, a więc inter­
naty, szkoły i warsztaty, bu­
dynki gospodarcze, dalej za­
budowania klasztorne, wresz­
cie miesżkania dla świeckich 
pracowników Lasek, a pośrod­
ku prosta, piękna kaplica z 
nieokorowanych p n i sosno­
wych?

Częściową odpowiedź na po­
wyższe pytanie dają dzieje 
pięćdziesięciu lat istnienia La­
sek, a zwłaszcza biografia ich 
założycielki, Matki Elżbiety 
Czackiej, z której ducha, umy­
słu i charakteru wyrosło to 
dzieło, które ona sama zwykła 
określać, jako dzieło Boże.

Nie można mówić o dziele 
Lasek nie wymieniając na­
zwisk ludzi, którzy wiraż z 
matką Czaoką to dzieło two­
rzyli. A więc ks. Władysław 
Komiłowicz (zm. w r. 1946), 
wielki duszpasterz, znakomi­
ty liturgista i tomista, prze­
wodnik duchowy młodej inte­
ligencji katolickiej, od wczes­
nych lat po pierwszej wojnie 
światowej wiąże się z Laska­
mi, staje się kierownikiem du­
chowym Dzieła Matki Czac­
kiej, by w roku 1930 osiąść w 
Laskach na stałe. Dalej Anto­
ni Marylski — trzeci obok 
Matki Czackiej i ks. Kornśło- 
wicza twórca Lasek, którym 
poświęcił pięćdziesiąt lat swe­
go życia, az do śmierci w roku 
1973. Trzeba tu wymienić 
również ks. Aleksandra Fedo-

prac z dziedziny filozofii, ży- 
eia wewnętrznego i krytyki li­
terackiej , zmarła w roku 1972.

Do grona ludzi związanych 
bliskimi więzami z Laskami 
należeli przed wojną Jerzy 
Liebert i Jan Lechoń, młody 
filozof Jerzy Siwecki, zaginio­
ny w 1939 r., oraz znakomity 
krytyk i eseista, postrzelany 
przez Niemców, Rafał Blueth. 
Po wojnie związał się z- La­
skami serdeczną przyjaźnią 
znakomity pisarz, Jerzy Za- 
wiejski, którego zwłoki spo­
czywają pod sosnami Lasko­
wego cmentarza.

Do Lasek pielgrzymowała
— głównie przed wojną — ca­
ła polska katolicka elita inte­
lektualna. — Sieć Laskowych 
przyjaźni sięgała i za granicę. 
Odwiedzał Laski Jacques Ma­
ritain i jego przyjaciel,' obec­
ny kardynał, ks. Charles Jour- 
net (obaj związani przyjaźnią 
z ks. Korniłowiczeiń, Antonim 
Marylskim i z siostrą Teresą) :

Historia Lasek nie jest hi­
storią prostego, spokojnego 
rozwoju, przeciwnie, najeżona 
jest trudnościami. Wojna 1939 
roku w dużej mierze zniszczy­
ła istniejący dorobek, w 1945 
trzeba było zaczynać niemal 
od nowa. A w międzyczasie 
była okupacja i powstanie.,— 
Zwłaszcza to ostatnie, które 
stanowi w dziejach Zakładu w 
Laskach niezwykły rozdział, 
bowiem Laski, kontynuując 
Choć w skromniejszym — na 
skutek wojny — zakresie pra­
cę nad niewidomymi, z woli 
Matki Czackiej zaangażowały 
się w powstanie, organizując
— pod bokiem Niemców i mi­
mo ryzyka, jakie to pociągało
— szpital dla rannych pow­
stańców, chowanie i przewo­
żenie broni, aprowizację po­
wstańców i służbę łączności. 
(Pisze o tym obszernie Józef 
Krzeczkowski — pseudonim 
“Szymon” — komendant kam­
pinoskiego odcinka powstania
— w swojej pracy; “Konspi­
racja. Powstanie w Kampi­
nosie 1944”). Po upadku po­
wstania, Laski organizują na 
szeroką skalę pomoc dla wy­
siedlonych mieszkańców War­
szawy, hojnie rozdając swoje 
szczupłe przecież, rezerwy 
odzieży i żywności.

Dzisiaj w ramach Zakładu 
w Laskach funkcjonuje spe­
cjalna szkoła dla dzieci niewi­
domych, oraz druga, dla osób 
niewidomych opóźnionych w 
rozwoju. Przedszkole, szkoły 
zawodowe z warsztatami, in­
ternaty. Ośrodek kolonijny w

Sobieszowie na Wybrzeżu 
Gdańskim, dom dla niewido­
mych w Żułowie koło Krasne- 
gostawu — wszystko to jest 
własnością i w zarządzie, już 
nie Zgromadzenia Franciszka­
nów jak dawniej, lecz Towa­
rzystwa Opieki nad Ociemnia­
łymi. W Laskach kształci się i 
wychowuje ponad 300 niewi­
domych uczniów. Przeszło 200 
sióstr pracuje w czterech do­
mach zgromadzenia. Pomaga 
im znaczna ilość pracowników 
świeckich.

W ciągu 50-ciu lat, opuściło 
zakład 1,769 wychowanków. 
Przeprowadzona p o wojnie 
ankieta stwierdza, że 10 pro­
cent spośród nich ukończyło 
studia wyższe, wielu założyło 
rodziny, ogromna większość 
pracuje zawodowo, i to nieraz 
w zawodach na pozór niedo­
stępnych dla ludzi niewido­
mych.

Ale te wszystkie fakty i na­
zwiska wyznaczają zaledwie 
zewnętrzne ramy zjawiska, 
któremu na imię Laski. Jego 
treść wymyka się z ujęć słow­
nych. Klasztory, w których 
siostry zakonne modlą się i 
pracują ofiarnie, żyjąc wedle 
swojej reguły, można znaleźć 
i gdzie indziej. Ideały fran­
ciszkańskie realizowane są nie 
tylko w Laskach. Zakład dla 
niewidomych jest dziełem 
wspaniałym, prowadzonym o- 
fiarnde i z miłością, a zarazem 
w sposób kompetentny, ale 
przecież można by znaleźć i 
inne zakłady opiekuńcze, w 
których nie brak poświęcenia 
i rezultatów. Może tajemnicę 
Dzieła Laskowego stanowi 
harmonijne połączenie róż­
nych, na pozór różnorodnych 
elementów, które wzięte ra­
zem stanowią pełny kształt 
chrześcijańskiej obecności we 
współczesnym świecie.

Wybrane z art.
Jerzego Turowicza

Ks. McLaughlin 
Obrońca Nixona 

Odwołany
Boston, Mass. (UPI) — Ks. 

John J. McLaughlin, Jezuita, 
jeden z doradców Białego Do­
mu, który ostatnio występo­
wał silnie w obronie prezy­
denta Nixona, został Odwoła­
ny do Bostonu przez swego 
przełażonego “do modłów i 
pokuty”.

Przełożony Ojców Jezuitów 
w Nowej Anglii, ks. Richard 
T. Oleary, odwołując ks. Mc­
Laughlin do Bostonu, stwier­
dził że Zakon nie bierze Odpo­
wiedzialności za jego stanowi­
sko zajęte w obronie Prezy­
denta, ani też za jego wypo­
wiedzi. Ks. Cleary stwierdził 
dalej że wobec ślubów Skła­
danych przez Jezuitów żyda 
w ubóstwie, dziwi go że ks. 
McLaughlin mógł zamieszkać 
w apartamencie w Washin­
gtonie którego czynsz miesię­
czny wynosi najmniej $475.

Ks. McLaughlin podczas 
konferencji prasowej w Chi­
cago, powiedział że nie uważa 
to za nic nadzwyczajnego że 
pracuje dla Białego Domu i 
że mieszka w luksusowym 
mieszkaniu. Ks. McLaughlin 
w ostatnich swych wypowie­
dziach domagał się — ażeby 
kongr. Jerome R. Waldie (D- 
Callif.) jeden z najbardziej za­
gorzałych krytyków prezy­
denta Nixona został usunięty 
z Komitetu Prawniczego Iżby 
Niższej Kongresu, gdyż nawet 
przed rozpoczęciem procedu­
ry “impeachment” i spraw­
dzeniu dowodów, uznał pre­
zydenta Nixona winnym sta­
wianych mu zarzutów.

Hymn Dla Stalina
Moskwa (UPI). Nieustalo­

nej rangi pisarz sowiecki 
Iwan Stadniuk opublikował 
na łamach tygodnika “Młoda 
Gwardia” nowelę pt. “Woj­
na”, które jest jednym wiel­
kim hymnem pochWhlnym 
Stalina.

Stadniuk zaprzecza wspo­
mnieniom marszałków i ge­
nerałów sowieckich, którzy 
stwierdzili, że po napadzie 
hitlerowskim na ZSRR, do 
którego Stalin nie był zupeł­
nie przygotowany, gruziński 
opryszek popadł w depresję i 
podejmował decyzje, które 
sowieckie siły zbrojne dopro­
wadziły do kompletnego nie­
mal wyniszczenia. Stadniuk 
twierdzi, że Stalin był wiel­
kim i nieśmiertelnym wo­
dzem i tak charakteryzuje fo­
tografię Stalina umieszczoną 
na okładce “Młodej Gwardii”: 

“W całej jego twarzy, roz­
jaśnionej głębokim zamyśle­
niem, wyczytać można nie 
tylko wyjątkowość, ale może 
nawet wielkość... o, tak — 
z tego portretu tchnie nie­
śmiertelność.”
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Kongresman Dan Rostenkowski (D-Ill.) zadowolony 
jest niezmiernie z faktu, że trzech studentów chicago- 
skich zdobyło trzecią nagrodę w konteście “National 
Maritime Poster”. Studenci ci — Eddie Cook jr., John 
Garbacz i Paul Sloane, uczęszczają do Prosser Vocatio­
nal High School. W konteście w którym wzięli studenci 
średnich szkół z 30 stanów, 45 uczestników otrzymało 
nagrody. Kong. Rostenkowski stoi obok afiszy, które 
wyróżniono nagrodami.

Walny Zjazd Delegatów 
Polskiego Związku Ziem Zachodnich

W dniu 28-go kwietnia br., ze­
brali się delegaci PZZZ w Amery­
ce w Domu SPK w Chicago, celem 
wyboru nowego zarządu i przedy­
skutowania nowego planu pracy. 
Prezes prof. Z. Wygocki przywitał 
zebranych, którzy powierzyli fun­
kcję przewodniczącego Zjazdu 
mgr. S. Marcinkowskiemu.

Po wysłuchaniu spr a w o z d a ń 
członków Zarządu i prezesów Od­
działów zdał sprawozdanie redak­
tor “Kwartalnika” mgr. S. Mar- 
cinkowski, podkreślając fakt, że 
KWARTALNIK wychodzący re­
gularnie od 15 lat jest wysyłany 
do liaukowców, polityków, kon- 
gresmanów, senatorów, bibliotek 
uniwersyteckich i pewnych orga­
nizacji społecznych w Stanach 
Zjednoczonych, Kanadzie, Belgii, 
Niemczech, Anglii i nawet do kil­
ku osobistości w Izraelu i w Per­
sji. KWARTALNIK wydawany w 
języku angielskim spełnia donio­
słą rolę w informowaniu odpowie­
dzialnych czynników o ziemiach 
Zachodnich w Polsce, o prawdzie 
historycznej, dementując wszel­
kiego rodizaju kłamstwa ogłaszane 
przez rewizjonistycznie myślących 
Niemców. Wydawanie na wyso­
kim poziomie Stojącego “Kwartal­
nika” jest całkowicie finansowane 
przez P.Z.Z.Z., w Ameryce i ze 
względu na ważność wydawania 
tego pisma należałoby pomyśleć o 
uzyskaniu pewnej pomocy finan­
sowej.

Wybory nowego Zarządu prze­
prowadził przewodniczący Zjazdu 
w atmosferze pełnej, zrozumienia 
dla ważności pracy P.Z.Z.Z., w 
Ameryce. Zgromadzeni wybrali 
jednogłośnie następujące osoby do 
Zarządu: — Halina Baldyk-Ry- 
bińska, prezeska; Stefan Celicho- 
wski z Oddziału “Mazury”, Hart­
ford, Conn.; prof. Szymon Deptuła 
z Oddziału “Szczecin”, Milwaukee, 
Wis.; Marian Sobieraj, Tadeusz 
Wojtkowski z “Odry-Wrocławia”, 
Chicago, 111.; dr. Michał Zawadzki 
z Oddziału “Gdańsk” Los Angeles, 
Cal.; — wiceprezesi: — łnż. Jan 
Rzyski, — sekretarz; Aleksander 
Florczak, — skarbnik; K. Gorczak, 
L. Lukas, K. Morka, T. Piechaczek 
inż. J. Świniarski — członkowie 
Zarządu; prof. Z. Wygocki — Re­
ferat Problemów Ziem Zachodnich 
,J. Zurczak — przewodniczący Ko­
misji Rewizyjnej; F. Abrams, K. 
Chojnacki, J. Gnat, Lidia Miszuk 
członkowie Komisji Rewizyjnej.

W Wolnych Głosach przeszedł 
wniosek nadaniach o no row e g o 
członkostwa P.Z.Z.Z, w Ameryce 
żyjącym powstańcom śląskim i 
wielkopolskim, jak też i wniosek 
T. Piechaczka solidaryzowania się 
z miejscowymi Kołami Ziem 
Wschodnich, wykazując w ten 
sposób nie tylko troskę o przyna­
leżność Ziem Zachodnich, ale i 
Wschodnich do Polski. Poza tym 
uchwalono Ideową Rezolucję o ko-

WASHINGTON. — Prezydent 
Nixon mianował J. William 
Middendorfa II, Sekretarzem 
Do Spraw Marynarki Wojen­
nej. Middendorf liczący 47 lat, 
był dotychczas podsekreta­
rzem w tym resorcie. (UPI)

nieczności istnienia P.Z.Z.Z., w 
Ameryce.

Walny Zjazd delegatów cecho­
wało całkowite zrozumienie ist­
niejących problemów i chęć pełnej 
współpracy dla dobra Polski.

Interwencja ZSRR 
w Londynie

Londyn (DP). Ku zdziwie­
niu Foreign Office londyńska 
ambasada ZSRR dwukrotnie 
interweniowała, domagając 
się zapewnienia bezpieczeń­
stwa dla zespołu baletowego 
Bolszoj oraz zakazania de­
monstracji w związku z prze­
śladowaniem tancerzy lenin- 
gradzkich Walerego i Haliny 
Panowych.

Pomimo protestów ze stro­
ny związku zawodowego ar­
tystów “Equity” i wielu orga­
nizacji żydowskich balet Bol­
szoj w składzie 135 osób przy­
jeżdża do Londynu w czer­
wcu na 6-tygodniowe wystę­
py w “Coloseum”.

W brytyjskim minister­
stwie spraw zagranicznych 
powiedziano sowieckim dy­
plomatom, że jak zwykle w 
podobnych wypadkach goście 
będą mieli należytą opiekę 
władz bezpieczeństwa, ale że 
byłoby niedopuszczalne i nie­
możliwe żeby rząd krępował 
swobodę tych którzy kryty­
kują wizytę wobec postępo­
wania władz sowieckich w 
stosunku do żydów i chcą dać 
temu wyraz.
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' ZIP OR BUTTON UP and 
dash out looking crisp and 
fresh in this no-waist-seam 
shape. Choose shirt collar or 
band — both are flattering!

Printed Pattern 4783: 
Misses’ Sizes 8, 10, 12, 14, 16, 
18. Half Sizes 10%, 12%, 14%, 
.16 %jJ8 %. Yardages in pattern.

Sena $1.M tor each pattern. 
Add 25c for each pattern for fint 
class mail and special handling. 
Send to Anne Adam* c/o Polish 
Daily Zgoda, Pattern Dept. 243 
West 17th St., New York, N Y. 
10011. Print NAME, ADDRESS, 
ZIP, SIZE and STYLE NUMBER. 
DOUBLE BONUS! Choose one 
pattern free in New SPRING­
SUMMER Pattern Catalog. Get 
one free pattern printed inside. 
100 beautiful fashions all sizes 
Send 75c now.
New! Sew + Knit Book 
has basic tissue pattern $1.25
Instant Sewing Book $1.0*
Instant Fashion Book .... $LM
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— Dlatego, że postawione były nie jako dzieła sztuki, 
lecz jako bóstwa. Stały tu jako oszusty na mocy kłamli­
wych przywilejów; a jakbyś wyrzuciła z domu swego po­
piersie lub portret znaleziony pośród pamiątek naddziadów 
twoich, a należący do zupełnie obcej familii, tak też uczy­
niłem z tymi obłudnikami, mającymi pretensję do wyższych 
ze mną stosunków, gdy ja wiedziałem, że niesłusznie. Nie 
chciałem także, aby były kupione na ten sam użytek.

— Ale powiedzże mi, mój surowy przyjacielu: nie 
jestże to oszukaństwem nazywać willę twoją “Ad Statuas”, 
kiedy już w niej ani cienia posągu niema?

— Bez wątpienia — odrzekł Chromacyusz ubawiony 
jej uwagą. — To też zobaczysz, żem wszędzie pozasadzał 
drzewa palmowe; i jak tylko wyrosną ponad zielony płot, 
willa nazywać się będzie “Ad Palmas”.

— Oh, to ładne będzie nazwanie — rzekła Fabiola, 
nie domyślając się ukrytej w nim mistycznej myśli. Nie 
wiedziała oczywiście, że willa była teraz szkołą katechu­
menów, _w której przysposabiano pilnie zapaśników do 
wielkiej walki za wiarę, to jest do męczeństwa i śmierci; 
podobnie jak w szkołach publicznych ćwiczono i zapra­
wiano przyszłych szermierzy i gladiatorów. Ci co do domu 
tego weszli i co wychodzili z niego, mogli mówić o sobie, 
że idą drogą, na której zerwać mają palmy zwycięskie, aby 
je złożyć u podnóża tronu Boga Sędziego na znak tryumfu 
nad światem. Wiele z tych gałązek wkrótce zerwać miano 
w tym pobożnym pierwszych chrześcijan ustroniu.

Tu wypada opowiedzieć historię zniszczenia posągów 
Chromacyusza, który tworzy osobny ustęp w aktach świę­
tego Sebastyana.

Gdy Nikostratus zawiadomił Chromacyusza, jako pre- 
efkta Rzymu o wypuszczeniu na wolność więźniów i o wy­
zdrowieniu Tarkwilina z podagry po odebraniu Chrztu św., 
Chromacyusz przekonawszy się o prawdzie tego zdarzenia, 
posłał po Sebastyana, ofiarując przyjąć wiarę chrześci­
jańską, byle go Chrzest z choroby wyleczył. Sebastyan 
odmówił żądaniu; byłoby to albowiem kusić Boga. Ofia­
rowano więc dać mu nowy i szczególny dowód prawdzi­
wości wiary chrześcijańskiej, nie narażając go na Chrzest 
obłudny. Chromacyusz posiadał mnóstwo obrazów i po­
sągów pogańskich; Sebastyan zapewnił go, że jeżeli wszyst­
kie pokruszy, odzyska zdrowie. Trudny to był warunek, 
wszakże Chromacyusz przystał; ale syn jego Tyburcyusz, 
gniewem rozpalony, klął się na wszystki bogi Olimpu, że 
gdy skruszenie bożyszcz obiecanego skutku nie sprawj, 
wrzuci Sebastyana i Polikarpa w piec ognisty; groźba 
zaiste nie tak trudna do wykonania dla syna prefekta.

W jednym dniu dwieście pogańskich posągów rozbito 
w willi i w domu prefekta w Rzymie. Ale Chromacyusz 
nie powstał z choroby. Posłano po Sebastyana i z wielkim 
go obelg wybuchem przyjęto. Lecz on spokojny i nieulęk- 
niony rzekł:

— Pewny jestem, że nie wszystko zniszczono. Coś je­
szcze musiano zostawić.

Tak istotnie było. Niektóre małe posążki, uważane za 
dzieła sztuki snycerskiej jak za religijne przedmioty, uta- 
Chromacyusz wyzdrowiał. Nietylko on się nawrócił, lecz 
i syn Tyburcyusz wkrótce stał się gorliwym chrześcija- 
nem; i gdy wkrótce potem umarł śmiercią męczeńską, imię 
pozostania w Rzymie dla zachęcenia i wspierania braci 
chrześcijan podczas zbliżającego się prześladowania, co 
nietrudem było mającemu wolny wstęp do pałacu cesar­
skiego, wielką odwagę i niezmordowaną gorliwość.

Stąd wielka przyjaźń, częste stosunki Tyburcyusza z Se- 
bastyanem i Pankracyuszem.

Po tym krótkim ustępie wróćmy do rozmowy Chro­
macyusza z Fabiolą, która w końcu dodała :■

— Ale czy wiesz Chromacyuszu... lecz siądźmy 
w miłym ustroniu, gdzie stał pamiętam śliczny Bachus; 
czy wiesz, żć różne i dziwne wieści krążą po okolicy o tym 
co się tu u was dzieje?

— Doprawdy? a jakie wieści? powiedz.
— Oto, że mieścisz tutaj mnóstwo ludzi, których nikt 

nie zna; że nie widujesz nikogo i nigdzie nie bywasz, i że 
żyjesz niby filozof, jak żebyś chciał marzenie rzeczypo- 
spolitej Platona w życie wprowadzić.

_  Bardzo mi to pochlebia — przerwał Chromacyusz, 
kłaniając się z uśmiechem.

— Lecz to jeszcze nie wszystko — dodała Fabiola — 
mówią, że żyjesz nie tylko jak odlutek, ale jak więzień; 
żadnej zabawy, żadnej biesiady, i owszem turzymują, że 
prawie umieracie z głodu.

— Lecz spodziewam się, że ci, co się tak nami zaj­
mują, tę nam przynajmniej sprawiedliwość oddają, że pła­
cimy rzetelnie szczupłe wydaki nasze — rzekł Chroma­
cyusz. — Spodziewam się, że nie mówią, iż nie płacimy 
rachunków piekarza albo korzennego kupca.

— Oh nie! — odrzekła Fabiola, śmiejąc się.
— Jacy łaskawi! — mówił dalej wesoły starzec. — 

Jak widzę, wielce się zajmuje nami cała publiczność. Lecz 
czy nie dziwna, moja droga pani, że póki w tej willi pa­
nowały wolne i łatwe zasady, lekkomyślne rozmowy, nie- 
umiarkowane pifcie, częste wybryki młodocianej wesołości 
bardzo dla sąsia'dów natrętne, tak jak się dzieje w innych 
willach (przepraszam cię, że śmiem o podobnych rzeczach 
przed tobą wspominać), lecz prawdziwie, póki ja i przy­
jaciele moi nie byliśmy przykładem ani powściągliwości, 
ani skromności, nikt się o nas nie troszczył. Lecz niech 
kilka osób odosobni się w życiu spokojnym, powściągli­
wym, pracowitym, nie mieszając się do spraw światowych, 
nie zajmując się polityką lub plotkami towarzyskimi, a na­
wet obudzą się między niby najpoważnejszymi osobami 
natrętna ciekawość dowiedzenia się wszelkich szczegółów 
io tych samotnikach, mieszania się w ich sprawy; i wnet 
rozlatują się pomiędzy ludzi roje i fałszywych wieści 
i niecnych podejrzeń ó ich postępowaniu, o pobudkach ich 
osobności. Nie jestże to zadziwiające?

— Bez wątpienia, lecz jakże to tłumaczysz?
— Jedynie przez tę skłonność poziomych umysłów do 

zazdroszczenia drugim wyższego pomysłu, na jaki się sami 
zdobyć nie mogą, tak, że prawie mimowolnie uwłoczą temu, 
co się im lepsze od ich własnych dążeń wydaje.

_  Lecz jaki jest w istocie i twój cel i sposób twego 
tu życia?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Wycieczka Do Egiptu Związku Przyjaciół
Wsi Polskiej

Dwutygodniowa wycieczka 
do Egiptu pozwoliła mi zwie­
dzić Kair i jego okolice (daw­
ną stolicę Memfis, Piramidy, 
Sfinksa) i całą dolinę Nilu aż 
do Assuanu.
Wrażenia jakie przywiozłem 

z tej podróży były barwne, ale 
bardzo różne. Ten dawny 
Egipt, z przed 4-5 tysięcy la<t, 
był wspaniałym ośrodkiem 
kultury i sztuki, państwem, 
które musiało imponować są­
siadom. Egipt dzisiejszy spra­
wia wrażenie biednego i bar­
dzo dalekiego od swej nawet 
kulturalnej wielkości czasów 
minionych. Stolica — Kair ma 
i piękne, nowoczesne dzielni­
ce, wspaniałe hotele dla cu­
dzoziemców, wielkie gmachy 
(pobudowane niestety prze­
ważnie na ruinach dawnych, 
pięknych, stylowych domów), 
ale ogólne wrażenie to raczej 
zaniedbanie, brud i bieda. — 
Zwiedziłem szereg dzielnic 
Kairu i przeważnie sprawiały 
one wrażenie biedy, z nędzny­
mi małymi sklepami i kawia­
renkami i ludnością wygląda­
jącą szaro i biednie. W porów­
naniu z nimi sklepy np. w 
Marrakesch w Mardkko mają 
więcej lokalnego stylu, a skle­
py Bejrutu są dużo bogatsze i 
piękniejsze niż sklepy Kairu. 
Przyp a d k i e m widziałem i 
sklep polski w Kairze pod na­
zwą “Jagódka”, niestety nie 
miałem czasu stwierdzić kto 
go prowadzi.

Kair ma dość duże muzeum 
ze wspaniałymi zbiorami z 
czasów faraonów i parę in­
nych, mniejszych. Niestety z 
braku miejsca, większość zbio­
rów znajduje się w piwnicach. 
Tam też złożono, po wybuchu 
wojny izraelsko-arabskiej, — 
bardzo cenne zbiory starożyt­
nej b żuterii. Imponująco wy­
gląda kolekcja rzeczy znale­
zionych w grobowcu Tutank- 
haimocia. Oprowadzająca nas 
po muzeum Egipcjanka mó­
wiła z żalem, że skoro w gro­
bowcu mało znanego faraona 
z epoki upadku Egiptu (Tu- 
tankhamona) znaleziono takie 
skarby, jakie musiały one być 
w grobowcach wielkich fara­
onów z epoki potęgi Egiptu! 
Niestety wszystkie te grobow­
ce zostały okradzione, nawet 
te z piramid.

Zwiedziliśmy też szereg 
dość ciekawych meczetów, im­
ponującą cytadelę i dziwne 
“miasto umarłych”, całe dziel­
nice zabudowane małymi 
domkami lub, od czasu do cza­
su rodzajem meczetów, nad 
grobami zmarłych. Najcieka­
wszym dla mnie był kościół 
pod wezwaniem Matki Boskiej 
zbudowany na ruinach daw­
nej rzymskiej fortecy, noszą­
cej nazwę Babilonu. Egipcja­
nie przyjęli chrześcijaństwo 
od Bizacjum, wedle obrząd­
ku wschodniego. Noszą dziś 
nazwę Koptów i są w zdecy­
dowanej mniejszości w sto­
sunku do ludności pochodze­
nia arabskiego i wyznania ma- 
hometańskiego. Kościół Mat­
ki Boskiej jest bardzo duży, 
wedle podania w rodzaju pie­
czary w skale, pod podłogą 
obecnej świątyni mieszkała 
jakiś czas Święta Rodzina gdy 
Św. Józef pracował jako cie­
śla w sąsiedniej fortecy rzym­
skiej. Obok tego kościoła znaj­
duje się stara synagoga w 
której przechowywane są ma­
nuskrypty Biblii.

Memfis dawna, wspaniała 
stolica Egiptu, dziś to pustka i 
trochę ruin. Na pustym placu 
pozostał tylko piękny sfinks z 
alabastru, a w sąsiednim bu­
dynku umieszczono wspaniały 
posąg Ramzesa, który miał 13 
metrów wysokości (dziś ma 
odłamane nogi).

Niedaleko Memfisu zwie­
dzaliśmy najstarszą piramidę 
w Sakkara, grobowiec farao­
na Djeser. Otaczały ją nie­
gdyś mury obronne, dwie 
świątynie i liczne grobowce. 
Dziś odbudowuje się część 
muru i jedną świątynię. Ca­
łość, mimo zniszczeń, robi 
ogromne wrażenie.

Chciałbym tu zaznaczyć że 
tylko świątynie, piramidy i 
grobowce budowane były z 
kamieni i przetrwały wieki, 
domy, fortece a nawet i pała­

ce faraonów budowane były z 
niewypalanej cegły (tylko su­
szonej i na słońcu) i nic z nich 
nie pozostało.

Trzy słynne piramidy w 
Guizeh (największa Cheopsa, 
wybudowana w roku 2690 
przed Chrystusem) ma dziś 
137 m wysokości a podstawa 
jej zajmuje 53,000 m. kw. By­
ła ona niegdyś trochę wyższa 
i pokryta polerowanymi pły­
tami z granitu, ale po podbi­
ciu Egiptu Arabowie rozpo­
częli rozbieranie piramid na 
budowę murów obronnych 
Kairu i swych pałaców, tak 
że dziś można tylko zobaczyć 
u stóp piramidy resztki poroz­
bijanych płyt, a boki pirami­
dy dziś, to już tylko bloki ka­
mienne, ułożone w ogromne 
stopnie.

Koło tej piramidy miałem 
zabawne spotkanie. Rozma­
wiałem z żoną po polsku i 
raptem podszedł do nas Nu­
bijczyk, mówiąc z uśmiechem: 
“Polska” i “bardzo dobrze” po 
czym, pod hasłem przyjaźni 
egipsko - polskiej, usiłował 
nam sprzedać jakąś lokalną 
biżuterię. Z rozmowy z nim 
okazało się że pracował przy 
misji polskiej, zajmującej się 
odnawianiem świątyni - gro­
bowca w Deir-el-Bahara i na­
uczył się paru słów polskich.

Piramidy mimo swego ogro­
mu jakoś nie robią takiego 
wrażenia, jakiego się oczeki­
wało. Może dlatego że stoją 
na granicy bezbrzeżnej pusty­
ni, co pomniejsza wrażenie 
wielkości piramid. Sfinks od­
kopany z piasków znajduje się 
dziś jakby w sztucznej dolinie, 
co też pomniejsza jego efekt. 
Dopiero gdy się uświadomi ile 
tysięcy lat pilnuje on granity 
pustyni, zaczyna sie odczuwać 
wielkość dawnego Egiptu.

Między piramidą w Salkka- 
ra a piramidami w Guiteech 
znajdują się niezmiernie cie­
kawe grobowce już w pia­
skach pustymi. Jeden z nich to 
ogromne, kute w skale podzie­
mia, galeria otoczona jakby 
kaplicami z grabami... zabal­
samowanych świętych byków 
Apisów (ziemskiego wcielenia 
boga Ptah). Drugi, to słynna 
Mastaba dfe Ti, grobowiec bo­
ga — tego Egipcjanina (w for­
mie paro-pokoj owego domku 
nad właściwym grobem) za­
wierający piękne i niezmier­
nie ciekawe barwne rysunki 
na ścianach, ilustrujące życie 
i pracę ówczesnych Egipcjan.

Egipcjanie wierzyli w życie 
pozagrobowe, ale rozumiane 
jako kontynuacja życia w for­
mie jakie zmarły prowadził 
za życia. Wymagało to specjal- 
n y c h obrzędów chowania 
zmarłego, balsamowania ciała 
i różnych magicznych formuł 
i obrazów napisanych na ścia­
nach grobowca. Początkowo 
było to dostępne tylko farao­
nom, ich rodzinom i dygnita­
rzom dworu, później zostało 
to przejęte przez szersze rze­
sze bogatych Egipcjan. Dla- 
ego też, aby zapewnić zmarłe­
mu najlepsze warunki istnie­
nia w życiu przyszłym, skła­
dano dó grobowca, biżuterię, 
stroje, meble, żywność i t.d. 
Ale ponieważ rzeczy te trwa­
ły dość krótko, uzupełniano je 
rysunkami na ścianach gro­
bowca, które magicznie miały 
się ożywiać i służyć zmarłemu 
w przyszłym życiu.

Z Kairu pojechaliśmy pocią­
giem do Luksoru ( wagony sy­
pialne bardzo zniszczone, fa­
brykacji węgierskiej). Tak 
świątynia Luksoru jak spe­
cjalnie Karnaiku, olśniewają 
potęgą swych budowli. Kar­
nak pozostawia chyba najsil­
niejsze wrażenie z rzeczy któ­
re widziałem w Egipcie, mimo 
tego że w dużej mierze są to 
już tylko ruiny. Co za potęga 
musiała bić z tych murów gdy 
świątynie były nie naruszone 
(bo jest ich cały szereg łączą­
cych się razem). Tego nie 
można opisać, to trzeba zoba­
czyć.

Niegdyś wzdłuż drogi pro­
wadzącej z Kamaku do Luk­
soru stały dwa rzędy małych 
sfinksów, dziś pozostało z nich 
zaledwie kilkanaście u wej­
ścia do świątyni Kamaku. — 
Niegdyś drogą tą chodziły
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| procesje boga Amona, z udzia­
łem faraona, kapłanów, dwo­
ru, wojska, jak to musiało wy­
glądać imponująco! A dziś, tą 
samą drogą jechałem wieczo­
rem arabską dorożką. — Pod 
wielką ilością elektrycznych 
lamp oświetlających drogę le­
żały gromadki dzieci z kaje­
tami i książkami, to byli ucz­
niowie szkół odrabiający swe 
lekcje w świetle tych lamp 
ulicznych, gdyż zapewne wa­
runki nauki w domu były o 
wiele gorsze! Dziwny a smut­
ny obraz dzisiejszeego Egiptu.

Po drugiej stronie Nilu, vis 
a vis Luksoru, znajdują się 
kute w skałach grobowce fa­
raonów, ich żon i dygnitarzy 
dworskich oraz szereg ruin 
pomniejszych świątyń. Impo­
nujący jest groibowiec-świąty- 
nia królowej Hatchepsout w 
Deir el Bahari. Przy odnawia­
niu tej świątyni pracuje gru­
pa archeologów polskich. Nie­
daleko Deir el Bahari, w pia­
szczystej pustyni stoją słynne 
posągi Kolosy Memona. Nie­
gdyś stały one u wejścia do 
świątyni z której nie zastało 
nawet ruin.

Z Luksoru wyruszyliśmy 
pięknym, turystycznym stat­
kiem w górę Nilu. Egipt to 
właściwie dolina Nilu, stosun­
kowo wąskie pasmo lasów 
palmowych, terenów upraw­
nych, zieleni, otoczone z obu 
stron skalistą lub piaszczystą 
pustynią. Czasami żyzna zie­
mia sięga horyzontu, czasami 
nagie skały lub wydmy piasz­
czyste pustyni zbliżają się 
prawie do brzegów Nihi. — 
Trudno po prostu uwierzyć 
że na tym wąskim pasie uro­
dzajnej ziemi żyje 36 milio­
nów ludzi, co prawda od brze­
gu morza do Assuanu N i 1' 
przepływa 1,200 kim.

Prawie wszystkie świątynie 
Egiptu znajdują się nad brze­
gami Nilu, więc statek nasz 
zatrzymywał się koło ciekaw­
szych świątyń z różnych epok, 
jak Denderah, Esna, Edfu, 
Kom Ombo. Były one cieka­
we, niektóre bardzo nawet do­
brze zachowane, ale nie mają­
ce tego rozmachu i majestatu 
co Luksor i Karnak. Podróż 
statkiem, zwykle blisko brze­
gu Nilu, pozwalała na zdanie 
sobie sprawy z życia miesz­
kańców miasteczek i wsi egip­
skich. Sprawia ono wrażenie 
wielkiej prymlitywności i bie­
dy. Domki wiejskie sprawiają 
wrażenie naszych bidonville, 
ale jeszcze uboższe, bo prze­
ważnie lepione z gliny o pła­
skich dachach, krytych trzci­
ną lub liśćmi palm. Chłopi 
egipscy noszą jako strój ro­
dzaj długich koszul w różnych 
kolorach, mam wrażenie że 
stroje te niewiele się zmieniły 
od czasów faraonów.

Assuan, kres naszej podróży 
statkiem, jest dość dużym 
miastem, zbudowanym przy 
pierwszej katarakcie Nilu. — 
Koło Assuanu zbudowano też 
pierwszą wielką tamę na Ni­
lu. Znaczenie jej zmalało z 
chwilą wybudowania wielkiej 
nowej tamy Nassera o 7 kim. 
na południe od pierwszej. Ta­
ma ta ma 5 kim. długości i 110 
metrów wysokości i stworzy 
rezerwuar wody długości 600 
kim., co pozwoli powiększyć 
ilość gruntów uprawnych 
Egiptu o 30%. Turbiny tej ta­
my dadzą 10 miliardów kilo- 
wattów, co znów pozwoli zre­
alizować wielki plan rozwoju 
przemysłu egipskiego. Tama 
ta jest dziełem Rosjan i doku­
mentacja budowy tamy zacho­
wana w specjalnym budynku, 
jest w dużej mierze w języku 
rosyjskim, ale przewodnicy 
egipscy dźiś jakoś niechętnie 
albo nawet ironicznie mówią 
o rosyjskim udziale w budo­
wie tamy, podkreślając, że 
Egipt stara się jak najszybciej 
spłacić Rosji dług zaciągnięty 
na budowę tamy.

W jeziorze, które powstało 
po zbudowaniu pierwszej ta­
my, znajdują się śliczne świą­
tynie Phile, można je zwie­
dzać tylko barką. Mają nieba­
wem być przeniesione na su­
chy ląd, gdyż grozi im znisz­
czenie. Obok Assuanu są cie­
kawe* kamieniołomy granitu, 
które służyły do budowy 
większości świątyń egipskich. 
Na pustym zboczu góry vis a 
vis Assuanu znajduje się im­
ponujące (i piękne w środku) 
mauzoleum Aga Khana.

Nie mogłem, ze względu na 
brak miejsc w samolocie, 
zwiedzić jedną z najpiękniej­
szych świątyń Egiptu w Abu 
Simbel. — Aby uratować ją 
przed zalaniem przez wodę 
nowej tamy, została ona wy­
cięta w skale, w której była 
wykuta, i przeniesiona na zbo­
cze góry.

Pobyt w Egipcie zakończy­
łem u stóp piramid, bankie­
tem egipskim z muzyką i tań­
cami w ogromnym namiocie 
na skraju pustyni. Warto jed­
nak było poznać nowy i daw­
ny Egipt, świat i w przeszło-

Staraniem Związku Przyjaciół 
Wsi Polskiej z okazji przypadają­
cego obchodu Święta Ludbwego, 
tj., w dzień Zielonych Świątek, w 
tym roku niedziela, 2-go czerwca, 
w kaplicy OO Jezuitów, przy 4105 
N. Avers ul., zostanie odprawione 
specjalne nabożeństwo na inten­
cję Polskiego Ruchu Ludowego.

Nabożeństwo to, zostanie odpra­
wione o godz. 10-ej rano, a po na­
bożeństwie w dolnej sali nastąpi 
“Spotkanie Koleżeńskie” z poczęs- 
tnem, podczas którego przeprowa­
dzony zostanie krótki okolicznoś­
ciowy program.

Zebranie Grupy 126 • 
Związku Polek

Tow. Polki Nadwiślańskie Gr. 
126 Zw. Polek w Am., odbędBie 
swoje półroczne posiedzenie w 
niedzielę, dnia 2-go czerwca, o 2 
po południu, w dolnej sali w Do­
mu Związku Polek. Prosimy o 
przybycie oraz zapisywanie no­
wych członkiń.

Mary Lass, prezeska; Eleonora 
Pakuła, sekr. prot.

Zebranie Oddziału 
Gdańsk Nr. 50 LMA

Zarząd Oddziału Gdańsk Nr. 50 
Ligi Morskiej w Am., powiadamia 
członków, że nasze posiedzenie od­
będzie się w środę, 29 maja, w sali 
Braci Łączkowskich, pnr. 1425 W. 
51-sza ulica, początek o godz. 7.30 
wieczorem.

Są b. ważne sprawy, przeto u- 
prasza się członków o przybycie, 
tym bardziej, że na tym posiedze­
niu odbędzie się przyjęcie dla Oj­
ców i Matek.

J. Tabisz, prezes; R. Zielińska, 
sekr.

Święto 
Osiemnastaków

Osiemnastacy powiadamiają 
swych KOLEGOW i ZA­
PRZYJAŹNIONE OSOBY, że 
tegoroczny Obchód Święta 18 
Lwowskiego Baonu Strzelców 
będzie miał przebieg jak na­
stępuje:

— Dnia 1 czerwca (sobota) 
godzina 7 wiecz., spotkanie i 
zapoznanie się w Domu Kom­
batanta pnr. 2914 North Ave.

— Dnia 2 czerwca (niedzie­
la) o godzinie 12:00 w połu­
dnie uroczyste nabożeństwo 
w Kaplicy Księży Jezuitów, 
4105 N. Avers.

— Około godz. 15,00 skrom­
ne przyjęcie w ścisłym gronie 
RODZINY OSIEMNASTA- 
KOW.

W Obchodzie weźmie udział 
ostatni dowódca w boju płk. 
Aleksander Florkowski, stale 
zamieszkały w Argentynie. —

Z tycia 
Organizacyjnego 

Z.N.P.

Z Gminy 80 ZNP
Bardzo ważne posiedzenie 

Delegacji Gminy 80 ZNP od­
będzie się w piątek, dnia 31go 
maja, w sali im. A. Mickiewi­
cza, pnr. 3312 So. Morgan ul., 
początek o godzinie 7.30 wie­
czorem. Są ważne sprawy do 
załatwienia i zarząd uprasza 
delegacje o liczne przybycie.

Władysław Tomasz ews k i, 
prezes; Zofia Witkowska, se­
kretarka prot.

Z Gminy 139 ZNP
Posiedzenie Gminy 139-ej 

ZNP odbędzie się w czwartek 
dnia 30 maja, w sali parafial­
nej św. Pankracego przy 40ej 
ulicy i Richmond, początek o 
godzinie 7.30 wieczorem. Waż­
ne sprawy będą omawiane.

Po posiedzeniu odbędzie się 
przyjęcie na cześć Matek i Oj­
ców. Będzie wiele niespodzia­
nek. Każdy delegat i delegat­
ka proszeni są o obecność na 
tym posiedzeniu.

Genowefa Wesołowska, pre­
zeska; Janina Wass sekr. prot. 
i finans.

Grupa 1820 ZNP 
Zmieniła Lokal

Towarzystwo Gwiazda Wol­
ności, Grupa 1820 ZNP oznaj­
mia wszystkim członkom i 
członkiniom, iż obecne i na­
stępne posiedzenia będą się 
odby wać w sali Bagatela, 1122 
N. Milwaukee ave., w pierw­
szą niedzielę miesiąca — tym 
razem 2-go czerwca, o godzi­
nie 2:30 po południu.

Prosimy o liczne przybycie, 
ponieważ jest dużo ważnych 
spraw do załatwienia, m. in. 
sprawa 60-lecia naszego To­
warzystwa.

Za administrację: — Adolf 
Dąbrowski, prezes; Józef M.

GENEWA. — Oryginalne zdjęcie dokonane w czasie zuchwałego napadu rabunkowego 
na bank na przedmieściu Genewy, kiedy w ostatniej fazie napadu, bandyci pod osłoną 
dwóch przygodnych kobiet, kierują się do samochodu . . . (UPI)

Kronika Marianowa
Wycieczka Dzieci

W przyszły poniedziałek, 3-go 
czerwca, odbędzie się doroczna 
wycieczka Dzieci do lasku po­
wiatowego “Bunker Hill”. W ra­
zie niepogody wycieczka odbędzie 
się we wtorek, 4 czerwca. Dzieci 
odjadą autobusami.

Zakończenie Majowego Nabo­
żeństwa. W przyszły piątek, 31 
maja, nastąpi uroczyste zakończe­
nie Majowego Nabożeństwa, so­
lenna procesja w której wezmą 
udział wszystkie Bractwa kościel­
ne, dzieci szkolne, ministranci i 
miejscowi księża.

Prymicje. Ks. Jerome (Hiero­
nim) Maksvytis, który był świę­
cony na kapłana w ubiegły pią­
tek, 24 maja, w Katedrze św. Ra­
fała Archanioła w Madison, Wise, 
przez biskupa Cletus O’Donell, 
D.D., odprawi prymicje czyli mszę 
św. koncelebrowaną w sobotę, 8go 
czerwca, o 5 po poł., przy współ­
udziale ks. proboszcza Edwina 
Karłowicza i swych kolegów z 
Madison, Wis., którzy byli wraz z 
nim święceni. Po mszy św. przy­
jęcie dla zaproszonych gości na 
sali parafialnej na Marianowie.

Graduacja. Chłopcy i dziewczę­
ta z ósmej klasy przy szkole Ma- 
rianowskiiej otrzymają dyplomy 
po mszy św. o godzinie 12:15 po 
poł. w przyszłą niedzielę, 9-go 
czerwca z rąk ks. proboszcza.

Wspólna Komunia i Śniadanie. 
Członkowie Towarzystwa Najśw. 
Imienia Jezus, z prezesem Danie­
lem Bartnickim na czele i ich 
rodzinami przystąpią wspólnie do 
Komunii św. w niedzielę na mszy

Labik z parafii św. Mikołaja i 
Zofia Dendura.

Specjalna Kolekta. W przyszłą 
niedzielę, 2 czerwca, na wszyst­
kich mszach świętych zebrana bę­
dzie kolekta specjalna na deficyt 
szoklny i konieczne naprawy bu­
dynków parafialnych.

Niech każdy dołoży swoją czą­
steczkę ofiarną ręką.

Na Pokrycie Kosztów Oleju. Ko­
szta ogrzewania szkoły parafialnej 
poszły bardzo w górę, dlatego 
Towarzystwo Najśw. Imienia Je­
zus urządza Bingo w niedzielę, 
23 czerwca, na sali parafialnej.

Ciekawostki o Kurach
Zapotrzebowanie kury nio­

ski na żelazo jest bardzo wy­
sokie w porównaniu z zapo­
trzebowaniem bytowym, wy­
nika to z faktu, że jajo zawie­
ra średnio 1,1 mg żelaza. 
Niezbędny jest również man­
gan, który w znacznej mierze 
decyduje o wytrzymałości 
skorupy jaj oraz o wylęgowo- 
ści jaja.

• ♦ *
W USA przeprowadzono 

badania na 55 farmach pro- 
dukujących jaja kurze. 
Stwierdzono, że koszt produk­
cji jaj obniża się o 1,4 proc, 
przy zwiększeniu nieśności 
rocznej o 12 sztuk jaj od kury.

Popierajcie Tych, 
Którzy Ogłaszają Się 
w Dzień. Związkowym

Zebranie Zarządu 
i Dyrekcji Emerytów

Zawiadamia się członków 
zarządu oraz dyrektorów 
Polsko-Amerykańskiej Rady 
Emerytów, iż w związku z 
ważnymi sprawami, najbliż­
sze zebranie zarządu i dyrek­
cji odbędzie się w środę, dnia 
29 maja, o godzinie 12-ej w 
południe. — Czesław Bielski 
prezes; Zdzisław Witt-Sikora, 
sekretarz.

Film o Koperniku 
Na Kanale 2 TV
W czwartek, 30 maja br. 

stacja telewizyjna CBS, ka­
nał 2, wyświetli 90-minutowy 
film o życiu Mikołaja Koper­
nika. Początek projekcji o 
godz. 3:30 po południu trwać 
będzie do 5ej.

Film został nakręcony w 
Polsce w miejscach gdzie czę­
sto przebywał i mieszkał wiel­
ki astronom. W angielskiej 
wersji językowej został opra­
cowany dzięki finansowej po­
mocy Edwarda J. Piszka, 
prezesa firmy Mrs. Paul’s 
Kitchens. ------------------------- :----------

Rozejm w Gwinei
Lizbona (UPI) — Przywód­

cy trwającego już 10 lat po­
wstania w portugalskiej Gwi­
nei ogłosili rozejm i nakazali 
swoim podkomendnym 
wstrzymanie ognia, poczym 
podjęli rokowania z przedsta­
wicielami nowego rządu Por­
tugalii.

św. o godz. 8:39 rano. Po mszy św. 
śniadanie dla wszystikch na du­
żej sali parafialnej pod szkołą.

Rocznica Kapłańska. Ks. Leo­
nard L. Prusiński, C.R., przełożo­
ny księży na Marianowie, obcho­
dzić będzie 38-mą rocznicę świę­
ceń kapłańskich w czwartek, 6-go 
czerwca na mszy św. o godz 8-ej. 
Ks. Leonard Prusiński, C.R. był 
święcony przez Jana kardynała 
Glennon, N.B. w Katedrze św. 
Ludwika w St. Louie, Mo. dnia 6 
czerwca 1936 r.

Srebrny Jubileusz. Florian i 
Lavergne Zimny podziękują Panu 
Bogu za łaski odebrane podczas 
ich 25 lat pożycia małżeńskiego na 
mszy św. o godz. 9:45 rano, w nie­
dzielę, 9 czerwca. Serdeczne gra­
tulacje. Ad multos annos.

Upiększenie Okolicy Mariano­
wa. Trzeba upiększyć okolicę na­
szą na Marianowie zielenią, drze­
wkami, krzakami itp. Dodaje to 
uroku i przyjemnie jest dla całej 
dzielnicy.

Rekolekcje Księża na Mariano­
wie będą na neoklekcjach: w 
dniach 11-go, 12 i 13-go czerwca 
— ks. Leonard Prusiński, C.R., 
ks. proboszcz Edwin Karłowicz, 
C.R. i ks. Stanisław Pawlikowski, 
C.R.; w dniach 17-go, 18-go i 19 
zerwca — księża Marian Kaleth, 
C.R. i ks. Edmund Bujalski, C.R.

Na Ślubnym Kobiercu. W nie­
dzielę, 9 czerwca, o godz. 3 po poł. 
podczas mszy św. połączeni będą 
węzłem małżeńskim Władysław

JEST TO PERUKA 
bez podkładki, 

o której najwięcej mówią 
Polki i jest najlepiej zapro­
jektowana przez polskiego 
stylistę włosów.

K; "T

Samuel Kim Co. Ltd.
21 West 38th Street 

New York, N.Y. 10018
Tel I21« 921-1R0S

1
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PORTUGALIA. — Gen. Antonio de Spinola, szef junty 
portugalskiej przemawia do narodu po zainstalowaniu 
go na urzędzie Prezydenta.

DR. ANDREW KALISZ
Specjalista Chorób Wewnętrznych

zawiadamia Polonię, że
OTWORZYŁ BIURO POD ADRESEM

4013 N. MILWAUKEE AVE.
CHICAGO, ILL. 60641 Tel. 777-5888

POKÓJ NR. 344

Dr. Andrew Kalisz poprzednio miał swoje biuro w Park Ridge, 
Illinois, a w ostatnich latach w Colorado Springs, Col.

■MW—Mg

I
 NAUKA JAZDY AUTEM

Chcesz szybko dostać prawo jazdy 
lub masz kłopoty z egzam t—. ' .invmł 

Zapisz się na tygodnie- autem

' ST. JAWORSKIEGO
Zapisy codziennie od 9 rano do 7 wieczór.

Telefon 685-3344
Cosmopolitan Driver Training School
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WARUNKI PRENUMERATY
WYSYŁAMY PRZEZ POCZTĘ 

W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE
Codzienne i Sobotnie
Rocznie (1 yr.) $31.50 
Półrocz. (6 mas.) 18.00 
Kwartał. (3 mas.) 10.50 
Miesięcz. (Into.) 5.00

Tylko
Sobotnie Wydanie

Rocznie (1 yr.) $10.25
Półrocz. (6mos.) 6.75
Kwartał. (3 mos.) 4.00

CODZIENNIE (bez soboty)
W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE

Rocznie (1 yr.) $21.00 Kwartał. (3 mos.) 8.50
Półrocz. (6 mos.) 13.50 Miesięcz. (1 mo.) 4.00

DO INNYCH KRAJÓW:
Codzienne i Sobotnie

Rocznie (1 yr.) $41.00
Półrocz. (6 mos.) 25.00
Kwartał (3 mos.) 15.00

Tylko
Sobotnie Wydanie

Rocznie (1 yr.) $13.00
Półrocz. (6 mos.) 9.50
Kwartał. (3 mos.) 6.00

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy 
Numer Codziennie (Single Daily Copy) . 20c

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy
Numer Sobotni (Single Saturday Copy) ... 25c

Po Wyborach We Francji
Francuzi nie oddali rządu w ręce komu- 

nistyczno-socjalistycznego Frontu Ludowego. 
Wolny świat czułby się jednak lepiej, gdyby 
Valery Giscard D’Estaing zwyciężył większą 
różnicą głosów, ale w sytuacji w jakiej znaj­
duje się świat, a znim Francja, trudno było 
spodziewać się lawinowego zwycięstwa nie­
komunistycznego kandydata, który nie mógł 
przelicytować demagogii swego oponenta.

Nas interesuje przede wszystkim stosunek 
prezydenta-elekta do spraw międzynarodo­
wych. D’Estaing będzie trzecim i najmłod­
szym od Napoleona prezydentem piątej repu­
bliki. Od czasu jej założenia przez gen. De 
Gaullle’a w 1958 r., stosunki między Paryżem 
a Washingtonem były nie najlepsze. Od 
usunięcia wojsk amerykańskich i baz NATO, 
przez walkę z dolarem i pro-arabską politykę 
na Bliskim Wschodzie do konferencji wash- 
ingtońskiej w lutym br. poświęconej kryzy­
sowi paliwa, Washington i Paryż często stali 
na przeciwnych biegunach.

Na konferencji washingtońskiej w lutym, 
sekr. stanu Kissinger oddawał do dyspozycji 
sprzymierzonych amerykańskie zasoby ropy 
naftowej i węgla za współdziałanie celem 
zapobieżenia pogłębianiu się kryzysu ener- 
getyczneglo. Min. spraw zagr. Francji, Michel 
Jobert odpowiedział, że jest to “jeszcze jedna 
próba” narzucenia “hegemonii” Stanów 
Zjednoczonych europejskim aliantom. Był to 
jaskrawy przykład dopatrywania się złych 
intencji u amerykańskiego partnera bez 
realnych podstaw.

D’Estaing nie podziela wielu poglądów 
gaullistów. Jest on zwolennikiem “Konfede­
racji Europejskiej” do 1980 r., gdy gaulliści 
odnoszą się raczej chłodno do zaciśniania 
stosunków z sąsiadami i partnerami Wspól­
noty. Krytykował on jako jednostronną pro- 
arabską politykę swego poprzednika, prez. 
Pompidou. Chce, by Francja była “partne­
rem” Stanów Zjednoczonych, ale nie 
“satelitą”.

Wiele jego oglądów jest sprzecznych z 
filozofią gaullistów, którzy mają większość 
w Zgromadzeniu Narodowym. D’Estaing jest 
przywódcą małej partii niezależnych republi­
kanów, którzy często głosowali z gaullistami, 
ale nie zawsze. Brak oparcia o większość 
parlamentarną będzie utrudniał pracę nowe­
mu prezydentowi. Musi on stworzyć rząd, 
który uzyska poparcie gaullistowskiej więk­
szości w Zgromadzeniu Narodowym.

Trudno przewidzieć jak gaulliści ustosun­
kują się do nowego prezydenta. Niespo­
dzianką było to, że w pierwszych wyborach 
zajął on drugie miejsce (33 proc, głosów) 
po kandydacie Frontu Ludowego Mitteran- 
dzie (43.4 proc.), wyprzedzając kandydata 
gaullistów b. premiera Chaban Delmas, który 
otrzymał tylko 14.7 proc, głosów. -

Przed drugimi wyborami, gdy miał przeciw 
sobie tylko Miitteranda, gaulliści opowie­
dzieli się za nim, ale bez entuzjazmu, uważa­
jąc go za “mniejsze zło” od sojusznika komu­
nistów Mitteranda.

Nowy prezydent Francji nie będzie miał 
drogi usłanej różami.

Zastój w Budownictwie
'Eksperci twierdzą, że plan ożywienia ru­

chu budowlanego, przedłożony przez prez. 
Nixona, jest “słabym zastrzykiem”, który nie 
wiele pomoże. Prezydent proponuje przezna­
czenie $10.3 biliona na pomoc w finansowaniu 
pożyczek na domy, gwarantowanych przez 
FHA i VA. Ponieważ jedną z przyczyn 
zastoju w przemyśle budowlanym i handlu 
realnościiami jest wysoka stopa procentowa, 
dochodząca do 11 procent, rząd zobowiązał 
się pokryć różnicę między 8 proc, a procen­
tem jaki zaciągający pożyczkę musiii zapłacić. 
Pomoc obejmie tylko domy do $33,000 war­
tości, co poważnie ogranicza zasięg akcji 
rządu. Jeżeli wzrost cen materiałów budo­
wlanych i innych kosztów nie zostanie zaha­
mowany, wkrótce nikt nie znajdzie nowego 
domu za $33,000.

Wysoka stopa procentowa nie jest główną 
przyczyną zastoju w przemyśle budowlanym. 
Większą kłodą na drodze jest szybki wzrost 
cen materiałów budowlanych i innych kosz­
tów. Wysoka stopa procentowa nie jest 
sprawcą, lecz skutkiem inflacji.

Ceny materiałów budowlanych wzrastają 
z zawrotną szybkością. Cementownie w 
styczniu podniosły cenę od 10 do 17 procent. 
Przedstawiciele przemysłu mówią o nowej 
podwyżce ceny o 10 proc., która wejdzie w 
życie w lipcu br. Podobnie wzrastają ceny 
innych materiałów.

Na wysokiej stopie procentowej i wzroście 
cen materiałów budowlanych nie kończą się 
kłopoty przemysłu budowlanego. Walczy on 
także z poważnym brakiem materiałów 
budowlanych.

Wobec poważnego wzrostu kosztów i trud­
ności z nabyciem materiałów budowlanych, 
przedsiębiorcy wstrzymują się z rozpoczyna­
niem budowy. Typowym przykładem jest 
nowojorski budowniczy, który w Fort Lee, 
N. J„ po drugiej stronie rzeki Hudson, zbu­
dował 31 piętrowe kondominium. Budowę 
drugiego identycznego kondominium odkłada 
z powodu wzrostu kosztów i trudności z 
uzyskaniem materiałów. Według jego obli­
czeń, mieszkania jakie sprzedawał pół roku 
temu po $50,000, w drugim kondominium, 
gdyby je ukończył obecnie, kosztowały by 
$55,000.

Z powodu braku materiałów i wzrostu cen 
— trudno planować i kalkulować. Przedsię­
biorcy domagają się rewizji umów zawar­
tych przed rokiem lub wcześniej, bo do ich 
wykonania musieliby dołożyć z własnej kie­
szeni. Mnożą się sprawy sądowe o złamanie 
umowy r wypadki bankructwa przedsię­
biorstw budowlanych i realnościowych.

Mają rację ci nieliczni, którzy mówią, że 
nie Watergate a gospodarka kraju jest naj­
ważniejszym zagadnieniem.

Przydrożne Reklamy
Od kilku lat przeprowadzany jest federal­

ny program usuwania z pobliża szlaków 
drogowych okropnych reklam, które z reguły 
szpecą piękno krajobrazu kraju. Program, 
finansowany z funduszów rządowych, osią­
gnął pewne sukcesy, to w okresie kilku 
ostatnich lat usunięto ponad 250,000 tablic 
z ogłoszeniami. Ale dalsze losy tej akcji są 
pod znakiem zapytania.

Koordynator akcji upiększania sieci high­
ways, F. John Francis z Departametu Trans- 
portacji powiedział, że program stoi wobec 
bankructwa, ponieważ skończą się fundusze 
w obecnym roku budżetowym z dniem 30 
czerwca, a szanse zdobycia nowych sum są 
znikome, skoro Kongres nie interesuje się 
tymi sprawami, a społeczeństwo nie wywiera 
nacisków, gdyż jest prawie całkowicie 
obojętne.

Rząd finansował w 75 procentach prace 
stanów w zakresie usuwania tablic ogłosze­
niowych przy drogach. Gdy zabraknie fun­
duszów rządowych, władze stanowe zarzucą 
swoje plany, bo z reguły tablice są usuwane, 
gdy ktoś za to zapłaci, jak też zapłaci ich 
właścicielom.

Ustawa Highway Beautification Act zosta­
ła uchwalona w 1965 r., ale dopiero dzięki 
zabiegom Sekretarza Transportacji John 
Volpe. Kongres uchwalił w 1970 r. 100 milio­

nów doi. na następne trzy lata. Fundusze te 
rozciągnięto na okres czteroletni, a więc 
kończą się one w tym roku, gdyż w ostatnich 
dwóch latach Kongres odmówił przyznawa­
nia 50 milionów doi. rocznie na dalsze wyko­
nywanie programu. Nie wydaje się, aby i 
w obecnym Kongresie sprawa mogła być 
pozytywnie załatwienia.

Dotychczasowe wyniki programs są zada- 
wające. Wszystkie stany zastosowały się do 
federalnych zarządzeń o zakazie wznoszenia 
tablic ogłoszeniowych byle gdzie i zbyt blisko 
dróg. Zakaz obejmuje tereny farmerskie, 
hie handlowe i nie przemysłowe. Istniejące 
tablice ogłoszniowe w miejscach zakazanych 
były usuwane. Nadal jednak, jak ocenia się, 
istnieje około milion tablic, które powinny 
być usunięte. Na to właśnie brakuje fundu­
szów i kraj będzie nadal oszpecony.

TO i OWO
Jak zwabić widzów do kina? Francuscy 

reżyserzy i producenci znają taką receptę. W 
400 filmach nakręconych w ostatnim okresie 
pokazali 1958 złych ludzkich uczynków, w 
tym 310 morderstw, 182 fałszywych zeznań, j 
505 zdrad małżeńskich, 84 uwiedzenia nielet-1 
nich, 14 oszustw oraz 104 napady rabunkowe, I 
74 szantaże, 43 podpalenia.

Umieszczone poniżej opinie innych czasopism 
nic zawsze są zgodne ze stanowiskiem Redakcji

Dlaczego Kennedy 
Popiera Politykę Nixona ?

Problemy Polaków 
Na Godzien...

NOWY DZIENNIK - Po­
wróciwszy niedawno ze swej 
podróży europejskiej, podczas 
której odwiedził m. in. Mosk­
wę, gdzie przeprowadził czte­
rogodzinne obrady na Krem­
lu z Leonidem Breżniewem, 
senator Edward Kennedy wy­
raził — wbrew opinii niektó­
rych swych demokratycznych, 
zarówno liberalnych jak kon­
serwatywnych kolegów prze­
konanie, że prezydent Nixon 
nie powinien odwoływać swej 
planowanej na przyszły mie­
siąc konferencji szczytowej z 
sowieckim czołowym przy­
wódcą.

Zdaniem omawiających tę 
jego wypowiedź komentato­
rów prasowych, Kennedy 
szczerze uważa, że Nixon ma 
szanse kontynuowania swej 
polityki “odwilży”, która na­
rażona zostałaby na szwank »w 
razie nagłego odwołania od 
dawna zapowiadanej jego mo­
skiewskiej wizyty. Na podsta­
wie swej długiej rozmowy z 
Breżniewem senator odniósł 
wrażenie, że jest on szczerze i 
głęboko zainteresowany w po­
lityce, zmierzającej do odprę­
żenia s t osunków między 
Wschodem a Zachodem i że 
zdaje sobie sprawę, iż droga 
prowadząca do tego celu jest 
żmudna i długa — dłuższa niż 
kadencja obecnego prezyden­
ta. ,!

Nie przekonują też Kenne- 
dy’ego wysuwane przez in­
nych politycznych działaczy 
czy dzienniki opozycyjne ar­
gumenty, wedle których po­
dróż Nixona do Moskwy nie 
jest wskazana w chwili, gdy 
grozi mu postawienie w stan 
oskarżenia i gdy nawet nie­
którzy przywódcy republikań­
scy domagają się jego rezyg­
nacji. Senator uważa, że je­
żeli sowieccy przywódcy są 
dostatecznie zorientowani w 
wewnętrznych kłopotach Nix­
ona, by ewentualnie — jak to 
sugerują krytycy — wykorzy­
stać je dla swych celów w cza­
sie “szczytowych” rozmów, 
muszą też zdawać sobie spra­
wę, że jakiekolwiek zawarte

NEW YORK TIMES — 
Przywódcy hinduscy mogą 
czuć się dumni z naukowego 
i technologicznego osiągnięcia 
— eksplozji naukleamej — 
jakie doytchczas było udzia­
łem pięciu tylko innych 
państw. Bardziej właściwą re­
akcją byłaby jednak rozpacz, 
że tak wielkie talenty i zaso­
by zmarnowano na próżny 
pokaz potęgi, podczas gdy 
600 milionów Hindusów coraz 
głębiej pogrąża się w nędzy. 
Szósty członek “klubu nu­
klearnego” może jeszcze w 
ciągu tego roku żebrać o po­
moc, ponieważ hinduska nau­
ka i technika nie zdołały, jak 
dotąd, doprowadzić do ro­
związania zasadniczych pro­
blemów kraju — żywności i 
wzrostu zaludnienia.

Chociaż rząd hinduski pod­
kreśla z naciskiem, że jego in­
tencje są ściśle pokojowe — 
premier Indira Gandhi o- 
świadczyła, że “nie ma czym 
się przejmować” — sąsiedzi 
Indii czy inne państwa nie o- 
mieszkają wyciągnąć odpo­
wiednich wniosków. Utrudni 
to na pewno pokój w połud­
niowej Azji i zachęci inne 
kraje do wkroczenia na “dro­
gę nuklearną”. Oznaczałoby 
to przekreślenie zawartego w 
1968 roku traktatu o “nieroz­
przestrzenianiu” broni nu­
klearnych — ugody, której 
Indie nie podpisały, ale którą 
zobowiązały się honorować.
Najcięższa odpowiedzialność 

za obecne tendencje zbroje­
niowe świata i poszerzanie się 
plagi nuklearnej — kosztem 
rozwoju gospodarczego —spa­
da na wielkie mocarstwa. Gdy 
sześć lat temu Stany Zjedno­
czone i Związek Sowiecki na­
ciskały na mniejsze państwa, 
by podpisywały pakt o “nie­
rozprzestrzenianiu” broni nu­
klearnych, obowiązywały się 
do szybkiego odwrotu od 
własnych swych zbrojeń. Nie 
spełniły one dotąd tej obiet­
nicy. Jeżeli te supermocars­
twa nie wskażą własnym 
swym przykładem, drogi 
zdrowego rozsądku, piątkowa 
hinduska eksplozja nuklearna 
stanowić będzie groźny od­
wrót od podjętych wysiłków, 
by uniemożliwić nuklearne 
całopalenie świata.* * *
THE CHRISTIAN SCIENCE 

MONITOR — Sześć jest obec­
nie państw, które dokonały

na Kremlu układy wymagać 
będą zatwierdzenia przez se­
nat.

Kennedy odrzuca więc zde­
cydowanie sugestie, wedle 
których prezydent gotów był­
by, dla ocalenia siebie same­
go i w celu “popisania się” no­
wym osiągnięciem w dziedzi­
nie polityki zagranicznej, pod­
pisać umowy niekorzystne dla 
Stanów Zjednoczonych. Zada- 
je on przy tym retoryczne py­
tanie, “czy ktokolwiek na se­
rio wierzy, że senat i naród 
amerykański będą tak głupi, 
by przełknąć ugodę ze Związ­
kiem Sowieckim, jaka nie le­
żałaby w naszych interesach 
państwowych?”

Te wypowiedzi senatora są. 
może — i zapewne są — cał­
kowicie szczere, ale niemniej 
mają przypuszczalnie na celu 
również wewnętrzne politycz­
ne cele. Stanowią one bowiem 
wyraźną, choć pośrednią, re­
plikę na argumenty, wysuwa­
ne między innymi przez naj­
bardziej w obecnej chwili 
prawdopodobnego kandydata 
demokratycznego na prezy­
denta w 1976 roku, senatora 
Henry Jacksona (dem. - Wa­
szyngton), który właśnie wy­
raża obawy, że Nixon mógłby 
poczynić w Moskwie zbyt da­
leko idące ustępstwa sowiec­
kim przywódcom.

Z debaty tej wynikać się 
zdaje bez wątpienia, że sena­
tor Kennedy zamierza, wbrew 
swym publicznym oświadcze­
niom, sam ubiegać się o de­
mokratyczną nominację na 
prezydenta w 1976 roku i 
przygotowuje już sobie 
“grunt” do debaty na temat 
polityki zagranicznej — z 
przypuszczalnym swym czoło­
wym rywalem, Henry Jackso­
nem. Jego ostatnia europejska 
podróż — łącznie z wizytą w 
Moskwie i niektórych innych 
krajach, poddanych komuni­
stycznej władzy — miała 
przypuszczalnie na celu usta­
lenie jego opinii jako “eksper­
ta” od zagadnień polityki za­
granicznej — za jakiego on 
dotąd na pewno nie uchodził.

eksperymentów nuklearnych. 
Stany Zjednoczone, które by­
ły pod tym względem pierw­
sze — od 1945 roku — zapro­
ponowały w rok później prze­
kazanie energii nuklearnej 
pod kontrolę ONZ, by wyko­
rzystywać ją dla pokojowych 
celów całej ludzkości, a nie 
dla produkcji broni. Wszyscy 
się na to godzili za wyjątkiem 
Związku Sowieckiego, który 
—o czym nie należy zapomi­
nać — zablokował w ten spo­
sób ostatnią może szansę na 
odseparowanie energii nu­
klearnej od produkcji broni.

Wielki Brytania stała się 
więc drugim mocarstwem nu­
klearnym, a w ślad za nią 
Związek Sowiecki, by “nie 
być nigdy drugim po kimkol­
wiek”. Później przyszła, z 
tych samych powodów, kolej 
na Francję i wreszcie na Chi­
ny, żyjące w cieniu nuklear­
nych broni sowieckich.

Obecnie, jako szósty kraj, 
Indie dokonały eksperymentu 
nuklearnego. Rząd ich twier­
dzi jako pierwszy, ze użyje 
tej energii wyłącznie w ce­
lach pokojowych, nie dla pro­
dukcji broni, co stanowi wiel­
ką różnicę. Mamy nadzieję, że 
zapowiedź ta jest poważna i 
trwale obowiązująca. O ile 
tak jest, nadal możliwe będzie 
“nierozprzestrzenianie” broni 
nuklearnych. A Indie mogą 
wyciągnąć korzyści przez za­
stosowanie energii nuklearnej 
dla niemilitarnych celów. Je­
żeli przyśpieszy to ich uprze­
mysłowienie, kto może wysu­
wać jakiekolwiek obiekcje?

Walker Mianował 
Szeryfa Elroda

Gubernator Walker wyzna­
czył szeryfa pow. Cook, Ri­
charda J. Elroda na stanowi­
sko w stanowej komisji egze­
kutywy prawnej (Illinois Law 
Enforcement Commission). — 
Nominacja weszła w życie na­
tychmiast. Elrod jest szery­
fem powiatowym od 1970 ro­
ku. Przewodniczącym komisji 
jest Eugene Eideberg.

Niezwykły Eksponat
Niezwykły eksponat znaj­

duje się w muzeum w Kalin- 
gradzie. Jest to embrion wie­
loryba, posiadający dwie gło­
wy i dwa ogony.

Drobny i niepozorny arty­
kulik, jaki ukazał się w ty­
godniku krajowym “Szpilki” 
pt. “Sprawka” podany przez 
anonimowego autora, napew- 
no ujdzie uwadze niejednego 
czytelnika krajowego, opęta­
nego tzw. “pełnią życia” soc­
jalistycznego w Polsce i to z 
wielu powodów. Raz, że prze­
ciętny odbiorca polski stale i 
ciągle cierpi na tzw. brak cza­
su na tego rodzaju pożywki 
intelektualne, po drugie rzecz 
— w zasadzie — wydaje się 
tak “błaha,” że nie warto się 
nad nią głębiej zastanawiać..

A tymczasem, mimo iż 
“Szpilki” pretendują do mia­
na pisma satyrycznego, to wy­
daje się, że jeżeli chodzi o ten 
właśnie artykulik, czy felie­
tonik — jakby ktoś powie­
dział — to tym razem rzecz 
mniej ma się “do śmichu” i 
raczej warto by nad nią za­
płakać. ..

Bo ileż w kilku zdaniach 
tej historyjki zaczerpniętej ż 
życia mieści się zapiekłej go­
ryczy, niewyzbytego żalu, a 
nawet i nienawiści kierowa­
nej głównie pod adresem bliź­
nich, milionów współrodaków 
gnieżdżących się godzinami w 
tasiemcowych kolejkach tzw. 
handlu uspołecznionego w 
Polsce...

Ten rodzaj krytyki w Pol­
sce jest jak najbardziej do­
zwolony, ba, nawet popiera­
ny! Byle tylko “świętość” nie 
została w niej naruszona. 
Nawzajem, obywatele socja­
listycznej rzeczywistości, mo­
gą obrzucać się najgorszymi 
inwektywami i obwiniać się o 
bodaj że wszystko. Tego ro­
dzaju pyskówki traktowane są 
przez władze jako objaw 
zdrowej, socjalistycznej kry­
tyki. To, że nie prowadzą do 
niczego konstruktywnego, ni­
kogo nie obchodzi. I nawet o 
to nie chodzi. Ważne jest, aże­
by nagromadzoną gorycz spo­
łeczeństwa, nurt Zwierzęcej 
nienawiści odwrócić od wła­
ściwego źródła i skierować w 
odwrotnym kierunku, prze­
ciwko samym sobie w isto­
cie. ..

Zycie milionów Polaków w 
kraju składa się z szeregu 
drobnych na pozór proble­
mów, które jednakowoż wo­
bec żelaznej konsekwencji 
ciągłości ich występowania w 
najdrobniejszych szczegółach 
życia codziennego, urastają do 
rangi koszmaru...

I z tych powodów “felieto­
nik” pt. “Sprawka” warty jest 
do odnotowania...

“Nie wiem czy jesteś, Czy­
telniku, lordem angielskim, 
który nauczył się naszego ję­
zyka i właśnie czyta ten felie­
ton w swojej zgrzebnej chacie 
polskiej, gdzie zamieszkał dla 
kaprysu i przez snobizm, czy 
jesteś wybitnym specjalistą 
od malarstwa na prebellach 
na Pomorzu Zachodnim w 
trzeciej ćwierci XVIII wieku 
i właśnie zawinąłeś śledzie w 
gazetę, kiedy wzrok twój padł 
na ten tekst. Może jesteś

(N.A.) — Jeszcze w listopa­
dzie zeszłego roku w stopce 
redakcyjnej miesięcznika “Ty 
i Ja” można było przeczytać, 
jakie są warunki prenumera­
ty krajowej i zagranicznej, 
choć na najwyższych szeczeb- 
lach zapadła już decyzja o li­
kwidacji pisma i rozpędzeniu 
zespołu redaktorskiego.

Decyzja ta miała charakter 
polityczny. “Ty i Ja” było pis­
mem elitarnym, lecz utworzo­
ny na jego miejsce “Magazyn 
Rodzinny” ma mieć również 
stosunkowo niewielki, bo stu- 
pięćdziesiąt-tysięczny nakład.

Proćes likwidacji “Ty i Ja” 
przeprowadzono po cichutku 
tak by zapobiec reakcji czytel­
ników i opinii publicznej. W 
listopadowym numerze “Pra­
sa Polska” podała po prostu, 
że w redakcji RSW “Prasa- 
Książka- Ruch” nastąpiły 
zmiany personalne.

Co zadecydowało, że podję­
to decyzję — likwidacji tego 
miesięcznika, reprezentujące­
go znakomity poziom redak­
cyjny, literacki i poligraficz­
ny?

Utrzymując charakter pis­
ma o rozbudowanych działach 
przeznaczonych dla pań do­
mu, takich jak urządzanie 
mieszkań czy kulinaria, było 
jednocześnie “Ty i Ja” pis­
mem dla inteligencji w naj­
szerszym tego słowa znacze­
niu. Publikowało prozę pisa­
rzy także “źle widzianych” w 
kołach partyjnych ze wzglę­
du na niezależność poglądów, 
było mecenasem nowotworów 
w plastyce i literaturze, jako 
pierwsze drukowało polski 
przekład “Mistrza i Małgorza­
ty” Bułhakowa i potem szkic 
o tym wielkim pisarzu, które­
go w rodzinnym Kraju Rad

dzieckiem, które sztachnąw­
szy się haszyszem przerzuca 
leżące bliżej leniwej ręki lek­
tury, czy robotnikiem budow­
lanym, który aktualnie wy­
grzewa się na słonku popija­
jąc piwo i czyta sobie gazet­
kę.

W każdym razie nie jesteś, 
Czytelniku, szarym czytelni­
kiem. Bo w ogóle nie ma sza­
rych czytelników, są czytelni­
cy kolorowi, choć muszą jak 
szary obywatel stać w kolej­
ce. ..

Kolejka to piękna rzecz i 
demokratyczna, wszyscy są 
równi, lepszy tylko ten, kto 
przyszedł wcześniej, tzn. teo­
retycznie i w krajach cywili­
zowanych (chyba w Zw. So­
wieckim? — przyp. red.).

Sam w kolejce stoję rzadko, 
bo do stania w kolejkach są 
kobiety. To jest właśnie rów­
nouprawnienie. Zresztą stanie 
w kolejce jest nudne, męczą­
ce, działające na nerwy, poch­
łaniające cenny czas, a więc 
w sam raz nadaje się dla ko­
biet, a my sobie możemy po 
pracy odpocząć!?

Więc kobiety stoją, a inne 
kobiety im sprzedają i byłoby 
wszystko w porządku, gdyby 
od czasu nie wchodził do, 
sklepu jakiś mężczyzna. Męż­
czyzna nie będzie stał w ko­
lejce bo mu się nie chce. Baby 
są od stania, zresztą jest ich 
dużo. Podchodzi od razu na 
początek kolejki i twardo żą­
da czego chce. Wtedy cała 
kolejka protestuje, denerwuje 
się, używa różnych argumen­
tów, prosi, grozi, dostaje wew­
nętrznej trzęsionki, szału, a- 
taku serca, tików oka i wrzo­
dów na dwunastnicy. Pan coś 
odpyskuje parę razy w guście: 
“do pani nie mówię”, czy “ja 
pani nie przeszkadzam, zaraz 
pani sobie kupi i proszę się 
zamknąć” — po czym ekspe­
dientka jak banan obsługuje 
tego pana, który mówi, że się 
bardzo śpieszy i musi kupić 
kiełbasę lub wino itd.

Jeżeli takich panów podej­
dzie kilku i za każdym razem 
jest awantura i za każdym ra­
zem na siłę się wpychają, i za 
każdym razem są obsłużeni — 
to ilość nerwów zużytych 
przez resztę stojących w ko­
lejce bywa tak duża, że prze­
kracza chyba sens całego za­
kupu — jeśli nie życia — i 
może lepiej byłoby nie zjeść 
niż się tak irytować, ale czło­
wiek nie jest sam, tylko rodzi­
na otwiera dzioby. Głupia 
sprawa, ale jeśli już są ko­
lejki, to byłoby wspaniale, 
gdyby to była kolejka, a nie 
coś, gdzie rządzi prawo 
chamstwa, siły i braku pod­
stawowej sprawiedliwości...

Wiem z góry, że jeżeli na­
wet te słowa przeczyta jakiś 
bardzo duży pan dyrektor od 
handlu mięsem albo innymi 
artykułami spożywczymi, to i 
tak nie wyda żadnego ostre­
go zarządzenia w tej sprawie, 
może dlatego że... powiedz­
my sam jest mężczyzną!?” 

opracował J. M.

tępiono i niewydawano przez 
całe lata. “Ty i Ja” zamie­
szczało felietony Janusza Gło­
wackiego zawierając uwagi 
pod adresem szczególnie ce­
nionych przez reżym pisarzy. 
“Ty i Ja” ogłosiło wywiad z 
Andrzejem Kijowskim. “Ty i 
Ja” wspomniało o listach pi­
sanych z więzienia w PRL w 
latach pięćdziesiątych.

“Ty i Ja” nie brało nigdy 
udziału w żadnej z licznych 
akcji i nagonek — przeciw 
młodzieży, czy przeciw inte­
lektualistom, zwolennikom za­
chodniej mody lub literatury 
czy tak zwanym “syjonistom”. 
Udzielało na swych łamach 
gościny dziennikarzom i pisa­
rzom, którym z rozmaitych 
względów zabraniano pracy i 
druku w bardziej eksponowa­
nych wydawnictwach. Choć 
obarczone przydomkiem “pis­
ma kobiecego” “Ty i Ja” w 
rzeczywistości było jednym z 
nielicznych niezależnych in- 
telektulnie miesięczników w 
PRL. Z tego też tytułu zespół 
redakcyjny miał stale trudno­
ści z cenzurą, partią i kierow­
nictwem RSW “Prasa” i nie­
jednokrotnie otrzymywał o- 
strzeżenia, że pismu grożą 
konsekwencje, jeśli nie zmie­
ni swego charakteru. Groźby 
te wprowadzono w końcu w 
życie — i “nie zmieniając 
charakteru” — po prostu “Ty 
i Ja” zlikwidowano.

Myśli...
Świat jest drabiną — jedni 

po niej wchodzą, a drudzy 
schodzą . . .

* • •
Zakazanego owocu robaki 

nie zjedzą . . .

“Nuklearne” Indie

Likwidacja Miesięcznika “Ty i Ja”
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Z Bocznej Trybuny Sportowej
■ 7YC-MIINT P ROBIN-------------------- ------------

Jerzy Pawłowski najpopularniejszym Sportowcem Polski 
w XXX-ciu.

Plebiscyty, konkursy, an­
kiety na najlepszych sportow­
ców Polski, Europy i świata 
zyskały w ostatnich latach 
wielką popularność. Przepro­
wadzają je agencje prasowe, 
gazety, związki sportowe i in­
ne instytucje. Zwykle zresztą 
pod koniec każdego roku. Ten 
konkurs — plebiscyt miał zu­
pełnie inny charakter. Redak­
cja katowickiej gazety ‘Sport’ 
już przed blisko rokiem zaczę­
ła publikować na siwoich ła­
mach sylwetki najwybitniej­
szych sportowców doby po­
wojennej. ♦ ♦ ♦

W kwietniu br. podliczono 
kupony i ogłoszono wyniki. 
Warto zaznaczyć, że na kon­
kurs nadesłano w sumie — 
628,887 kuponów z Polski i 52 
krajów całego świata, — co 
świadczy o zainteresowaniu 
kibiców w Polsce, jak i roda­
ków — rozsianych po całym 
świecie. » * *

A oto w kolejności krótkie 
sylwetki 10 najpopularniej­
szych sportowców XXX-lecia 
Polski wybranych w konkur- 
sie-plebiscycie katowickiego

Jerzy Pawłowski (Legia 
“Sportu”. * * ♦
Warszawa), złoty medalista 
olimpijski z Meksyku w szab­
li, powszechnie uznawany za 
najlepszego zawodnika 
wszechczasów w tej broni. 
Jego niezwykła kariera — na 
planszy trwa już 25 lat. W 
tym czasie 3 razy zdobył ty­
tuł mistrza świata 
i 3 razy wicemistrza, był tak­
że wicemistrzem olimpijskim, 
wygrał niezliczoną ilość wiel­
kich międzynarodowych tur­
niejów szermierczych.

♦ • ♦
Ma na swym koncie również 

4 złote medale mistrzostw 
świata, zdobyte przez druży­
nę i 2 srebrne wywalczone w 
czasie Igrzysk Olimpijskich. 
Mimo swoich 42 lat nadal re­
prezentuje wysoką klasę. Do 
tej pory startował już sześcio­
krotnie w Igrzyskach Olim- 
pijlskich. Z wykstztałcenia ma­
gister praw, jest maj orem 
Wojska Polskiego. Przed ro­
kiem wybrany został preze­
sem Polskiego Związku Szer­
mierczego. Jest to pierwszy 
przypadek, aby czynny za­
wodnik pełnił tak wysoką 
funkcję. * * *

Waldemar Baszanowski — 
(AZS Warszawa) dwukrotny 
mistrz olimpijski w podnosze­
niu ciężarów. Jeden z naj­
bardziej utytułowanych spor- 
tofwców w Polsce. W sumie 
aż 5 razy był mistrzem świa­
ta i 6 razy Europy. W swojej 
karierze blisko 30 razy popra­
wiał rekordy świata w wadze 
lekkiej. Był prawdziwym fe­
nomenem sztangi, sportow­
cem o wielkiej ambicji, a przy 
tym bardzo skromnym. Ka­
rierę sportową zakończył po 
Igrzyskach Olimpijskich w 
Monachium, w wieku 37 lat. 
Obecnie jest pracownikiem 
naukowym Akademii Wycho­
wania Fizycznego w Warsza­
wie i trenerem akademickie­
go klubu, w którym szkoli 
swoich następców.

• • •
Józef Szmidt (Górnik Za­

brze) zwany “polskim kangu­
rem”. W 1960 r. jako pierwszy 
człowiek na świecie przekro­
czył w trójskoku granicę 17 
metrów. Jego wynik — 17,03 
przez 8 lat był rekordem 
świata. Ten niezwykle uta­
lentowany lekkoatleta, mimo 
wciąż prześladujących go kon­
tuzji, dwukrotnie triumfował 
w mistrzostwach Europy i 
zdobył dwa złote medale 
olimpijskie w Rzymie i Tokio.
— Najlepsze wyniki uzyskał 
wówczas, gdy nie było jeszcze 
tartanu i innych urządzeń 
ułatwiających treningi i od­
nowę biologiczną. Ze skoczni 
wycofał się przed rokiem — 
w wieku 38 lat. Z zawodu — 
jest technikiem górniczym.• ♦ *

Ryszard Szurkowski (Dól- 
mel Wrocław) — największą 
sławę zdobył dopiero w ostat­
nich latach. Ten znakomity 
i bardzo wszechstronny ko­
larz aż trzy razy wygrał Wy­
ścig Pokoju, co nie udało się 
do tej pory nikomu. W ub. ro­
ku w Barcelonie bezkonku­
rencyjnie wywalczył tytuł 
amatorskiego mistrza świata 
w wyścigu szosowym, kilka 
dni przedtem zdobył złoty 
medal w wyścigu drużyno­
wym. Ma w swojej kolekcji 
również srebrny medal olim­
pijski z Monachium (wyścig 
drużynowy). Na początku bie­
żącego sezonu wspaniale wal­
czył z najlepszymi zawodow­
cami na trasie wyścigu Pa­
ryż—Nicea.

* # •
Włodzimierz Lubański

— (Górnik Zabrze) bożyszcze 

kibiców piłki nożnej w Polsce. 
Jego karierę, na jakiś czas, 
przerwała przykra kontuzja 
kolana, która uniemożliwi mu 
udział w finałach mistrzostw 
świata. Zadebiutował w re­
prezentacji Polski, mając za­
ledwie 17 lat (obecnie 27). 
Rozegrał ponad 60 meczów i 
strzelił w barwach narodo­
wych 50 bramek. Przez wielu 
fachowców zaliczany jest do 
grona najlepszych piłkarzy 
Europy, dwukrotnie grał w 
reprezentacji Starego Konty­
nentu. * * *

Irena Szewińska (Polonia 
Warszawa). Debiutowała pod 
panieńskim nazwiskiem Kir- 
szenstein na Olimpiadzie w 
Tokio, gdzie wywalczyła zło­
ty medal w sztafecie — oraz 
srebrne w skoku w dal i bie­
gu na 200 m. Dalsze medale 
zdobyła na Igrzyskach w 
Meksyku (złoto na 200 m i 
brąz na 100) i Monachium 
(Brąz na 200 m). Kilkakro- 
tnia triumfatorka mistrzostw 
Europy, była rekordzistka 
świata w biegu na 200 m. Na­
dal startuje i znajduje się w 
świetnej formie. Obecnie li­
czy 28 lat, z zawodu jest ma­
gistrem ekonomii, ma 4-let- 
niego syna.* * *

Józef Zapędzki, — (Śląsk 
Wrocław, mistrz w strzelaniu 
z pistoletu. Dokonał nielada 
sztuki, dwukrotnie zdobywa­
jąc złote medale w swojej 
konkurencji na Igrzyskach w 
Meksyku i Monachium. W 
swojej karierze zdobywał zło­
te medale w mistrzostwach 
Europy, wygrał wiele zawo­
dów międzynarodowych. Mi­
mo swoich 45 lat nadal znaj­
duje się w dobrej formie i 
ma zamiar startować na ko­
lejnych Igrzyskach Olimpij­
skich w Montrealu. Podpuł­
kownik Wojska Polskiego.* * *

Janusz Sidło (Spónia War­
szawa) nie bez powodu zy­
skał miano najlepszego osz- 
czepnika wszechczasów. Jako 
jedyny na świecie ponad 140 
razy uzyskał na zawodach 
wyniki ponad 80 m. Był dwu­
krotnie mistrzem Europy, w 
Melbourne zdobył srebrny 
medal olimpijski, do niego na­
leżał również rekord świata i 
Europy w oszczepie. Starto­
wał na stadionach całego 
świata, przez 25 lat odnosząc 
setki zwycistw. Karierę za­
kończył w ub. roku obejmu­
jąc obowiązki trenera kadry 
narodowej oszczepników. Ab­
solwent Akademii Wychowa­
nia Fizycznego w Warszawie.• * * *

Gerard Cieślik (Ruch Cho­
rzów), jeden z najwybitniej­
szych piłkarzy w historii tej 
dyscypliny. Mały wzrostem, 
lecz wielki umiejętnościami i 
duchem przez wiele lat był 
ulubieńcem kibiców. W swo­
jej karierze zdobył ponad 100 
bramek dla swego klubu i 
kilkadziesiąt dla reprezentacji 
Polski. Aktualnie ma 47 lat, 
jest trenerem piłkarskim.♦ * ♦

Zbigniew Pietrzykowski — 
(BBTS Bielsko), 4-krotny 
mistrz Europy w boksie wagi 
półciężkiej, posiadacz 3 me­
dali olimpijskich (srebrny i 
dwa brązowe). W I960 r. w 
Rzymie stoczył pamiętną wal­
kę z późniejszym mistrzem 
świata wszechwag zawodow­
ców Cassiusem Claye’m (Mu­
hammed Ali). W Polsce był 
praktycznie niepokonany, — 
słynął z niezwykle fair posta­
wy na ringu. Obecnie liczy 40 
lat, jest trenerem.♦ ♦ *

Równolegle — z wyborem 
najpopularniejszych sportow­
ców czytelnicy “Sportu” wy­
brali również najlepszych 
trenerów-wychowaWców. Na 
tej liście bezkonkurencyjny o- 
kazał się sławny — Feliks 
Stamm (boks). Dalsze miej­
sca zajęli: Klemens Roguski 
(podnoszenie ciężarów), Jan 
Mulak (lekkoatletyka), Hen­
ryk Lasak (kolarstwo) i Ka­
zimierz Górski (piłka nożna).

• • •
Z WYŚCIGU POKOJU
IX etap na trasie Poczdam- 

Lipsk, najdłuższy etap tego­
rocznego wyścigu, liczący 170 
zakończył się zwycięstwem 
Szozdy. Zespołowo również 
triumfowała drużyna polska. 
Po tym etapie T. Mytnik i ze­
spół polski umocnili swoje 
pozycje. X etap prowadzący 
z Lipska do Karl-Marx-Stadt 
(141 km) zakończył się sukce­
sem Polaka, St. Szozdy. Wi­
cemistrz świata już po raz 
siódmy w tegorocznej impre­
zie stanął na podium zwycięz­
ców, był to jego trzeci w tym 
wyścigu sukces etapowy. Ze­
społowo etap ten podobnie jak 
poprzedni, wygrali kolarze 
polscy, ale koszulkę lidera — 
od Mytnika przejął Szozda.

Kronika Harcerska
“Do Dziecka Swego Mów Po Polsku 

i Przekaż Mu Polskie Tradycje”

DZIAŁ
KO BI El

Matce Roku
Z kozaji wyróżnienia Sło­

necznej Pani — Lidii Puciń- 
skiej, niestrudzonej krzewi­
cielki polskości i działaczki 
polonijnej — jako Matki 1974 
roku, — Harcerstwo łączy się 
w hołdzie Wielkiej Polce, wy­
rażając swą radość z zasłużo­
nego uznania.

Z panią Pucińską łączy tu­
tejsze Harcerstwo dawna, — 
szczera, i prawdziwa przy­
jaźń, wyrazem czego jest fakt, 
że Słoneczna Pani jest Chrze­
stną Matką Sztandaru Hufca 
Harcerzy i stałą orędowniczką 
spraw Harcerstwa.

Błogosław Boże naszej Sło­
necznej Pani.

Dzień Zucha
Wobec napotykanych trud­

ności dla urządzenia Dnia Zu­
cha w Obozie Młodzieżowym 
ZNP w Yorkville, hm. E. Lin­
kowa, hufcowa Hufca “Świt” 
.podjęła starania o inny teren, 
uwieńczone powodzeniem.

Tradycyjny Dzień Zucha — 
najprawdopodobniej odbędzei 
się w niedzielę, 23 czerwca, 
w Camp Sulivan, pnr S. 147 
Ave. i Oak Park, obok daw­
nego obozu Sokoła w Tinley 
Park.

Szczegóły będą podane w 
następnej Kronice Harcer­
skiej i w listach wysłanych 
do wszystkich Rodziców zu­
chów dziewczynek i zuchów 
chłopców. Na razie prosimy 
o zarezerwowanie tego ter­
minu.

Zakończenie Roku 
Harcerskiej Szkoły

W sobotę, 8 czerwca, o go­
dzinie 1-ej w Sokolni pnr 1812 
S. Ashland Ave., Harcerska 
Szkoła Przedmiotów Ojczy­
stych kończy swój 18-ty rok 
nauczania.

Moment rozdania świa­
dectw szkolnych będzie połą­
czony z Dniem Matki i Ojca, 
w którym młodzież złoży hołd 
i wyrazi wdzięczność swoim 
Rodzicom za ich trud' i po­
święcenie.

Zapraszamy nie tylko Ro­
dziców naszej młodzieży, ale 
również naszych wiernych 
Przyjaciół. — Kierownictwo 
Szkoły.

Spotkanie z Jerzy Braunem
Wykorzystując kilkudnio­

wy pobyt znanego pisarza i 
poety Jerzego Brauna, twórcy 
również piosenek harcerskich
— między innymi znanej pio­
senki “Płonie ognisko i szu­
mią knieje” — oraz szeregu 
rozpraw i artykułów na te­
maty katolickie, grono przyja­
ciół organizuje spotkanie, — 
które odbędzie się w sobotę, 
dnia 8 czerwca, o godzinie 7 
wieczorem w sali Samopomo­
cy Nowej Emigracji pnr 1514 
N. Milwaukee.

Zachęcamy do jak najlicz­
niejszego udziału w spotkaniu
— Instruktorów, starszą mło­
dzież, członków Kręgu Sth. i 
K.P.H. Dalsze informacje w 
polonijnej prasie.

Miłe Echa Parady
Wiceprezeska ZNP Helena 

Szymanowicz zawiado miła 
Obwód ZHP o przyznaniu 
Harcerstwu I-go miejsca wraz 
z nagrodą $75 za najliczniej­
szą i najlepiej reprezentującą 
się grupę młodzieży jednoli­
cie umundurowanej.

Równocześnie wyraziła swe 
uznanie za tak liczny i efek­
towny nasz udział w pierw­
szej Paradzie w śródmieściu.

Choć wystąpienia nasze w 
Dniu Konstytucji 3-Maja —. 
traktujemy jako nasz miły 
obowiązek wobec Narodu! 
Polskiego — który spełniamy 
zawsze bezinteresownie — to 
jednak cieszymy się każdym 
słusznym wyróżnieniem.

Dzień Polskiej Szkoły
W niedzielę, 2 czerwca, w 

Ogrodzie Woźniaka, 2530 So. 
Blue Island, odbędzie się do­
roczny tradycyjny Dzień Pol­
skiej Szkoły z udziałem 5-ciu 
Sobotnich Polskich Szkół.

Bogaty, urozmaicony pro­
gram dlam łodzieży i star­
szych jest dodatkową atrak­
cją Dnia. Początek o godz. 1 
po południu.

Zachęcamy tak Rodziców 
jak i młodzież do jak najlicz­
niejszego udziału w tej za­
bawie ogrodowej. Bawiąc się, 
— pomagamy w utrzymaniu 
Polskich Szkół, — dochód 
bowiem z imprezy przezna­
czony jest na ten cel.

Plan Wykonany
Trzymiesięczna akcja za­

robkowa — Hufca Harcerek 
“Tatry” zastała zakończona w 
sobotę, 18 bm. Dzięki współ­
pracy i pomocy wielu osób, do 
kasy Hufca wpłynęło około 
$800. Dokładne rozliczenie po­
damy w następnej Kronice.

Dzisiaj pragnę serdecznie 
podziękować tym wszystkim, 
którzy przyczynili się do na­
szego sukcesu: — wszystkim 
harcerkom i ich Rodzicom, 
którzy zbierali i dowozili czę­
sto sterty makulatury; p. St. 
Lorencowi i p. J. Chłandzie 
zau dostępienie miejsc zbió­
rek przy polskich szkołach so­
botnich; p. Jarmuszowi — za 
trzykrotne pożyczenie cięża­
rówki; druhnom T. Kasprzyc­
kiej, I. Szymańskiej, K. Kaj- 
kowskiej, A. Słomiany, I. 
Gruca, D. Więcek, B. Skiba 
i panom Niewiadomskiemu, 
Jastrzębskiemu, Streator, 
Barczyńskiemu,; Forcowi i 
Mychal za pomoc w przewo­
żeniu makulatury.

Również bardzo dziękuję 
tym wszystkim, którzy prze­
czytawszy nasz apel o gazety 
tak wydatnie nam pomogli. 
Nie wymienię wszystkich, bo 
nie znam ich nazwisk, — ale 
chciałabym podziękować — p. 
Marceli Juszyńskiej i wszy­
stkim jej współpracownicz­
kom w YMCA, które same 
zebrały prawie 3 tony, — pp. 
Klincewiczom za garaż pe­
łen gazet, Basi Grabowskiej 
za drugi garaż; paniom Ja­
worskiej, Chyrze, Łukasik, 
Bibro, Jankiewicz, Z. Duda, 
F e d o rowicz, Jakubowskiej, 
Pucińskiej, Nowak, dr Rytlo- 
wi, pp. Dąbrowskiemu, Kar- 
pukowi, druhostwu Bazylew- 
skim i innym.

Czuwaj! Kinga Rżyska, huf­
cowa.

Ale Przewidział!
“Scientific American” z lip- 

ca 1899 roku pisze:
“Trudno przecenić poprawę 

warunków życia w mieście 
jaka niewątpliwie nastąpi po 
upowszechnieniu się samocho­
du. Ulice czyste, bez pyłu i 
zapachów, z lekkimi pojazda­
mi na gumowych obręczach, 
poruszającymi się szybko i 
bezszelestnie' po gładkich 
jezdniach, usuną większą 
część nerwowości, napięcia i 
niepokojów życią we współ­
czesnej metropolii”.

i ■
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Moda Sprzed Lat 30-tu 
a Jednak Inna

Pewien rodzaj sukienek, w 
których zresztą wiele kobiet 
czuje się najlepiej, można 
określić jako spokojne, umiar­
kowane. Sukienki te są w do­
brym guście, niewątpliwie 
ładne, ale równocześnie nie 
zwracające specjalnej uwagi. 
Nie ma w nich nic rzucające­
go się w oczy, nic takiego co 
szokuje otoczenie. Sa to więc 
kreacje dla kobiet umiejących 
poznać się na tego rodzaju 
wytworzonej, a spokojnej ele­
gancji.

Moda sezonu a zwłaszcza 
wiosenno-letniego przewiduję 
właśnie takie spokojne kre­

acje. Zawsze więc mają one 
jakieś cechy charakterystycz­
ne dla aktualnej mody, z któ­
rą są ściśle związane.

Jeśli moda obecna powtarza 
się, powraca do modeli z roku 
1930, bo takie właśnie zjawi­
sko ma miejsce — to nigdy 
w tej samej postaci. Sukienki 
są wprawdzie bardzo podobne 
do kreacji naszych babek, ale 
to nie znaczy, że są identycz­
ne. Jest to niemożliwe rów­
nież z uwagi na różnorodność 
obecnych tkanin, które w pro­
jektowaniu są sprawą podsta­
wową. To właśnie tkanina 
Określa fason, a nie odwrotnie.

Nowoczesne Naczynia Kuchenne 
Ułatwiają Pracę Gospodyń

żaku- liwiają stosowanie beztłusz­
czowej metody smażenia. Ma­
ją zastosowanie zarówno w 
gotowaniu jak duszeniu, pie­
czeniu i wypiekaniu potraw. 
Do negatywnych cech naczyń 
teflonowych należy łatwość 
uszkodzenia powłok.

Wśród kuchennych 
pów jednym z najważniej­
szych są garnki. Żle skomple­
towane mogą sprawić wiele 
kłopotów zapełniając niepo­
trzebnie kuchenne szafki.

I. — Naczynia emaliowane 
z cienkiej blachy stalowej 
oraz aluminiowe — garnki, 
rondle, patelnie i czajniki z 
odpowiednimi pokry wkarni 
nadają się zarówno do goto­
wania, jak duszenia, smażenia 
i zapiekania. Za wady trzeba 
uznać skłonności do “przypa­
lania” potraw, małą odpor­
ność naczyń emaliowanych na 
uderzenia i gwałtowne zmia­
ny temperatury oraz większą 
pracochłonność w utrzymaniu 
naczyń aluminiowych w czy­
stości. I jeszcze jedna uwaga: 
garnki i patelnie z uchwytami 
czy uchami z nie nagrzewają­
cego się tworzywa mają tę 
wadę, że nie można ich wsta­
wiać do nagrzanego piekarni­
ka, ponieważ części z two­
rzyw ulegną zniszczeniu.

II. — Naczynia emaliowane 
żeliwne — ciężkie są szczegól­
nie wartościowe. Posiadają 
wszystkie zalety garnków 
emaliowanych, ale są znacznie 
mniej podatne na “przypala­
nie” i mniej wrażliwe na 
zmianę temperatury. Są je­
dnak znacznie droższe.

III. — Niewątpliwym osiąg­
nięciem technicznym są garn­
ki i patelnie powlekane teflo­
nem. Naczynia te zapobiega­
jąc w 100 proc, przypalaniu i 
przywieraniu potraw, umoż-

Za Szczupłe, 
Za Tęgie

Przy zbyt szczupłych łyd­
kach cały wysiłek podczas 
ćwiczeń powinien być skiero­
wany na wzmocnienie i roz­
wój mięśni.

A więc należy:
• uprawiać jazdę na rowe­

rze tak, aby pedały naciskane 
były palcami stóp.

• wchodzić po schodach na 
czubkach palców.

• ćwiczyć skoki przez ska- 
kankę z odbiciem na palcach.

• chodzić po pokoju k.ika 
razy dziennie po parę minut 
na czubkach palców.

• grać w s at!. .. <
Przy zbyt pełnych udach 

zalecane jest pływanie, jazda 
na rowerze, ale innym syste­
mem niż poprzednio: pedały 
należy naciskać nie palcami 
lecz śródstopiem, co zmusza 
do pracy mięśnie czworogłc- 
we ud. Przyczyną tego ’iT"’: 
tu jest najczęściej nadmiernie I 
gruba tkanka tłuszczowa. Dla­
tego też obok sportów, które 
sprzyjają rozwojowi mięśni, a 
likwidowaniu tłuszczu, zaleca 
się stosowanie, codziennie 
przez 10 minut, masaży szczot- : 
kowych ud, ruchami ok ęź-. 
nymi, zawsze w kierunku od' 
kolan ku górze, poprzez bio- j 
dra aż do talii.

IV. — Za bardzo dobre z 
punktu widzenia technologii 
przyrządzania potraw uważa­
ne są naczynia ze szkła żaro­
odpornego. Potrawy duszą się 
w nich, gotują, pieką i zapie­
kają doskonale. Naczynia te 
są łatwe do utrzymania w 
czystości. Za wady trzeba 
uznać: trudność w manipulo­
waniu (b. ciężkie), wrażli­
wość na otwarty płomień ga­
zowy, niska odporność na 
gwałtowne ochłodzenia (go­
rące naczynia trzeba ustawiać 
na suchych matach).

V. — Korzystanie z rondli, 
patelni porcelanowych i ka­
mionkowych każdej gospody­
ni sprawi przyjemność. Na­
czynia są bardzo estetyczne i 
wykazują brak tendencji do 
“przypalania” potraw. Wadą 
jest mała odporność na ude­
rzenie.

(Narodowiec)

- * ■

■■■

Wygodny strój dla chłopca, 
lub dziewczynki. Spodnie i 
kurtka z bawełny w dowol­
ny m kolorze, kapelusz z cien­
kiego filcu.

Najlepszym Podarunkiem 
Jest

ALBUM KARYKATUR
KAZIMIERZA MAJEWSKIEGO

Rysownika i Artysty-Maln'-za—Dziennika Związkowego
Tc V forta w Obraztch

Ftślijeie Ją awoim bUaktaa
Książka ta drukowana Utograficz- 

: w kolorze brunatnym. Ślicznie
u. Rozmiar 8>ąx11

K.d Rysunkami w iezyku 
polskim 1 angielskim

. si nn
■ JEROZOLIMA. — Sekretarz Stanu dr. Henry A. A 

singer wychodzi z domu Abba Eban (pro prawej) mini­
stra spraw zagranicznych Izraela, po konferencji w 
Jerozolimie. Za Kissingerem, po lewej, znajduje się Ken­
neth B. Keating, ambasador amerykański w Izraelu

DZIENNIK
I201 Milwaukee Avenue

ZWIĄZKOWY
Chicago Illinois 60622

Rodziny Uciekinierów 
— Zakładnikami

(N.A.) — Milicja przepro­
wadziła ostatnio rewizje w 
domach trzech rodzin zamiesz­
kałych w Gdyni i w Sopocie, 
których członkowie pozostali 
w Danii w czasie ostatniej po­
dróży wycieczkowej “Batore­
go”. Rewizje te zostały doko­
nane bez nakazu prokuratora, 
z polecenia Komendy Woje­
wódzkiej, MO w Gdańsku.

Przypuszcza się, że podobne 
rewizje przeprowadzono w in­
nych częściach kraju u rodzin 
uchodźców z Batorego.

EOLSKIE 
PROGRAMY RADIOWE 

W CHICAGO 
NADAWANE 
CODZIENNIE

WIADOMOŚCI Z POLSKI 
I O POLSCE

Codziennie 6:00-6:30 rano 
WOPA — 1400 kc 

5 DNI
Od poniedziałku do piątku 

MARIAN CZERNIEC® 

“PORANNY DZWONEK” 
Stacja WOPA 

Codziennie 
od 6:30 do 7:30 rana 

Sobota: 11:00-11:30 rano 
Niedziela: 1:00-2:00 po poł.

MICHAŁ PRZEMYSKI 
Kierownik

ROBERT 
LEWANDOWSKI 

Stacja WSBC—1240 KC 
Codziennie 7:00-1:10 rano 

2:00-3:00 po poł. w niedaiele
ROBERT 

LEWANDOWSKI 
Właiciciel

GODZINA SŁONECZNA 
UDU PUCIŃSKIKJ

Stacja WEDC
7 dni w tygodniu

8:30-9:30 rano 

“TONY PIEŃKOWSKI 
SHOW” 

Stacja WTAQ—1M0 KC 
Codziennie 

9:35-10:00 rano
— “GODZINA 
MIĘDZYNARODOWA” 

Stacja WTAQ—1100 KC
Sobota 6:15-7:00 wiew, 
od 7:00 do 7:10 wiece. 

Godz. OO. Salwatoriandw
JADWIGA 1 ANTONI 

PIEŃKOWSCY 
kierwoniay

“POLSKA W MUZYCE 
PIEŚNI I SŁOWIE" 

Stacja WOTA 
Codziennie 

od 12 w poł. do 12:10 po poł.
ADAM GRUBGOBnWMa 

Kierownik i SarmOm

KAWALKADA” 
Stacja WOPA 

Codziennie 
o 1:00, 3:30 i 6:10 
oraz o 8-ej wiece. 
DR. W. SIKORA 

Prezentant i Właściciel 

“GŁOS POLONII” 
WOPA—1400 KC

Codziennie 
od 4:30 po poł. 
do 6 wieczorem 

W Soboty 
4:00-6:10 wiece.

pp. Mgr. JÓZEF I SŁAWA 
MIGAŁOWIE, właściciele

ZRZESZENIE NOWEJ 
POLONII W AMERYCE 

od poniedziałku 
do czwartku włącznie 

od godz. 11:20 do 11:00 
w południe 

Stacja WOPA — 1490 KC 
Kierownik Programu 

Ks. Michael P. Pawełek

“KŁOPOTY 
SIEKIERKÓW

Stacja WOPA—1490 KC 
w każdy Wtorek. Środę, 

Czwartek i Piątek 
7:00-7:30 wiec*.

Kierownik 
BRONISł.AW ZIEUNS®

Ansonserap
PELAGIA I BRONISŁAW

MROZOWIE
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Delegat PRL Głosował
Przeciw Wolności Religii

INDIE. — Przewodniczący hinduskiej Komisji Energii 
Atomowej H. N. Stedna (po lewej) omawiający w czasie 
konferencji prasowej znaczenie dokonanego ostatnio 
przez Indie eksperymentu nuklearnego. Obok Stedna 
siedzi premier Indii pani Indira Gandhi.

Powrót “Gorączki Złota” 
w Legendarnym Klondike 

Wizja Cennego Kruszcu Magnesem 
Dla Turystów

Dni Literatury_ 
Tatrzańskiej

W Zakopanem odbyły się 
“Dni Literatury Tatrzańskiej”. 
Impreza, którą wypełniły in­
teresujące spotkania, dysku­
sje, “Posiady góralskie”, wy­
stawy. koncerty, była okazją 
ukazania poważnego dorobku 
literackiego pisarzy zajmują­
cych się w przeszłości i obec­
nie górami i ludźmi gór, kul­
turą i sztuką tego regionu. W 
księgarni “Domu Książki” 
przy Krupówkach odbyło się 
spotkanie czytelników z pisa­
rzami mieszkającymi w Zako­
panem, połączone z kierma­
szem książek. W Muzeum Ta­
trzańskim im. T. Chłubińskie- 
go otwarto wystawę pn. “Re­
gion tatrzański w literaturze i 
dokumencie”.

t
Zawiadomienie

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donoszę tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec, dziaduś i pradzia- 
duś nasz, śp.

Wojciech Tuman
Członek Grupy 788 ZNP, po 
dłuższej chorobie, pożegnał się 
z tym światem, dnia 17-go 
maja 1974 roku, przeżywszy 
lat 91.

Zamieszkiwał w domu córki 
Heleny T. Westgate, 2007 Cor­
dova Dr., Sanford, Fl. 32771.

W smutku pogrążeni:
Stefania Tuman, żona; Kazi­

mierz, syn; Zofia Nelson, He­
lena Westgate, Adela Jones, 
córki; Edmund Paprocki, wy­
chowanek; 16 wnucząt; 6 pra- 
wnucząt; wraz z całą rodziną.

Pogrzeb odbył się w San­
ford, Florida.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
matka i ciocia nasza, śp.

Józefa Groncka
(z domu Kosakowska) 
(żona śp. Klemensa) 

(szwagierka śp. Józefa 
i śp. Natalii Bieryła) 

po długiej chorobie, pożegna­
ła się z tym światem, opatrzo­
na Św. Sakramentami, dnia 
24-go maja 1974 roku, w star­
szym wieku.

Pogrzeb odbył się w po­
niedziałek, dnia 27-go maja, o 
godzinie 9-ej rano, z zakładu 
pogrzebowego, pnr. 5088 Ar­
cher Ave. (narożnik Keeler), 
do kościoła St. Simeon, w 
Bellwood, Ill., a stamtąd na 
cmentarz Zmartwychwstania 
Pańskiego, do mauzoleum.

W ciężkim żalu pogrążeni: 
Natalia i Charlotte, córki; 

siostrzeńcy i siostrzenice; wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmował się: 
Zarzycki Manor Chapels. 
Telefon: 767-2166.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, brat i wuj nasz, śp.

Jan Szczepanik
Wet. Ii-ej Wojny Światowej 
syn śp. Piotra i śp. Bronisławy 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św. Sakramentami, 
dnia 26-go maja 1974 roku, w 
średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 29-go maja, o godzi­
nie 9:30 rano, z zakładu po­
grzebowego, pnr. 4401 S. Ke- 
dzie Ave., do kościoła Ś.Ś. 
Pięciu Braci Polaków i Mę­
czenników, a stamtąd na cmen­
tarz Zmartwychwstania Pań­
skiego, do mauzoleum.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Elżbieta (z domu Rakowska), 
żona; Maria (Leo) Domzalski, 
siostra i szwagier; Steven, 
Nancy, Richard i Judy, sio­
strzeńcy i siostrzenice; wraz 
z całą rodziną.

Prosimy nie nadsyłać kwia­
tów.

Pogrzebem zajmuje się:
Fortuna Funeral Home. 
Telefon: LA 3-7781.

New York (N.D.) — Dele­
gat PRL-u w Komisji Społe­
cznej Narodów Zjednoczo­
nych głosował dwukrotnie 
przeciwko wnioskowi dotyczą­
cemu zapewnienia wolności 
przekonań religijnych oraz 
poszanowania •praw człowie­
ka.

Maciej Lubik, który na je­
dnym z poprzednich posiedzeń 
Komisji atakował rząd chilij­
ski za gwałcenie praw obywa­
telskich, zapomniał o swym 
oburzeniu, gdy chodziło o wol­
ność religijną i podstawowe 
prawa człowieka w inunych 
krajach świata - a więc i w 
Polsce.

Mimo opozycji delegatów 
PRL-u i czterech innych pań­
stw komunistycznych komisja 
społeczna ONZ uchwaliła 
wniosek dotyczący przekonań 
religinych.

Poleciła ona Zgromadzeniu 
Ogólnemu, by rozpatrzyło 
środki i sposoby dla przyspie­
szenia opracowania deklaracji 
Zasad zmierzających do zape­
wnienia we wszystkich kra­
jach pełnej tolerancji religij­
nej.

Propozycję tę wysunął de­
legat Holandii. Kamisja u- 
chwaliła ją 34 głosami prze­
ciw 5, Polska wypowiedziała 
się przeciw nioskowi razem z 
Sowietami, Mongolią, Niemca­
mi Wschodnimi i Czechosło­
wacją. Rumunia i Jugosławia 
wstrzymały się od głosowania.

Sprawa zapewnienia wolno­
ści religijnej jest na agendzie 
prac Zgromadzenia Ogólnego 
od roku 1960. I projekt prze­
widywał uchwalenie “karty 
tolerancji religijnej”. Po kilku 
lat; h bezowocnych prób o- 
pracowania takiego dokumen­
tu Zgromadzenie ustąpiło na­
porowi przeciwników i zgo­
dziło się na zastąpienie “kar­
ty” zwyczajną “deklaracją”.

Różnica między tymi dwie­
ma formami jest zasadnicza. 
Karta jest dokumentem takim 
jak umowa czy traktat mię­
dzynarodowy, podczas gdy de­
klaracja jest tylko zaleceniem 
dla członków ONZ, którzy 
mogą, ale nie muszą, się do 
niego zastosować.

Ale i to okazało się zbyt 
niebezpieczne dla państw ko­
munistycznych. Przez niele- 
dwie 15 lat wszelkimi sposo­
bami opóźniały pracę nad 
przygotowaniem tekstu, a gdy 
w roku ubiegłym zabrakło im 
już argumentów i deklaracja 
o tolerancji religijnej była 
prawie gotowa - zmieniły na­
gle front i powróciły do kon­
cepcji opracowania karty. Co 
oczywiście wymagało rozpo­
częcia całej pracy od począt­
ku.

Ale o to przecież im chodzi­
ło.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
matka, babcia i prababcia na­
sza ś. p.

Walentyna 
Matelska

(z domu Winnicka)
(żona śp. Mariana, teściowa 

ś.p. Benjamina Lovely) 
Członkini Tow. Gwiazda Morza 
Grupa 743 Zw. Polek w Am. 
i Grupy 1574 ZNP, po długiej 
i ciężkiej chorobie, pożegnała 
się z tym światem,' opatrzona 
Św. Sakramentami, dnia 25go 
maja 1974 roku, o godzinie 5:15 
po południu, przeżywszy 76 lat.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 29 maja, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebo­
wego pnr. 7812 Milwaukee 
Ave., Niles, Ill., do kościoła 
Our Lady of Ransom, a stam­
tąd na cmentarz Św. Wojcie­
cha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Victor (Lorraine), Sabina 
(Henry) Wojtkiewicz, Wanda 
Lovely i Roman (Carol), sy­
nowie, córki, synowe i zięć; 16 
wnucząt, 1 prawnuczę wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się 
Skaja Terrace Funeral Home 
Telefon 966-7302.

Obecna uchwała Komisji 
Społecznej nakazuje zgroma­
dzeniu ogólnemu przyspiesze­
nie prac. Nie jest to oczywiście 
po myśli 5 krajów Europy 
Wschodniej, w tym i Polski.

Głosowały więc przeciwko 
wnioskowi. W dyskusji, jaka 
poprzedziła głosowanie, dele­
gat Sowietów stwierdził, że 
zagadnienie wolności przeko­
nań religijnych jest niezwy­
kle skomplikowane i wymaga 
bardzo ostrożnego rozpatrze­
nia. Podobnie wypowiedzieli 
się pozostali delegaci komuni­
styczni.

Komisja Społeczna ONZ 
przyjęła jeszcze inny wniosek. 
Poleciła Radzie Gospodarczo- 
Społecznej, by wyznaczyła 
grupę ekspertów, którzy roz­
patrywaliby skargi osób czy 
instytucji prywatnych o po­
gwałcenie praw człowieka i 
obywatela.

Ostatnio wpłynęło do Rady 
Gospodarczo - Społecznej sie­
dem tysięcy takich oskarżeń. 
Komisja przyjęła wniosek 35 
głosami. Przeciwko głosowała 
ta sama grupa, która wypo­
wiedziała się przeciw deklara­
cji o wolności religijnej, a., 
więc Polska, Sowiety, Mongo­
lia, Niemcy Wschodnie i Cze­
chosłowacja.

Obchody 
50-Lecia Zgonu 

Biskupa Pelczara
Z okazji 50 rocznicy śmier­

ci Józefa Sebastiana Pelczara, 
Biskupa Przemyskiego, odby­
ły się uroczystości rocznicowe 
w Rzymie i w Krakowie. Or­
ganizatorem obchodów rzym­
skich był postulator sprafwy 
Ks. Bp. Władysław Rubin, 
krakowskich Siostry Sercan­
ki, córki duchowe Sługi Bo­
żego, pod protektoratem Ks. 
Kardynała Karola Wojtyły. 
Kościelnym uroczystoś c iom 
rzymskim przewodniczył Or­
dynariusz Przemyski Ks. Bp. 
Bp. Ignacy Tokarczuk, kra­
kowskim —Ks. Kard. Karol 
Wojtyła, Arcybiskup Metro­
polita Krakowski.
Rys Biograficzny

Józef Sebastian Pelczar 
urodził się dnia 17 stycznia, 
1842 roku, w miasteczku Kor­
czyna koło Krosna. Po ukoń­
czeniu szkoły powszechnej w 
Korczynie, studia średnie od­
był w Rzeszowie i Przemyślu. 
Następnie wstąpił do Wyż­
szego Seminarium Duchowne­
go tego miasta. Ukończywszy 
studia seminaryjne dnia 17go 
lipca 1864 roku przyjął świę­
cenia kapłańskie. Po krótkim 
okresie pracy parafialnej zo­
stał wysłany na studia do 
Rzymu, gdzie w latach 1865- 
1868 zdobył doktorat z teolo­
gii w Kolegium Rzymskim i 
doktorat prawa kanonicznego 
w Kolegium św. Apolinarego.

Po powrocie do Polski był 
profesorem i prefektem w 
Wyższym Seminarium Du­
chownym w Przemyślu, a w 
latach 1877 - 1899 profesorem 
historii Kościoła i prawa ka­
nonicznego na Uniwersytecie 
J agiellońskim w Krakowie. 
Na tymże Uniwersytecie peł­
nił oikresowo funkcję dzieka­
na Wydziału Teologicznego i 
rektora.

Mimo zajęć profesorskich 
oddawał się apostolstwu sło­
wa Bożego, spowiadał, piisał 
dzieła ascetyczne, historyczne 
i prawnicze, pracował w dzie­
dzinie kulturalno-oświatowej 
i charytatywno-społecznej. W 
r. 1894 założył Zgromadzenie 
Służebnic Najśw. Serca Jezu­
sowego dla opieki nad chory­
mi po domach i nad biednymi 
służącymi dziewczętami.

Zasłużonego i bardzo czyn­
nego profesora Papież Leon 
XIII w 1899 mianował bisku­
pem pomocniczym, a w 1900 
Ordynariuszem Diecezji Prze­
myskiej. Przez 25 lat świecił 
przykładem gorliwości w po­
sługiwaniu biskupim — nie 
przestając działać na polu na­
ukowym i charytatywnym. 
Pełen zasług dla Kościoła 
zmarł w opinii świętości dnia 
28 marca 1924 roku i został 
pochowany w krypcie kościo­
ła Najśw. Serca Jezusowego 
w Przemyślu.

Sztuczna Szczęka
Naukowcy z Instytutu We­

terynarii w Madrycie (Hisz­
pania) stwierdzili, że braki w 
uzębieniu krowy znacznie ob­
niżają jej mleczność. Próby z 
wprawieniem' krowom stalo­
wych protez i doprowadze­
niem krowiego uzębienia do 
stanu pełnej sprawności do­
wiodły, że w wielu wypad­
kach mleczna wydajność pod­
niosła się aż o 50 procent. 
Wpłynęło to także na wydłu­
żenie się tzw. produkcyjności 
u krów z poprawianym uzę-»

Dawson City, zapomniane i 
zaniedbane miasteczko w Yu­
kon, na północy Kanady, w 
pobliżu granicy z Alaską, — 
spodziewa się latem tego roku 
rekordowej liczby turystów— 
40,000, więcej niż poszukiwa­
cze złota, z okresu 1897-98.

Większość turystów wybie­
ra się do legendarnego ośrod­
ka “gorączki złota w Klon­
dike” z tych samych powo­
dów, które były magnesem 
dla ich poprzedników z przed 
8-miup rawie dekad. Zasiądą 
na brżegu, — zanurzając w 
wodzie miski i z zapałem bę­
dą szukali w piasku złota. 
Inni mogą zgłosić prawo do 
działki i szukać bryłek cenne­
go kruszczu.

Alan Daniels, korespondent 
dziennika Vancouver Sun, — 
Kolumbia Brytyjska) zwie­
dził niedawno Dawson City i 
zasięgnął informacji u mayo­
rs, kierownika biura turys­
tycznego, — i okoli c z n y c h 
mieszkańców.

Reportaż Danielsa cofa czy­
telników o kilkadziesiąt lat 
Wstecz, do okresu zwanego 
z pęwieści Londona i wielu 
innych piśarzy; prymitywne­
go, pełnego wrażeń i wzru­
szeń, okresu walki o zdoby­
cie złota nie w napadzie na 
bank czy machinacjach finan­
sowych, lecz w pocie czcią, 
— gdy najmniejszy woreczek 
złotego piasku wydawał się 
wielkim osiągnięciem.

Wspaniała autostrada wio­
dąca na Alaskę — Alaska 
Highway — biegnie przez 
Dawson City, a ponieważ w 
tym roku wielu Amerykanów 
wybiera się na Alaskę, nie­
jeden zatrzyma się w Daw­
son City i spróbuje szczęścia.

Miasto jest w stanie opła­
kanym — stare domy, w wie­
lu wybite szyby, kilka hoteli, 
które obecnie w szybkim 
tempie doprowadza się do 
stanu mieszkalnego. Fundu­
sze na odbudowę są, gdyż w 
roku 1973 zapoczątkowano 
“gorączkę złota”.

Właścicielka sklepu jubiler­
skiego w największym mie­
ście Yukon Territory—White­
horse Geri Weigand min’s 
w ub. roku kilka tysięcy czy­
stego dochodu — ze swoich 
trzech działek w Bonanza 
Cręek, chociaż sama nie wy­
dobyła ani ziarnka złota. Pła­
cili turyści za zgodę poszuki­
wań na jej terenach. Turyści 
przyjeżdżali autobusami nie­
raz kilka autobusów dziennie, 
6-7 tysięcy Osób przewinęło 
się w ub. roku. Każdy płacił 
po $2. Dwie działki w miej­
scowości Poiwerty Bar, na któ­
rych kiedyś znaleziono spo­
rą ilość złota, sprzedawano 
wówczas za $300,000 ale Geri 
Weigand kupiła je płacąc $1 
za każdą, od dwóch starych 
górników, którzy przeszli na 
emeryturę i mieszkają obec­
nie w stolicy Brytyjskiej Ko­
lumbii, Wiktorii.

Obecnie właścicielka sama 
ma zamiar wznowić poszuki­
wania, ale oczekuje na tury­
stów, którzy płacą gotówką. 
Były wypadki w ub. roku, — 
gdy niektórzy znaleźli kawa- 
kek cennego kruszczu, oczy­
wiście pozwolono im zabrać 
złoto. Sama Geri Weigand — 
stale nosi na szyi łańcuszek 
z 6-uncjową bryłką złota, — 
największą jaką kiedykolwiek 
znaleziono w Klondike. Przy­
znaj e, że szyja ją boli, — ale 
bryłka dowodzi, że złoto w 
Yukon nie jest fikcją.

Art Fry, który od 40 lat 
pracuje w kopalni złota, na-

Jak Uczciwy Człowiek
Przed sądem w Montrealu, 

Kanadzie, fałszerz banknotów 
oświadc z y 1 : “Sporządziłem 
tylko tyle fałszywych oaiikuo- 
tów, aby ' 1

rzeka na turystów. Wielu 
przybywa z metalowymi de­
tektorami, co dla starego gór­
nika jest niemal świętokradz­
twem. Znalezienie złota jest 
kwestią szczęścia i wytężo­
nej pracy — mówi Art. Na­
rzeka on także na złodziei.

Art w życiu nie miał broni 
w ręku, ale obecnie zastana­
wia się nad koniecznością 
straży, dla utrzymania po­
rządku. To samo mówi John 
Wierda, który skupuje złoty 
proszek oficjalnie, — jest on 
kierownikiem banku — Ca­
nadian Bank of Commerce. W 
banku tym prac owiał kiedyś 
wybitny poeta Robert Service 
(historyczna kabina poety zo­
stała zachowana w Dawson 
City). Obaj obawiają się na­
pływu turystów.

Inaczej zapatruje się na tę 
sprawę mayor Dawson City,— 
Colin Mayes. 26-letni mecha­
nik, z brodą w stylu Lincol­
na, poważny i pracowity, dy­
sponuje, z pomocą 4-ch alder- 
manów, $200,000 budżetem 
miasto. — Jako były prezes 
Stow. Rozwoju Turystyki, — 
.Klondike Visitors Associa­
tion, Mayes najlepiej zdaje 
sobie sprawę jakie znaczenie 
ma dla rozwoju miasta wzrost 
turystyki. Stowarzyszenie — 
jest także właścicielem jedy­
nego w Kanadzie kasyna gry, 
Diamond Tooth Gertie’s, pro­
wadzonego i.urządzonego na 
wzór ubiegłego stulecia, nie 
wyłączając dziewcząt tańczą­
cych kan-kana.

Po długim zastoju kasyno, 
w ubiegłym roku osiągnęło 
niebywały sukces — dochód 
$30,000 w ciągu letnich mie­
sięcy. Obecnie zaangażowano 
fachowego krupiera z Las 
Vegas, z pensją $5,000 mie­
sięcznie, a w dodatku do ru­
letki wprowadza się szereg 
innych gier hazardowych.

Dawson — pisze Alan Da­
niels — to niestety nie tylko 
złoto i hazard. To rudery, — 
wymagające zburzenia, dziel­
ni przypominające raczej 
Afganistan niż Kanadę. Straż 
pożarna, znana wielu miesz­
kańcom zachodu tylko ze sta- 
rycn luauow. Miasto było 
dwa razy spalone doszczętnie 
i groźba pożaru ciągle wisi 
w powietrzu.

Pomimo wszystkich uste­
rek, obecnie mieszkańcy od­
zyskują nadzieję. W ciągu 
dwóch miesięcy — zostanie u- 
kończona budowa 6 hoteli — 
(dotychczas tylko dwa są 
czynne). Wiele historycznych 
budynków zostanie odnowio­
nych, na miejscu zburzonych 
powstaną nowe domy i ogro­
dy.

Mayor Mayes, który przy­
jechał do Dawson przed paru 
laty z Vancouver, przewidział 
możliwości odbudowy i pozo­
stał, a jego optymizm i en­
tuzjazm udzielił się wielu 
młodym. “Ludziom zdawało 
się, że miasto zamiera — mó­
wi Mayes — a przecież obe­
cnie, dzięki wysokim cenom 
złota i Zwiększającemu się 
coraz bardziej przemysłowi 
turystycznemu, mamy więcej 
pieniędzy niż kiedykolwiek. 
Coraz więcej osób z innych 
prowincji zamierza budować 
tu domy i osiedlić się na sta­
le. Dawson powraca do życia 
— kończy z dumą młody ma­
yor “złotego runa”.

Turyści, którzy pojadą w 
nadziei szybkiego wzbogace­
nia się będą rozczarowani, ale 
dla wielu taka podróż będzie 
wspaniałą przygodą, — tym 
bardziej, że dziś mają do dy- i 
spozycji nieco lepsze środki 
transportacji niż w 1897 ro­
ku — samochody, autobusy, 

i k o 1 e j żelazną, a do White- 
! horse, zarówno z wielu pro- 
wiiicji Kanady jak i z Seattle, I

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza matka, babcia i prababcia nasza, śp.

Ludwika Sowa
(z domu Saliga; żona śp. Andrzeja) 
(matka śp. Władysławy Willard)

Członkini Bractwa Niewiast Różańcowych i Tow. Marii Curie- 
Skłodowskiej Grupa 211 ZNP, po krótkiej chorobie, pożegnała 
się z tym światem, opatrzona Św. Sakramentami, dnia 26-go 
maja 1974 roku, po południu, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 29-go maja, o godzinie 
9:15 rano, z zakładu pogrzebowego, pnr. 4401 S. Kedzie Ave., 
do kościoła Św. Wojciecha, a stamtąd na cmentarz Św. Wojcie­
cha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i maj ornych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Maria (Kazimierz) Polak w Glenn, Mich., Rozalia (Franci­
szek) Paduch, Stefania (Patrick) Marshall, Elżbieta (Erwin) 
Lueck i Józef Willard, córki i zięciowie; 15 wnucząt i 11 prawnu- 
cząt; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Fortuna Funeral Home.
T-^W.-r.. T.A 5-7781

Sowieccy Inkwizytorzy w Syrii
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

nie ustalenie prawdziwych 
przyczyn śmierci praktycznie 
jest niemożliwe bez współpra­
cy władz syryjskich.

Zespół “Insight” informacje 
o metodach stosowanych 
przez speców sowieckich uzy­
skał z wyjątkowo wysoko po­
stawionych i absolutnie wia- 
rogodlnych źródeł arabskich. 
Ponadto dochodzenia przepro­
wadzone poza Bliskim Wscho­
dem doprowadziły do wykry­
cie jakich środków chemicz­
nych używali rosyjscy inkwi­
zytorzy.

O fakcie przybycia do Syrii 
tych sowieckich zespołów i o 
prowadzeniu przez nie prze­
słuchań wiedział od dawna 
rząd Izraela i przynajmniej 
dwa rządy państw zachod­
nich. To było przyczyną gwał­
townego domagania się przez 
Izrael szybkiej wymiany jeń­
ców i szybkiego dopuszczenia 
do nich przedstawicieli mię­
dzynarodowego Czerwonego 
Krzyża.

Środek chemiczny stosowa­
ny przez inkwizytorów so­
wieckich nazywa się (po an­
gielsku) “succinyl choline”. 
Jego zastrzyknięcie nie pod­
danemu poprzednio sztuczne­
mu znieczuleniu człowiekowi 
powoduje konwulsyjne spa­
zmy mięśni, paraliżuje ofiarę, 
utrudnia jej oddech powodu­
jąc prawie uduszenie i strasz­
liwe bóle — wszystko to przy 
zachowaniu pełnej świadomo­
ści. Ofiara takiego zastrzyku 
ma pewność że umiera z po­
wodu uduszenia. Wszystkie te 
objawy mijają w ciągu 2 mi­
nut, albo nawet prędzej, skoro 
tylko znajdujące się w orga­
nizmie enzymy zniszczą za- 
strzykniętą truciznę. Ofiara 
nie umiera i może być ponow­
nie poddana tej samej ‘me­
dycznej torturze”.

Tego rodzaju działanie suc- 
cinylu wypróbowano na o- 
chotnikach na Zachodzie i 
przekonano się że efekt jest

straszliwy. Zespół “Insight” z 
całą skrupulatnością podkre­
śla że nie ma pewności czy 
Rosjanie w Syrii zastosowali 
właśnie succinyl choline, czy 
jakąś podobną odmianę tego 
środka. Nie ma jednak naj­
mniejszej wątpliwości że uży­
wali środków medycznych i 
że succinyl choline jest w Ro­
sji znany i jest tam używany.

“Insight” przypomina że już 
przed ‘Październikową wojną’ 
było w Syrii wielu sowieckich 
wojskowych — jeden z człon­
ków tego brytyjskiego zespo­
łu rozmawiał nawet z sowiec­
kim generałem. Wielu Rosjan 
kontrolowało różne bronie 
przeciwlotnicze; zarówno a- 
rabskie jak zachodnie źródła 
podają że w czasie ostatniej 
wojny zginęło w Syrii około 
20 Rosjan. Ale zespół wojsko­
wych inkwizytorów przybył 
do Damaszku już po zakoń­
czeniu działań wojenych.

Obecnie stosowane metody 
sowieckich przesłuchań nie 
polegają na biciu lub fizycz­
nym torturowaniu. Najsku­
teczniej stosowana metoda 
jest oparta na badaniach Paw­
łowa “kształtowania przesłu­
chiwanego”, to jest modelo­
wania go w ten sposób, aby 
mówił “dobrowolnie”. Stosu­
jąc “kary” i “nagrody” inkwi­
zytor stwarza, psychologiczną 
gotowość przesłuchiw a n e g o 
do składania zeznań Karą i 
postrachem jest zastrzyk od­
powiedniego środka chemicz­
nego, nagrodą — odpoczynek.

Metody tego rodzaju wyma­
gają dużo czasu. Toteż spece 
sowieccy bynajmniej się w 
Syrii nie spieszyli, a Syryj­
czycy systematycznie odma­
wiali wymiany jeńców, aby 
dać im dosyć czasu. Metody 
chemiczno - pawłowoskie u- 
zupełniało—jak zwykle w So­
wietach — umyślne niedoży­
wianie jeńców i trzymanie 
ich w czasie przesłuchań w 
szczególnie brudnych i nie­
higienicznych warunkach.

Wzrastają Nadzieje Trwałego Pokoju
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

gdy w wielu częściach świata 
szerzy się głód i istnieje wiele 
punktów zapalnych, “nie mo­
żemy wyrzec się naszej odpo­
wiedzialności p r z y w ó dców 
walnego świata, gdyż na dłu­
gą metę okazałoby to się za­
bójczym nie tylko dla nas ale 
i dla wszystkich pokój miłu­
jących narodów świata.

“Tylko silne Stany Zjedno­
czone, współpracując z swymi 
Aliantami, stanowią najwięk­
szą potęgę dla zapewnienia 
trwałego pokoju w całym 
świecić.”

Prezydent Nixon wyraził u- 
znanie członkom Izby Niższej 
Kongresu którzy w ub. tygod­
niu głosowali za odrzuceniem 
wniosku o wycofanie 100,000 
żołnierzy amerykańskich sta­
cjonowanych zagranicą, mó­
wiąc że takie posunięcie sta­
nowiłoby krytyczny cios dla 
naszych Aliantów w Europie 
i na Pacyfiku, jak i dla zabie­
gów amerykańskich w dopro­
wadzeniu do osiągnięcia umo­
wy z Sowietar; i dla obopólne­
go wycofania wojsk z Europy. 
Gospodarka

Prezydent Nixon pędził 
kilka dni na wypoczynku w 
swej rezydencji na Florydzie, 
znajdując się jednak w sta­

łym kontakcie z Sekr. Stanu 
dr. Henrykiem Kissingierem 
prowadzącym rokowania na 
Bliskim Wschodzie. Przedsta­
wiciele Białego Domu twier­
dzą że prezydent nie odstąpił 
od swego zamiaru odbycia tu­
ry Bliskiego Wschodu, włą­
czając w to Egiptu i Izraela, 
w bliskiej przyszłości, praw­
dopodobnie przed zapowiada­
nym wyjazdem do Moskwy w 
dn. 24-go czerwca.

Dzisiaj prezydent Nixon 
przedłoży Kongresowi raport 
ze stanu gospodarki państwo­
wej.

Uznanie Dla Polaków
Dwudziestoosobowa polska 

ekipa z Pracowni Konserwa­
cji Zabytków zakończyła po­
myślnie pierwszy etap prac 
restauracyjnych przy słynnej 
katedrze w Trewirze, pocho­
dzącej z IV w., a zbudowanej 
na fundamentach rzymskiego 
pałacu cesarskiego. Polacy, 
którzy wykonali prace konser­
watorskie przy czterech obiek­
tach katedry, uzupełniając u- 
bytki i dokonując rekonstruk­
cji elementów rzeźbiarskich, 
spotkali się w NRF z pow­
szechnym uznaniem i podzi­
wem dla ich umiejętności.

y.

-
ŚLUBY MAŁŻEŃSKIE W POLSCE. Młoda para w 
urzędzie stanu cywilnego podpisuje akt ślubu, w obecno­
ści urzędniczki tego urzędu.

ORZEŁ i TARTAN
Oto prawdziwa i wstrząsająca opowieść z czasów brutalnego 

napadu Niemców na Polskę w roku 1939. Powieść ta zaczer­
pnięta została ze źródłowych materiałów dotyczących kampanii 
polskiej z pamiętników uczestników walk i wydarzeń oraz * 
dokumentów wojskowych.

Autorem tej nadzwyczaj interesującej powieści jest Jerzy 
Pomian, który ze znajomością rzeczy i bez naciągania faktów 
opisuje najpierw działalność szpiegowską i dywersyjną Niemców 
zamieszkałych w Polsce następnie szaleńczo bohaterskie walki 
z nieprzyjacielem nad Brdą, Wisłą i Bzurą, diabelsko podstępne 
prowadzenie przez Niemców wojny wreszcie masowe mordy 
ludności cywilnej i wywożenie tej do Niemiec.

Książka ta w ładne], mocnej oprawie płóciennej

ścią nadsyłać należy:

DZIENNIK ZWIĄZKOWY 
1201 Milwaukee Ave.

ILLINOIS 60622
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CAPE KENNEDY, FLORYDA. — Zwiedzający ośrodek badań przestrzennych “Ken­
nedy Space Center”, mogą oglądać wspólną misję przestrzenną Stanów Zjednoczo­
nych i Sowietów, planowaną w połowie roku 1975. Amerykański Apollo (po lewej) 
i rosyjski Sojuz są obecnie do oglądania w “V e hicie Assembly Building”. Specjalny 
adapter Stanów Zjednoczonych łączy oba pojazdy.

★ Praca Męska ★ Praca Męska

• MACHINISTS
Our growth and expansion have created immediate 
openings at our new plant at 17th and Bloomingdale 
Avenues in Melrose Park. We offer:

• Steady Employment *Top Pay
• Fully Paid Blue Cross/Blue Shield • Excellent Holidays 

• US Government Approved Pension • Free Uniforms
• Free Safety Shoes • 10% Night Bonus 

• Liberal Vacations • Free Life Insurance
1ST AND 2ND SHIFTS AVAILABLE

• N/C Machinists
• Lathe Operators
• Boring Mill Operators
• Blanchard Grinders

• Mill Operators
• Drill Operators
• I.D. and O.D. Grinders
• Precision Inspectors

MUST BE ABLE TO READ 
BLUEPRINTS and MICROMETERS 

Must have own tools.
APPLY

COMMERCIAL CAM DIV.
Emerson Electric Co.

400 N. Ashland Avenue Chicago, Ill.
MONDAY thru FRIDAY 8:00 A.M. to 11:00 A.M. 

or
17th & Bloomingdale Avenues 

Melrose Park, Ill.
MONDAY thru FRIDAY — 1:00 P.M. to 4:00 P.M. 

An Equal Opportunity Employer

WE NEED A 
PLANT MANAGER

Dr Wiesława Przedpełska

Susza-Polska 
Specjalność Klimatyczna
Susza, czyli brak wilgoci w 

glebie i w powietrzu, powo­
duje na danym obszarze za­
kłócenia normalnego bilansu 
wodnego i cieplnego. W Pols­
ce susze zdarzają się bardzo 
często. Można powiedzieć na­
wet, że powtarzają się corocz­
nie. Badania Zakładu Prognoz 
Agrometeorologicznych Insty­
tutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej prowadzą do wnio­
sku, że częste występowanie 
susz jest po prostu jedną z 
niekorzystnych właśoi w o ś c i 
klimatu Polski. Niebezpie­
czeństwu ich pojawienia się 
sprzyja dodatkowo prawie zu­
pełny brak rezerw wodnych. 
A tu trzeba dodać, że Polska 
zajmuje drugie miejsce wśród 
krajów Europy o najmniej­
szych zasobach wodnych w 
stosunku do potrzeb gospodar­
ki narodowej.

Susze w Polsce jednak nie 
są zjawiskiem stałym, lecz 
występują okresowo w róż­
nych porach roku i obejmują 
swoim zasięgiem różne obsza­
ry. Większe susze w ostatnim 
dwudziestoleciu zanotowaliś­
my w latach 1951, 1953, 1959, 
1963 i 1969, pierwsze zaś 
wzmianki na temat susz w 
Polsce pochodzą z lat: 11211, 
1322 i 1332, a więc ze średnio­
wiecza. W 1473 roku — jak za­
notował w swoich ‘Kranikach’ 
Jan Długosz — susza była tak 
wielka, że “Wisłę nie tylko 
pod Krakowem, Sandomie­
rzem, Warszawą, Płockiem, 
ale i pod Toruniem można by­
ło w bród przebywać”.

Na ogół zjawisko suszy nie 
dochodzi w swoim cyklu roz­
wojowym do takich rozmia­
rów, jak te które opisał Dłu­
gosz. Najczęstsze są susze at­
mosferyczne — jako skutek 
po prostu suchej, słonecznej 
pogody. Rzadziej występują 
susze głębowe, związane z du­
żym niedoborem wody w gle­
bie. Z ich pojawieniem łączy 
się już pewna groźba, szcze­
gólnie dla rolnictwa.

Najdotkliwsze jednak kon­
sekwencje pociągają za sobą 
susze hydrologiczne. Charak­
teryzują się one znacznym ob­
niżeniem zasobów wód grun­

towych oraz stanów wód w 
rzekach. A gdy się nadmiernie 
przedłużą, mogą wywierać zły 
wpływ na rolnictwo, na prze­
mysł — który pochłania coraz 
więcej wody oraz na zaopa­
trzenie ludności w wodę.

Tegoroczna wiosenna susza 
w Polsce osiągnęła niestety 
fazę hydrologiczną. Prawie 
bezdeszczowy okres trwał w 
wielu rejonach kraju około 25, 
a rekordowo nawet przeszło 
40 dni. Przyczyniło się to do 
zwiększenia deficytu wody, 
winowajcami tego stanu rze­
czy były względnie sucha u- 
biegłoroczna jesień i bezśnie- 
żna zima. Brak jesiennych i 
wiosennych deszczów oraz 
śniegu w zimie nałożyły się 
na siebie i dlatego wystąpiła 
tak silna susza.

Pesymistycznie n a s t r a j a 
zwłaszcza opracowane w Za­
kładzie Prognoz Hydrologicz­
nych zestawienie przepływów 
wód w największych rzekach 
polskich. 11 kwietnia prze­
pływ wody w Wiśle spadł w 
Warszawie do 227 m3 na se­
kundę, podczas gdy średnią z 
najniższych przepływów za­
obserwowanych w kwietniu w 
latach od 1921 do 1968 wyno­
siła 534 m3 na sekundę, a re­
kordowo niski przepływ z te­
goż pięćdziesięciolecia, także 
w kwietniu — 212 m3 na se­
kundę. Jeszcze niższe wartości 
miał przepływ w Tczewie. — 
Niekorzystna była również sy­
tuacja na innych rzekach, 
przy czym nie należy oczeki­
wać szybkiej poprawy, nifc bo­
wiem nie zapowiada więk­
szych opadów, a niewielkie 
deszcze nie odegrają istotniej­
szej roli.

Tym cięższa odpowiedzial­
ność ciąży na kierownikach 
przemysłu. Przy niskim stanie 
wody każde jej zatrucie ście­
kami jest szczególnie niebez­
pieczne. Po prostu jest jej w 
rzekach i jeziorach wyjątkowo 
mało i tym większą trzeba za­
chować przezorność. Dlatego 
też Instytut Meteorologii i 
Gospodarki Wodnej zaapelo- 
wa do przemysłu o szczególną 
ostrożność w obchodzeniu się 
ze ściekami.

ZACHODNIE NIEMCY. — Helmut Schmit, były mini­
ster finansów Zachodnich Niemiec, został następcą kan­
clerza Willy Brandta i objął rządy. Na prawo znajduje 
się przedstawiciel Social-Demokratycznej Partii w Bonn, 
Herbert Wehner, która wysunęła Schmidta na stano­
wisko kanclerza.

We’re growing—and now we’re grown to the point 
where we need a Plant Manager for our Toledo 
operation—a general line steel service center, carrying 
structural, plate and sheet, and bar materials.
The person we’re looking for must have supervisory 
experience and be familiar with new methods in steel 
processing. You’ll supervise 50-100 people and report 
directly to the Executive Vice President. Total opera­
tion of our plant, including labor relations, will be 
your responsibility.
If you have a track record of success in steel warehouse 
plant management and the desire to be an important 
part of our management team send resume to:

MR. JOEL LEVINE 
WABASH—LAGRANGE STEEL 

COMPANY
Dept. AG

1050 Progress Ave.
Toledo, Ohio, 43612

An Equal Opportunity Employer

Dlaczego Właśnie 
Wilk?

Czytamy w “Tygodniku Po­
wszechnym” z 17 marca br., 
że według oficjalnych statys­
tyk liczba wilków w obecnych 
granicach Polski spadła do o- 
koło setki z czego większość 
znajduje się w Bieszczadach.

Okazuje się, że w r. 1955 
skreślono wilka z listy zwie­
rząt łownych, tzn. pozbawio­
no go czasu ochronnego, wy­
płacając wysokie premie za 
zabicie wilka nawet gdy była 
to samica z młodziutkim mio­
tem.

“Tygodnik Powszechny” pi- 
sze, że byłby czas na skończe­
nie z barbarzyńskim zwycza­
jem mordowania wilków i na 
poważne badania czy rzeczy­
wiście z punktu widzenia bio­
logii i ekologii jest on aż tak 
bardzo “szkodliwym” zwie­
rzęciem.

Tymczasem pomimo smut­
nej statystyki: “We wrześniu 
ub., roku wyszło nowe zarzą­
dzenie ministerstwa leśnictwa 
i przemysłu drzewnego o “o- 
graniczeniu liczebności wil­
ków”; tak jakby nie były one 
już tępione od kilkunastu lat. 
Premia za zabicie wilka na 
terenie woj. rzeszowskiego zo­
stała podniesiona z 1.500 zł na 
3.000 zł.

“Dlaczego właśnie wilk ma 
być wytępiony w naszym 
Kraju, mającym tak bogatą 
tradycję łowiecką?” — zapy­
tuje “Tygodnik Powszechny”.

Przeciwpożarowe 
Zalecenia z 1780 Roku
Ze statutów Poznańskiej Ko- 

misj i Dobrego Porządku do- 
wiadujemy się, że w 1780 roku 
Stanisław August Poniatow­
ski powołał w tym mieście 
specjalną komisję pożarniczą, 
która wydała m. in. takie za­
lecenia:

Po godzinie 10 wieczorem 
na ulicy nie wolno nikomu 
chodzić z nieosłoniętą latarnią 
czy palącą się fajką.

Przy fontannach na Rynku 
stać mają zawsze 4 sągwie na­
pełnione wodą. Na ratuszu na­
leży umieścić dwie duże si­
kawki.

Gdy trębacz z wieży ratu­
szowej, po zauważeniu ognia, 
specjalnym hejnałem zawia­
domi o wybuchu pożaru, 
wszyscy mieszkańcy miasta o- 
bowiązani są uczestniczyć w 
akcji ratowniczej.

DIE MAKER 
and 

JIG BORE OPERATOR 
Cicero loc., near expwy.

TO 3-7537

HOUSEKEEPING
General Cleaning Work.

♦ DAY or LATE NIGHT SHIFTS 
, Applican Must 

Write and speak English.
• GOOD SALANRY AND 

BENEFITS
CHILDREN’S 

MEMORIAL HOSPITAL 
707 W. Fullerton Avenue 

Personnel — 348-4074
An equal opportunity employer

WANTED
2 MEN 

Interested in wire drawing 
Contact 

AURORA WIRE CO.
727 Orchard Ave, Aurora, Ill.

892-5555

POTRZEBNY 
MAGAZYNIER 
Do Składu Dykty 
Dobra początkowa zapła­
ta i świadczenia. 5 dnio­
wy tydzień. Położone
Musi mówić po angielsku

Przy Elston i North Aves.
Tel. 276-7100

PRESS BRAKE OPERATOR
MUST KNOW SET-UIP.

ARC & HELIARC WELDERS
MUST BE EXPERIENCED. 

Apply
BUSSEY PRODUCTS 

2700 W. 35th St. 
847-5035__

JANITOR. Exp. 4 hours evenin- 
ings. Steady. North side. Call — 
486-4456. _________ ______

PART TIME

MACHINIST
FOR LATHE OPERATION 

FLEXIBLE HOURS, GOOD PAY 
POSEN LOCATION—COULD BE 

FULL TIME, WILL DISCUSS
371-3130

MACHINE 
REPAIRMAN

Experienced Man to Repair:
• SCREW MACHINES
• DRILL PRESSES
• PUNCH PRESSES
• MILLS

Should have own tools and knowl­
edge of welding. Well established 
company with good benefits.

APPLY IN PERSON
CHICAGO 

ROLLER SKATE CO.
337 N. Kilbourn Chicago, Ill.

“OFFSET STRIPPER” 
DOŚWIADCZONY 

w kombinowanych pracach 
wielo kolorowe roboty 
"STEP” i “REPEAT” 
749-5244 — BERWYN 

PYTAĆ O JOHN

Work and Live in Texas !
We Need

MACHINISTS
Small Instrument 

Components 
To Qualified Man We Offer
• EXCELLENT WORKING
• CONDITIONS
• TOP WAGES
We Will Help You Relocate 

Write or Call Collect 
(713) 464-5431 

REED 
INSTRUMENT 

OF 
HOUSTON, TEXAS 

P.O. Box 19462 
Houston, Texas 77024
★ Praca
DOŚWIADCZONEJ OSOBY
Na Pełny Lub Częściowy Czas 

DO WYKAŃCZANIA
PŁASZCZY FUTRZANYCH 

DO PODSZEWEK itp.
DAGMAR FURS 

2609 S. Ridgeland Berwyn
DO SPRZĄTANIA 

KOBIETA lub MĘŻCZYZNA 
RÓŻNE GODZINY.

Zgłaszać się lub telefonowałć:
IROQUOIS STEEL AND IRON 

4620 W. Roosevelt Rd. 
Pytać o MR. FRANK 

287-4086
Nieco angielskiego wymagane.

Wańkowicz Procesuje Się
Melchior Wańkowicz po 

poddaniu się w Anglii zabie­
gowi chirurgicznemu powró­
cił do Polaki. Pomimo złego 
stanu stanu zdrowila sędziwy 
pisarz (82 lata), nic nie utra­
cił ze swej werwy i nie po­
zwala sobie w kaszę dmuchać. 
Mówi się w Warszawie o 
Wańkowiczu, że jest jedynym 
Polakiem, który “wygrał” z 
Gomułką. Obecnie procesuje 
się z trzema innymi. Pierw­
szy, w którym pozwanym był 
Strumpf-Wojtkiewicz, zakoń­
czył się przegraną tego ostat­
niego. Sąd nakazał, by w 
książce Strumpfa “O włas­
nych siłach” wycięte zostały 
ustępy, którymi Wańkowicz 
poczuł się dotknięty. Wrogość 
Strumpf - Wojtkiewicza do 
Wańkowicza datuje sńę od 
czasów, kiedy ten ostatni za­
mieścił w czasopiśmie “Odra” 
Nr. 11 z 1968 r. artykuł pi.

Machejka, który zniekształcił 
w “Życiu Literackim” artykuł 
u niego zamówiony. Machejek 
przegrał w pierwszej instan­
cji, ale wniósł odwołanie i gra 
na zwłokę w przekonaniu, że 
czas pracuje dla niego. Sprzy­
ja tej zwłoce partia, albowiem 
wygrana Wańkowicza utrud­
niłaby proceder dowolnego 
zniekształcenia nadsyłan y c h 
tekstów.

Trzeci proces prowadzi 
Wańkowicz z Walichnowskim, 
który wystąpił z twierdze­
niem, że informacje o Pola­
kach zamieszkałych w Pru­
sach Wschodnich, które uka­
zały się w głównej przed woj­
ną książce Wańkowicza “Na 
trapach Smętka” ściągnęły na 
nich prześladowania przez hi­
tlerowców. Nie wiadomo jesz­
cze czym skończy się proces.

O Gęsi
Jak podaje N. Nikitin mię­

so tłustej, dorosłej gęsi zawie­
ra: 38,1 proc, tłuszczu; 12,2 
proc, białka. Mięso młodej 
tłustej gęsi zawiera 29,8 proc.

“Szarus w grobowcu Szuj­
skich”, wyśmiewający mega­
lomanię Strumpfa i jego 
skłonności do blagi.

Następnie Wańkowicz za­
skarżył do sądu Władysława tłuszczu; 16,8 proc, białka.

★ Ogrzewanie ★ Ogrzewanie

OCZYSZCZENIE ‘ f* 
BOJLERA za $M50 
i PALENISKA v

Gwarantowana 
Robota 

24 Godzinna 
Obsługa

Także Reperacje Urządzeń do Ogrzewania
• Darmo Kosztorysy • Darmo Przegląd Urządzeń — Bez Zobowiązań.
METROPOLITAN HEATING CO: MA 6-0634—889-4448

★ Kontraktorzy ★ Kontraktorzy

WSZYSTKIE ODNOWY DOMÓW
SZYBKO — TANIO — SUMIENNIE — FACHOWO
• ROBOTY CIESIELSKIE • OBICIA ALUMINIOWE I INNE • DACHY
• SCHODY • OKNA • WERANDY • PIWNICE • KUCHNIE

• ŁAZIENKI • DODATKOWE POKOJE • FUGOWANIE
• MALOWANIE DOMÓW ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ

• ROBOTA GWARANTOWANA
Dzwonić Do Znanego Kontraktora

Mike Dragowicz 588-6535

★ Praca Żeńska
DEPENDABLE WOMAN

NEED El 1
For Sisters Retirement Home in 
DesPlaines. 5-day week, go home, 
steady, general housekeeping, ref­
erences. Also L.P.N.’s, salary open.

297-5900

SALESWOMEN
EXPERIENCED

• FULL OR PART TIME 
APPLY IN PERSON
WOLKE & KOTLER

4809 N. Milwaukee Ave., Chicago
PRACA FABRYCZNA

Łatwe sprawdzanie przy składaniu, 
przy stemplowaniu na gorąco i 
przy malowaniu za pomocą spry­
skiwania. Czysta, nowoczesna fa­
bryka plastyków.

Lokacja: Północny Zachód
Godziny od 7:30 Rano do 4:00 Ppł.

APOLLO PLASTICS CORP.
5333 N. Elston

POTRZEBA osoby mówiącej po 
polsku i po angielsku dorywczo 
lub na pełen czas. 1219 N. Mil­
waukee.

•WOMEN
LIGHT ASSEMBLY WORK 
Must Speak Some English 

APPLY
AERONAUTICAL ELECTRIC CO. 

5656 Northwest Hwy._____

•KEYPUNCH 
OPERATOR

Growing Electric Company needs 
Keypunch Operator with mini­
mum 6 month experience.

Will work on
IBM 5496 DATA RECORDER 

Must be able to work 
with minimum of supervision.
• COMPANY PAID PROFIT 

SHARING and INSURANCE
MAGNECRAFT 

ELECTRICAL CO.
5575 N. Lynch 282-5500
An equal opportunity employer

SWITCHBOARD 
OPERATOR AND 
BILLING-TYPIST

Experienced Mature Woman. 
37% hrs. Furniture manufacturer 
near North & Elston. Blue Cross 
available.

384-6800
BAR MAID & WAITRESS

FULL TIME
Wed., Frid. & Sait. Nights
PART TIME WAITRESS

19 or over. — No exp. needed.
2859 S. PULASKI 

_______ 522-9109___________  
SEWING MACHINE 

OPERATOR
FULL TIME.

Industrial repair. Hospital linens.
HOSPITAL 

LAUNDRY SERVICES 
2500 W. Addison 

929-4111____

Pomoc Domowa
LIVE IN HOUSEKEEPER

For good home, Lincolnwood To­
wers. Own beautiful room, bath, 
color TV, good salary. Must speak 
some English. Must have gooc 
references. 1

673-1929—or—673-1986
LIVE-IN Housekeeper. Excellent 
salary. Must speak English. 394- 
0976._________________________

★ Poszukuje Pracy
ŚLUSARZ narzędziowy i tokarz 
z długoletnią praktyką, poszukują 
każdej pracy. Wiadomość: telefon 
276-1795._______________

★ Praca
DO SPRZĄTANIA

KOBIETA LUB MĘŻCZYZNA 
Różne godziny. Zgłaszać się lub 
telefonować

IROQUOIS STEEL AND IRON 
4620 W. Roosevelt Rd. 

Pytać o Mr. Frank 
287-4086

Angielski Pomocny 
Ale Niekonieczny

PANI lub mężczyzna do sprząta­
nia przy psach. Na pełen czas lub 
dorywczo. AL 2-3739.

MAŁŻEŃSTWO 
NA EMERYTURZE 

LUB SAMOTNY
Do zamieszkania darmo na farmie, 
na przedmieściu w zamian za lek­
ka pomoc.

Tel. 372-0057
CHARNELLE GALLERIES 

IN ADDISON
Is Looking for Exhibtors with 

Original Art for ART FAIRS 
THRU THE SUMMER

Fcr information call—279-1877
Wednesday thru Sunday 

After 12 Noon.

anrr wwmmuma 
NAJŁEPSBA OMOWAtOM
To ZraMtf Baa — A Mm ! 

Jtakn fachowcy wyfczxwny tam- 
dą małą cay dubą nagaaw* w- 
winter cay zerwuotnt budynku 
najcewcapttetej. Dkwońcto aanm 
— zanim si« rwxanid po­
śpiech wiosenny. — Moatadany 
Workman’*! Cornąwsa. Oml 
Liabilities Ins.
General Contraetiag Ce.

410 W. AnaMaea
J 78-1525

★ Skład Żelastwa
NORTH AVE 

IRON & METAL 
KDPUREMY 

morf**, ołów, batewta. 
eModnfce, start nry i gemsatasy 
orwz tefomty <kut s tnMM.

278-4378
IMf W. Nośni ATŁ

★ Domy
FOR SALE BY OWNER

10 - year old, 8 - flat a partmen', 
building. Vicinity Tripp and Irv­
ing. $125,000. Call Patrick.

545-5525
Weekdays—12-2 P.M.

PRZEZ WŁAŚCICIELA
8 pokoi, 5 sypialni, kryta 
weranda. Garaż na 2 auta. 
Blisko parafii Św. Rity. — 

Dzwonić po angielsku.
778-6432

po 5:30 w.
REDUCED BY OWNER 

$4,000 down, 7%%, income or 
in-law, 5 rooms plus 4 rooms 
in basement. Hot water base­
board heat. 5900 West — 1600 
North.

889-3316

* MH Z IHTERESEM

Business 
and Building

Good neighborhood lounge phis 
2-6 room apartments. Big money 
maker and good going business. 
Polish and Ukrainian area. Price 
about $40,000. Call:

UNITED R. E. CO.
348-4903

★ Do Wynajęcia
OGRZEWANE 6 pokoi, 3 sypial­
nie, dobra dzielnica. Wymagane 
referencje. — 286-7183, po 5-ej.

DUŻYCH pokoi. Gorąca wo­
da, gaz i ogrzewanie włączone. — 
$150. Wymalujemy. Dorosłym. — 
342-7326.______________________
3 POKOJE umeblowane, kominek, 
ochładzanie, szafkowa kuchnia. — 
$155. Blisko kolejki, autobusu, ex­
pressway. — 539-3089 — po 8-ej 
wieczorem.

* INTERES!

Na Sprzedaż 
SKŁAD 

z WALIZKAMI
Istnieje ponad 70 lat. 

Sklep i wytwórnia 
na parterze. 

DOBRA LOKACJA 
W ŚRÓDMIEŚCIU 
OBRÓT ROCZNY 

około $180,000. 
Pisać Box 643

225 W. Washington St. 
Chicago, Ili. 60606

OKAZJA. — Sprzedaję “Beauty 
Salon” w dobrym punkcie na pół­
nocnym zachodzie. TeL 637-6810.

★ Farmy
~ PÓŁNOCNY ZACHÓD 

PUSTI 5 AKRÓW 
DOBREJ ZIEMI FASłflBMKDU 
Pray aateitoweó drodae. — HTtetow 
azkói i miast. — Dobra wwankl.

131-1025

* ZGUBY
ZGUBIONO polski paszport na 
nazwisko Jan Szatkowski, wraz z 
wizą amerykańską. Znalazcę cze­
ka nagroda. DI 2-2873._________

“Dziennik Związkowy” najlepiej 
informuje w sprawach polskich 
swych czytelników jako najwięk­
sze polskie pismo w Ameryce.



Kierownik Zakładu Pogrzebowego
Zagrożony Utratą Licencji

Stanowy Departament Oś­
wiaty i Rejestracji (Illinois 
Department of Education and 
Registration) wszczął akcję 
przeciw kierownikowi zakła­
du pogrzebowego w Chicago 
za oszustwo i wyłudzenie pie­
niędzy od matki ofiary nie­
szczęśliwego wypadku.

Dan Barringer, dyrektor 
Dept., powiedział w piątek, 24 
maja, że zaaprobował zalece­
nia rzeczoznawców i egzami­
natorów, odebrania dwóch li­
cencji, posiadanych od 1947 
roku przez Charlesa Baldrid­
ge, właściciela zakładu po­
grzebowego Baldrodge Fune­
ral Home, pnr. 4138 W. Madi­
son.

Barringer powiadomił Bald­
ridge i jego adwokata, że zo­
stanie on pozbawiony licencji 
z dniem 6 czerwca, jeżeli nie 
zarząda przesłuchania przed 
tym terminem.

Rada egzaminatorów Dept. 
Rejestracji stwierdziła, — że 
Baldridge i jego żona Corrin-

ne otrzymali “niepotwierdzo­
ne zezwolenie” Emmy Hope, 
zam. 110 N. Kostner na prze­
wiezienie zwłok, z kostnicy 
pow. Cook, jej zamordowanej 
córki, 18-letniej Marie Annet­
te Hope. Baldridge zażądał 
$250 za balsamowanie zwłok, 
podczas gdy matka ofiary czy­
niła starania by zwłoki prze­
wieziono do innego zakładu 
pogrzebowego.

Marie Hope została zabita 
nożem, w dniu 24 stycznia br. 
w windzie budynku CHA, pn. 
2501 W. Monroe. Baldridge z 
żoną przyszli do matki ofiary 
w kilka godzin po wypadku.

Kierownik Departam e n t u 
Oświaty i Rejestracji oskarżył 
właściciela zakładu pogrzebo­
wego o podstępne wyłudzenie 
od p. Hope pieniędzy i wykro­
czenie przeciw prawom obo­
wiązującym w stanie Illinois, 
które zakazują zabierania 
zwłok z kostnicy wbrew ży­
czeniu rodziny.

Pierwsza Operacja w Chicago 
Przy Zastosowaniu Akupunktury
Akupunktura jako środek 

znieczulający została po raz 
pierwszy zastosowana podczas 
operacji w Chicago, na 82- 
letniej pacjentce. Tą pierwszą 
pacjentką jest Stella Krupka, 
wdowa, zamieszkała w połu­
dniowej części miasta. Po 
upadku, w którym złamała 
biodro, operowano ją, i meta­
lową płytą umocniono złama­
ne biodro. Wywiązały się je­
dnak komplikacje i ostatnie 
pięć tygodni pacjentka mia­
ła silne bóle. Trzeba było po­
nownie operować, ale ze 
względu na stan serca i wą­
troby, obawiano się zastoso-

Pastor Uratował 
Kierowcę Auta

Pastor First Church of Na- 
zarene, w Lemont, J. Wadę 
Dockson uratował ub. piątku 
kierowcę, który uderzył w 
słup telegraficzny i wpadł 
wraz z autem do dołu głębo­
kości 45 stóp, częściowo wy­
pełnionego wodą. Pastor prze­
jeżdżał koło miejsca wypad­
ku, zatrzymał się, zdjął 
płaszcz i buty i zdołał zsunąć 
się po krawędzi na dół. Otwo­
rzył drzwiczki auta, nawpół 
wypełnionego już wodą i wy­
ciągnął 50detniego Roberta 
Bowlby, zam. w JHannower 
Park.

Sierżant policji z Alsip, 
Thomas O’Farrell mówi, że 
pastor Dickson niewątpliwie 
uratował życie kierowcy, 
gdyż głowa Bowlby już się za­
nurzała w wodzie i utonąłby, 
gdyby nie natychmiastowa 
potno-?.

wania środków usypiających, 
gdyż mogłoby to narazić ży­
cie pacjentki na niebezpie­
czeństwo. Postanowiono użyć 
“chińską magię," akupunktu­
rę, praktykowaną w Chinach 
od tysięcy lat. Operacji doko­
nał w szpitalu Mount Sinai 
dr Leo Miller ub. środy, 22 
maja. Lekarz mówi, że w cią­
gu jego 45-letniej praktyki 
był to najbardziej fantastycz­
ny wypadek. “Jest to popro- 
stu nie do uwierzenia — mó­
wi dr Miller — że w czasie 
półtoragodzinnej operacji 
upływ krwi był minimalny. 
Znieczulenie pacjenta było 
zadziwiające.”

Po operacji, przez cały 
czas której pani Krupka była 
przytomna, pacjentka uśmie­
chała się, rozmawiała i piła 
wódę, jak gdyby nic się nie 
stało.” Przedstawiciel admi­
nistracji szpitala powiedział, 
że po operacji nie trzeba było 
dawać pacjentce proszków od 
bólu, gdyż czuła się zupełnie 
dobrze.

Zastosowaniem akupunktu­
ry kierował dr Ming K. Lin, 
ze szpitala w Taiwan (Nation­
al Taiwan Uniwersity Hospi­
tal), którzy przybył do Sta­
nów Zjedln. z wizytą, a także 
w celu udzielenia instrukcji w 
szpitalach dotyczących stoso­
wania akupunktury.

Przedstawiciele innych szpi­
tali chicagośkich, które stoso­
wały już akupunkturę, by zła­
godzić ból pacjenta przyznają, 
że była to pierwsza poważna 
operacja przy której zastoso­
wano “chińską magię” za­
miast chemicznych środków 
znieczulaj ących.

Szofer Rochforda Ciężko Raimy 
Kula Utkwiła w Prawym Płucu 

Drugi Policjant Postrzelony Na 
Parkingu Motelu

Patrolowy Elmer W. Chan- 
ski, szofer superintendenta 
policji James M. Rochforda, 
został postrzelony w sobotę 
przez kierowcę, który ude­
rzył swym autem w jego sa­
mochód, gdy Chanski zatrzy­
mał się na czerwone światło 
przy Marshfield i Irving 
Park.

43-letni Chanski miał dzień 
wolny od służby i jechał swo­
im prywatnym samochodem 
gdy wypadek miał miejsce. 
Chanski zatrzymał się, wy­
siadł z samochodu, a wów­
czas kierowca znowu naje­
chał na jego samochód; ude­
rzając z boku. Chanski wy­
jął służbowy rewolwer i za­
mierzał zbliżyć się do auta,

NEW YORK. — Aleksander 
Sołżenicyn oświadczył w wy­
wiadzie prasowym, że wszy­
scy dysydenci działający w 
Związku Sowieckim, żyją pod 
stałą groźbą represji ze stro­
ny tamt. aparatu K.G.B.

(UPł)

gdy kierowca oddał do niego 
strzał, ciężko raniąc policjan­
ta. Chanski zdołał oddać 5 
strzałów do auta, które za­
wróciło i odjechało po Marsh­
field.

W kilka godzin później — 
policja aresztowała Gartha F. 
Gates, zam. 1615 W. Grace, 
współwłaściciela sklepu z te­
lewizorami, oskarżając gó o 
napad, nielegalne użycie bro­
ni i zamiar popełnienia mor­
derstwa.

Po ucieczce kierowcy, ran­
ny policjant dobrnął do re­
stauracji B i a s e 11 i Steak 
House, 1625 W. Irving Park, 
okazał dowód tożsamości — i 
prosił o wezwanie policji.

Rannego przewieziono do 
szpitala Ravenswood. Lekarze 
nie mogą chwilowo dokonać 
drugiej operacji wyjęcia kuli, 
zanim stan rannego nie ule­
gnie zmianie. Pierwsza ope­
racja została uwieńczona 
sukcesem, ale kula ciągle 
znajduje się w dolnej części 
lewego płuca. Przedstawiciel 
szpitala powiedział, że leka­
rze mają nadzieję, — iż stan 
rannego poprawi się w naj­
bliższych dniach i wówczas 
można będzie kulę wyjąć. 
Chanski jest szoferem Roch­
forda od 6 lat.

W innym wypadku postrze­
lono — patrolowego Alvina 
Campbella, — na parkingu 
L’Angela Motel, 453 E. Per­
shing, dokąd udał się odwie­
dzić swoich przyjaciół. Camp­
bell wyszedł z motelu by za­
brać coś ze swego auta, gdy 
został napadnięty — przez 
trzech osobników.

Pracownicy motelu usły­
szeli strzały i wybiegli, ale 
napastników już nie było. — 
Campbell leżał, postrzelony 
z rewolweru w głowę. Ranne­
go policjanta przewieziono do 
szpitala Michael Reese.
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Pożegnanie Prezesa Mazewskiego Na Lotnisku O'Hare

Funkcjonariusze FBI are­
sztowali w mieszkaniu w pół­
nocnej części miasta osobni­
ka, który używał swoją cięża­
rówkę, jaką rozwoził lody, na 
bardziej “dochodowy” towar 
— wioząc lody, jednocześnie 
dostarczał heronię handla­
rzom narkotyków. Heroina 
była przemycana do Stanów 
Zjednoczonych z Meksyku. W 
czasie rewizji w mieszkaniu 
Jose G. Avilesa, zam. 5047 
N. Kenmore, skonfiskowano 
heroinę, wartość której okre­
ślana jest na $1 milion.

Agenci federalni i detekty­
wi policji Chicagoskiej otrzy­
mali poprzednio nakaz rewi­
zji. Sierżant policji Richard 
Mc Kelvey mówi, że Aviles 
i drugi osobnik rozwozili nar­
kotyki regularnie do co naj­
mniej 20 handlarzy w Pół-

nocnej części miasta. Aviles, 
według informacji uzyska­
nych przez władze, dostawał 
każdego miesiąca od 4 do 6 
funtów heroiny od przemyt­
nika z Durango, Meksyk. Za­
równo handlarze, jak ich do­
stawcy używali nazw różnego 
rodzaju lodów, jako szyfru, 
przy zamawianiu i dostarcza­
niu narkotyków. Policja zna­
lazła podcząs rewizji 4 funty 
heroiny brązowego koloru w 
materacu i pod obiciem fote­
la. Znaleziono także małe 
paczki przygotowane już na 
sprzedaż.

Aviles został aresztowany 
natychmiast po wejściu poli­
cji i agentów federalnych do 
mieszkania. Jest on oskarżo­
ny o posiadanie i sprzedaż 
narkotyków. Policja poszuku­
je obecnie jego wspólnika.

generał John A. Logan, po­
chodzący z Illinois, wybrał 
ten dzień na złożenie hołdu 
poległym żołnierzom unijnym 
poprzez wieńczenie ich gro­
bów. Dzień ten oryginalnie 
nazwano “Decoration^ Day”. 
Później “Decoration Day” — 
przemianowano na “Memorial 
Day” i hołd miał wyrażać 
wdzięczność i szacunek wo­
bec wszystkich poległych żoł­
nierzy Stanów Zjednoczonych 
na wszystkich wojnach.

Podczas gdy poniedziałek 
był świętem federalnym, — 
czwartek będzie stanowym. 
Większość municypa 1 n y c h, 
powiatowych i stan owych 
urzędów będzie nieczynnych 
właśnie w czwartek. Również 
w tym dniu rodzice udadzą 
się normalnie do pracy, — 
podczas gdy ich pociechy zo­
staną w domu ponieważ w 
dniu tym nie będzie lekcji.

Miejski komitet finansowy 
zatwierdził w poniedziałek 20 
głosami do 0, plan wypuszcze­
nia bondów na sumę $40 mi­
lionów na różne ulepszenia na 
terenie miasta.

Tuż przedtem odbyło się 
głosowanie z wynikiem 16 na 
4 w sprawie wniosku aid. Sey­
mour Simon (40 warda), 
proponującego by żadnych 
ulepszeń w dziale oświetlenia 
ulic nie dokonywano, póki nie 
zostaną przeprowadzone dal­
sze badania typu lamp. W 
czasie przesłuchów publicz­
nych bowiem wysuwano za­
strzeżenie, iż nowy rodzaj 
lamp żółtych przeciwko mgle 
jest szkodliwy dla ptactwa.

Uchwała komitetu finanso­
wego zostanie przedstawiona 
dziś na zebraniu rady miej­
skiej, jednakże przewiduje 
się, iż akcja rady odłożona 
zostanie do następnego ze­
brania.

Program ulepszeń w głów­
nych zarysach obejmuje czte­
ry ważniejsze fazy—1) rozpa­
trzenie 53 projektów pokry­
wających rejon wybrzeży, 
otwartych przestrzeni, popra­
wę brzegów rzeki, poprawę 
ulic i chodników, na około 
$10.6 milionów; 2) program 
oświetlenia ulic, który zapew­
nia wymianę obecnych lamp 
na żółte zw. “sodium vapour” 
tak na główniejszych ulicach 
jak i w dzielnicach mieszkal­
nych kosztem $8 milionów; 
3) wszczęcie akcji odnośnie 
24 projektów dotyczących 
gruntów, które nie zostały je­
szcze zakupione. Przewidy­
wany koszt $12 milionów.

W końcu czwarta faza 
obejmuje akcję zapewniającą 
konserwację, utrzymanie, re­
habilitację i inne prace zwią­
zane z rozwojem przy koszcie 
$9.4 milionów, wraz z dodat­
kową sumą $725,000 na zasa­
dzenie drzewek.

Program powyższy przed- 

19-miesięczna dziewczyn­
ka i 19-miesięczny chłopiec 
zginęli tragiczną śmiercią, w 
dwóch osobnych wypadkach, 
przy wjeździe do swych do­
mów. W każdym wypadku 
ojciec cofał auto; w każdym 
dziecko zginęło pod prawym 
kołem tylnym.

Adrianne Ibarra, zam. 207 
E. 22 ul., Chicago Heights, 
była pierwszą ofiarą wypad­
ków drogowych Dnia Wień­
czenia Grobów. Luis Ibarra, 
lat 29, ojciec dziewczynki, 
zeznał, że cofał swój samo­
chód do frontu i uprzedził 
sześcioro czy siedmioro dzie­
ci, włącznie ze swoją córecz­
ką, by cofnęły się z miejsca 
gdzie się bawiły. W chwilę 
później usłyszał krzyk, a gdy 
wysiadł z samochodu zoba­
czył, że przejechał swoje wła­
sne dziecko. Dziewczynka

Era nieograniczonej ilości 
taniej benzyny należy do 
przeszłości. Zrozumiał to 
przemysł samochodowy i wy­
ciągnął odpowiednie wnioski. 
Czasopisma ekonomiczne i 
techniczne są przepełnione in­
formacjami o zarządzeniach 
zarządów trzech wiekich kon­
cernów samochodowych w 
Detroit i zmianach w należą­
cych do nich setkach zakła­
dów produkcyjnych w całym 
kraju.

Z doniesień prasowych i 
raportów zarządów fabryk 
wynika, że przemysł samo­
chodowy przechodzi najwięk­
szą rewolucję od czasów woj­
ny, gdy musiał szybko prze­
stawić się na produkcję broni 
i sprzętu wojennego.

Kryzys paliwa zbiegł się z 
instalacją urządzeń zmniej­
szających zanieczyszczenie 
powietrza, co zwiększyło po­
ważnie zużycie benzyny. Za­
ledwie sześć lat temu prze­
ciętny samochód amerykań­
ski mógł przebyć 15 mil na 
jednym galonie benzyny. Mo­
dele z 1973 r. mogą przebyć 
przeciętnie zaledwie 11.5 mili 
na jednym galonie benzyny.

Urządzenia do oczyszcza­
nia wyziewów motoru nie są 
jedyną przyczyną spalania 
więcej benzyny. Poważnym 
powodem jest również waga 
wozów, która wzrastała każ­
dego roku. Weźmy jako przy­
kład “Buick Special”, który 
w 1961 r. był lekkim samo­
chodem, ważącym 2,700 fun­
tów. Jego obecny następca 
“Buick Century” waży 4,023 
funty. Nie trzeba być specja­
listą, by zrozumieć, że samo­

chód ważący przeszło 4 tysią­
ce funtów będzie palił więcej 
benzyny od samochodu ważą­
cego o 1,300 funtów mniej.

W stolicy przemysłu samo­
chodowego w Detroit wyciąg­
nięto wnioski z nastrojów 
społeczeństwa, które zaczęło 
stronić od wielkich wozów 
żłopiących dużo bezyny. De­
partamenty planowania i in­
żynierowie otrzymali polece­
nie stworzenia nowych typów 
wozów spalających mniej 
benzyny, a równocześnie za­
częto zwiększać produkcję 
małych wozów już znajdują­
cych się na drogach, na któ­
re popyt wzrósł poważnie.

Jak odbywa się przestawie­
nie z produkcji wielkich wo­
zów na małe?

Przykładem mogą być za­
kłady Forda w Wayne, Mich. 
Jak podaje “Reader’s Di­
gest”, fabryka w Wayne bu­
dowała 688 dużych wozów 
Forda dziennie 21go grudnia 
1973*r. ostatni samochód LTD 
opuścił linię produkcyjną. 
Pod koniec marca fabryka 
produkowała dziennie 900 
małych wozów “Maverick”.

Przestawienie fabryki na 
produkcję małych wozów nie 
odbyło się bez bólu, bo mu­
siano tymczasowo zwolnić 
3,500 robotników i kosztowa­
ło to $75 milionów. Musiano 
usunąć znaczną część urzą­
dzeń wewnętrznych fabryki 
i zainstalować nowe. Po 51 
dniach pracy przez 24 godzi­
ny dziennie, nawet w Boże 
Narodzenie i Nowy Rok, ale 
była gotowa do podjęcia pro­
dukcji małych wozów.

Przemysł samochodowy już 
po przestawieniu kilku fa­
bryk może obecnie produko­
wać 3.4 miliona małych wo­
zów rocznie. Po ukończeniu 
prac w kilku fabrykach w 
przerwie między zakończe­
niem produkcji modeli 1974 a 
rozpoczęciem produkcji no­
wych modeli 1975 wypuścić 
na rynek 5.2 miliona małych 
samochodów.

Przemysł samochodowy nie 
czekał na interwencję rządu, 
lecz zastosował się do życze­
nia społeczeństwa i potrzeb 
kraju — powiedział z dumą 
prezes korporacji Forda.

Koszt Pieniędzy
Washington. (GP) — Mone­

ty są raczej drogim pienią­
dzem. Amerykańska mennica 
wydaje, 57 centów, by wybić 
100 centów; 25 centów, by wy­
bić 20 pięcioeentówek; 7.5 
centa za wybicie czterech 25- 
centówek (quodraw) i 6.5 
centa za 10 dziesięciocentó- 
wek (dimes). Pieniądz papie­
rowy jest dużo tańszy. Odbi­
cie tysiąca banknotów obo­
jętnie jakiej wysokości ($1, 
$5, $10 czy $1,000) kosztuje 
zaledwie $9.

zmarła w drodze do szpitala 
James Hospital, na południo­
wym przedmieściu.

Niemal identyczny wypa­
dek wydarzył się przy domu 
James Blair Jr., w Sterling, 
Ill. Blair cofał samochód z 
garażu, nagle poczuł wstrząs 
i znalazł swego synka pod ko­
łami auta. Policja nie wy­
toczyła skargi przeciw żad­
nemu z ojców.

W wypadku samochodo­
wym zginęła 6-letnia dziew­
czynka, Cheryl Savickas, zam. 
4457 N. Milwaukee, gdy prze­
chodziła ulicę między zapar­
kowanymi samochodami w 
pobliżu swego domu i została 
uderzona przez samochód, 
którym kierowała Valeria 
Pokuta, zam. 4039 N. La­
porte. 38-letnią Pokutę oskar­
żono o śmiertelne uderzenie 
pieszego na drodze.

Ogólne zamieszanie towa­
rzyszyło w poniedziałek uro­
czystym obchodom — Dnia 
Wieńczenia Grobów (“Memo­
rial Day”). Podczas gdy mło­
dzież udawała się normalnie 
do szkoły, rodzice zostawali 
w domu; 50 proc, zatrudnio­
nych w biurach w śródmie­
ściu ślęczało przy biurkach, 
podczas gdy drugie 50 proc, 
żywo uczestniczyło w pikni­
kach i innych wypoczynko­
wych przedsięwzięciach.

Było to częścią chaotyczne­
go obrazu, spowodowanego 
dwoma terminami (federal­
nym i stanowym) obchodów 
“Memorial Day”. Bez wątpie­
nia główną ofiarą tego stanu 
rzeczy w rejonie Chicago by­
ło CTA, czy raczej pasażero­
wie miejskich środków komu­
nikacyjnych.

Zarząd CTA — zdecydował 
obchodzić święto w terminie 
federalnym, czyli w ponie­
działek, przez co ograniczono 
w tym dniu usługi do pozio­
mu niedzielnego. Tysiące 
jednak pasażerów pojawiło 
się na przystankach autobu­
sowych w nadziei, iż dostanie 
się na czas do pracy. Ci, prze­
ciętnie, czekali po 45 minut 
na pojazd CTA.
, Dopiero po południu sytu­
acja uległa poprawie, kiedy 
CTA zdecydowało się dodać 
150 autobusów do tych kur­
sujących oraz potrojono licz­
bę wagonów w kolejkach aby 
sprostać zadaniu w godzinach 
szczytu.

Rzecznik CTA Tom Buck 
— z zadowoleniem później 
stwierdził: — “Najwyraźniej 
wszystko dobrze poszło. Nie 
mieliśmy żadnych skarg”.

Buck dodał, iż wielu pasa­
żerów kolejki na linii Mil­
waukee - Congress nie za­
płaciło za przejazd i bynaj­
mniej nie ze swojej winy.

“Na kilku stacjach nieczyn­
na była sprzedaż biletów na­
tomiast wagony — były tak 
przepełnione, że niemożliwo­
ścią było aby konduktor prze­
darł się do wszystkich pasa­
żerów aby pobrać opłaty”.

CTA po raz pierwszy od 27 
lat musiało wybierać dzień, w 
którym ma obchodzić święto. 
Decyzję oparto na sondażu, 
który wykazał, iż 70 proc, 
sklepów, biur i fabryk nie 
będzie czynnych w poniedzia­
łek.

Legislatura stanowa w Il­
linois uchwaliła w ub. roku 
obchodzić święto “Memorial 
Day” w dokładną rocznicę je­
go ustalenia, czyli dn. 30-go 
maja.

W roku 1868, 30-go maja 

BONN. — Nowy Kanclerz Niemiec Zachodnich, Helmut 
Schmidt, tonie w uściskach gratulacyjnych swego przy­
jaciela, byłego podsekretarza stanu w ministerstwie 
finansów, Hansa Hermsdorfa w chwilę po ogłoszeniu 
wyniku wyborów. (UPI)

stawiony został przez Lewisa 
Hill, komisarza rozwoju i 
planowania oraz James’a Mc­
Donough, komisarza ulic. Hill 
powiedział, iż powyższe pro­
jekty zostaną przedstawione 
pełnej radzie miejskiej nim 
zostaną przeznaczone fundu­
sze, oraz iż w rejonach, w 
których prace są przewidzia­
ne, odbędą się jeszcze prze­
słuchy z mieszkaniami. Pro­
jekt cały jest zaleceniem, a 
nie zarządzeniem.

Hill dodał, że jeśli rada za­
twierdzi powyższe projekty, 
prace przy nich rozpocząć się 
mogą w okresie 1 roku od 
czasu sprzedaży bondów, a 
większość projektów wykona­
na będzie w okresie 3 lat. 
Bondy będą wsparte pewny­
mi funduszami, które prze­
znaczą władze federalne.

Cztery fazy wykonania o- 
bejmują szczegóły takie jak 
ulepszenie brzegów północnej 
odnogi rzeki Chicago między 
Lawndale i Kimball, poprawę 
brzegów jeziora, gdzie po­
wódź powoduje zawsze okre­
sowe szkody, powstanie alei 
parkowych w kilku dzielni­
cach miasta i zamknięcie 
pewnych ulic przy szkołach, 
by dać dzieciom więcej prze­
strzeni do zabawy, w końcu 
intensywne sadzenie drzew.

W końcu również, ukończo­
ne zostaną projekty, gdzie 
rozwój został zatrzymany z 
braku fed. funduszów m.in. 
chodzi o 4 i pół akrowe grun­
ta przy Hazel i Wilson,ave. 
oraz część Lincoln Parku, 
gdzie mają być zbudowane 
domy dla średnio zarabiają­
cej ludności. 

Rozwozicie! Lodów 
Handlował Heroiną

Tragiczna Śmierć Dzieci
Pod Kołami Samochodów

Napad Kierowcy 
Na Pasażera

Kierowca autobusu CTA 
został oskarżony o zranienie 
pasażera, który długo czekał 
na przystanku. Kierowca, — 
Thomas Patterson, nie chciał 
zatrzymać autobusu przy King 
Dr. i 23 ul., ale mając otwar­
te okno usłyszał wymyślania 
czekającego, Roberta Smitha, 
lat 21. Wówczas Patterson za­
trzymał autobus — i zranił 
Smitha nożem.

Przygoda 
Amerykanki 
w Norwegii

Marię Manning, żonę ban­
kiera z Des Moines, Iowa, w 
czasie wycieczki do Norwegii 
(ub. roku) zachwycił piękny 
ogród. Stała długo, podzi­
wiając ścieżki, klomby i rzę­
dy kwiatów i t.p. mieniących 
się różnymi kolorami.

Po chwili — postanowiła 
wejść do ogrodu by rozgląd­
nąć się po nim z bliska. — 
Pchnięta przez nią furtka na­
robiła trochę hałasu. Po kilku 
krokach, zauważyła, że hałas 
przerwał drzemkę ogrodniko­
wi, który urządził sobie po­
południową siestę w hamaku.

Pani Mann ing zmieszana, 
przeprosiła za wejście bez ze­
zwolenia, mówiąc szczerze, 
że zachwycona pięknem ogro­
du weszła nie wiedząc, że ktoś 
w nim odpoczywa . . .

“Cieszę się, że mój ogród 
podoba się ludziom” — odpo­
wiedział ogrodnik . . król
Norwegii Olaf.

Komitet Miejski Zatwierdza 
Plan Ulepszeń Na Sumę $40 Min

Zamieszanie 
z Okazji Święta

Rewolucja w Przemyśle 
Samochodowym

Jak podaliśmy w wydaniu z czwartku, 23 maja, odlatującego do Genewy w środę, 
22-go maja b.r., prezesa Kongresu Polonii Amerykańskiej i Z.N.P., mec. Alojzego A. 
Mazewskiego pożegnali na lotnisku najbliższa rodzina oraz przedstawiciele Polonii. 
Od lewej: prezes Wydziału Illinois KPA Kazimierz Łukomski, Tadeusz Fiala i Cze­
sław Kruszewski z Koła SPK im. Drugiego Korpusu; p. Irena Łukomska, Alojzy Ma- 
zewski jr. (syn p. Mazewskich),; p. Florentyna Mazewska; Marilyn Mazewska (córka 
p. Mazewskich); prezes Alojzy Mazewski; wiceprezeska ZNP Helena Szymanowicz; 
mec. Tadeusz Kowalski; p. Danuta Białasiewicz i red. Józef Białasiewicz, który towa-. 
rzyszy prezesowi Mazewskiemu w podróży.

• KUPUJCIE W SKŁADACH • 
KTÓRE OGŁASZAJĄ SIĘ 

W DZIENNIKU ZWIĄZKOWYM


